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Jlumepamypnuu omdw.i5: IIcxop'tKO-onaoaorH- 
'lecnia 3aM'ł>TKH —C. Mu/cyąhmo.— Baai.no.— „ W o 
tu m  ch yb io n e“— nontcTb Hr. Xod3bnu.—  Cxnxo- 
TBopcuie— E avpoyu .— OóoaptHia MtcTHoe a nce- 
oóuiee : xapaKxepucTHKa— Ecpanmce.— Buflepanta 
a3i. ra3eTT> a acypHaaoBb.— IlHCb.ua: o n  IIoeoceM- 
c/ia30,— nvb PoccicHCKaro yt3fla, —  h o n  Hop- 
euda.—  O rn tx u  PeflaKipH.— BnaeHCKin flHeBHMtb.—  
06-bHBaenia.

B H y T P E H H U I  I I 3 B Ł C T I 4 I .

Cm.-Jlemcpóypii, 7 ima.
—  npHK830M1) IIOBtflOMCTByMHHHCTepCTnaTOCTHllia, 

una 7-ro, ceitpexapb flenapxaMeHxa repoabflin npa- 
Bii reabCTByiomaro cenaxa, itoaaeatCKiu accecopb  to - 
nyOąoez , Haana'ieirb xoBapnmeMb npeflctflaxeaa  
KieucKOH uaaaThi y ro a o B H a ro  cyna.

—  r ip H ita s o u T . n o  B l i a o u c T B y  u H im c r e p c T B a  w c t h -  

ipn. Maa 13-ro, yucpuiiS rpoflHencHifi ryCepncKia 
n p o K y p o p b ,  n a a B o p i ib i i i  coutrim m . CapoHUHc/ciu, 
HcKawieHij H3b cnncnoBb.

—  Bhicoaaiiiije yTBepatacHHiJMT. M HtHiein. rocy- 
aapcTBeiiHaro coB tra, Bb 18 fleitb anptaa, noao-
ateHo: cTaxbio 3 3 -»  BcEMHaocxHBtmnAro MaHiwecTa 
2 6  aBrycTa 1856  rofla, npiiMtHnxb Bb nouHoń Mt.pt 
n k t .  EBpeauT., t . e . pacnpocxpaHiiTh na EBpeeBb, 
B03BpaTHBUiaxca H3i. 3a rpaHtinhi u o ca t orayaKH xy-  
aa óe3T. y3aKOHCHHaro floaBoaeHia, BcKMHaocxHBtfi-
iDEE npomenie.

—  BhicoHa&HiHMT. iipHita30Mi, 3 Ikihh, oGbHBaeHO 
Mohapujee OaaroBoaeHio nanaabHHKy PponHencKoS 
ry6. 3a ycntuiH oe iiocTynaeuio noflare® b t . 1859  r. 
no BBtpeHHou eMy ryOepHiu.

—  Bt. nonumuKO-dunnoMimecKOMó y/casameji/b 
cooG®aioxb catflyK>mie cayxii h Btcxn:

C tnepi. Eoeenchou zyOcpuiu a o c h x t . nop-b cxpo- 
ro gepatHxea o ó tr a  B03aep*aHia. llbtoxx. ioabko x t ,  
Koxopbie HHKoraa He HauiiBaaucb; nbaHiipT. coBepmcH- 
ho He BHaaxh, a xtMi. 6 oa te  xaKaxi, Koxopbie 6u  
BaaaaHCb uo yaunaMT. hjth ataaan óe3'iHHcxBa. Iloa- 
nepsteHHbie npestae axoMy nopony coBepuieHHO ocxa- 
bujii ero. „Kopaua— n a ń  noae“,— Bbipaacaaca Hani. 
Ha M tcx t— xopoiuo 3HatomiH h aiHxeaeii ii oxuyn- 
Hwa a ta a ,— „ b t . Heń nycxo, h 3axoaaxb xohbko 3a- 
Kypuxb xpyGity hth c«rapy.“ BupoaeMT., hmiumkh 
B"b arouT. cayaat cocxaBaaioxT. HCKaioaeHie, h c ip o -

ro npHaepjKiiBaioTca o6binaa oxueBT. u poKOBOH >ia- 
poaKH. TtMb He MeHte oxKyiix. Ha h h x t .  roabKo 
aepsaxbca He uowex-b, h Ha M tcx t »c npopoaaxx. 
ycn txa  h o b lim t. CT.eMinni;au b.

—  B b  R i e B t  Ha a n a x i .  H ax H y x ca  r y fie p H C K ie  b h -  

6 o p b i. I l o  exoM y c a y a a io  x a u i .  o a tn a a io n *  p t i u e m a  
MHorHXb s u a 'iH x e a b H b ix i B o n p o c o B b , itaKOBbi, H a n p ., 
o GaH K axb h c e a b c m ix b  ln K o a a x b , B b K o r o p u x b  a n o -  
pHHcrBO, B tp o a x H O , n p u M c x b  v u a c x ie .

— Bb JK H xoM H pt C K y.ib rixopb  0. C o c n o B C i.it  H u 
n t  H 3 ro ro B a a e x b  M paM opH uii MonyMeHXb M n u i;eB im y . 
l l o a x b  G y a e x b  H 3 o G p a* e iib  b o  b c c b  p o c x b ,  c b  n e -  
poM b b t .  p y w t .  Kb oceH H  npH coeaH H H rca Kb ax o fi 
p a G o x t  h  r. C ita p i  H, cocrauH B iir.H  naam. MOHyueHxa.

—  M w c a b  o 6 b  yapeataeH iD  o G n iecxB n  a a a  p a a B u r ia  
ceab C K aro  x o 3 a f tc x o a  B b 3anaaH OM b K p a t  6aH3Ka k t, 
o c y iu e c T iia e H iio : n p o e n x b  ocHOBHbixb noaow eH ift 
3Toro yapeataeHia y a te  u p e a c x a B a e i ib  Ha pa3CMoxpt- 
Hie n p a B H x e a b c x iia . H e H rp o M b  a tacx B iiH  o O m ecxB a 
Gyaexb Ix ieB b, r a t n p e a H a 3 H a a a e x c a  6urb h oóiUHMb 
3 a c ta a u ia M b ; u p o M t x o r o  n p e a n o a a r a i o r c a  a a c m u a  
coG p aH ia  B b /iK aro M B p t, K a u e H e iib - l lo a o a b C K t,  VMa- 
h h  h  J ly G n t .  IIpM iieH xpaabH O M b K O M H rext x o r a r b  
y c rp o H X b  GHÓaioTeKy h  p e a m tu iio  a B y x b  n e p io a H a e -  
CKHXb HsaaHiS: „3eMJiedn>MnecKou, npoMmujiemou 
u fpaOpuHHoii za3emM“ u „ SeMJicdwniuecKato cOop- 
HUKa.“

—  yupanaaioHunib rocyaapcxBeHHbiMb itoMMepae- 
CKH.ub GaHKOMb, KaKb Hocaxca cayxH, Gyaexb GapoHb 
IUxiiranub. JlnpeKXopoMb ero Gyaexb E. II. .lauaH- 
CKift. PoBopaxb, aro aoaatHocxb ManaepoBb upH 
KOMuepaecKOMb GaHKt Gyaoxb ynpa33HeHa. KaiiHTaab 
GaHKa noaaraerca Bb 157 mm.

—  CayxH o xo.ub, axo Bb Typuia aaaeKO HexaKb- 
xopomo, KaKb oatHaaan, yate npoHHitatoxb Bb ropu.
HeaaBHO xpH r.iaBM 3HaaHxeabHtaiuHXb aepKeccKHXb
®aMHaiH o x n p a B H a n c b  b t .  T y p u iio , a x o G u  a a a iio  
y a o c x o B tp H r b c a  B b noaonteH iH  xaM ouiH iixb  co G p a- 
x i# .  O h h  H aiuau  e r o  a p e 3 B u a a H H o -n a o x iiM b , h  B03- 
B paxM H C b H H 3aab, Cb H a u tp e H ie M b  He B u c e a a x b c a  
c b  K aB K a3a. H a a t i o x c a ,  a r o  a r o n  n p i i u t p b  i io a t f i -  
c r B y e r b  h  Ha itpuMCKHXb xaxapb.— B o-bchkom t> - 
c a y a a t ,  p e a i tp ia  C K o p te  o a ti ia a e x c a , a tM b  Hnaa* 
a a c b .  T o x b  a te  „ B tc x H H itb 11 c o o G u ia e x b ,  a x o  aO" 
e n x b - n o p b ,  KaKb M B tc x H O , H3b K ep aH  h  A n a n u  o r -  
i ip a B a a a u c b  Bb K o H cx aH x u iio n o a b  o x a t a b H u a  n a p x m  
a e p K e c b  n  n a r a e B b ,  a  x e n e p b  HaMb n n u iy x b ,  B iipo- 
aeM b n a r a y x b  a x o  ii3 b  KoH CxaH X H H onoaa, Ha KaBKa- 
3 t  r o r o B a x c a  itb  i ie p e c e n e m io  M a c c u  ceM eficxB b, 
n e  M C H te 5 ,000  a iicao M b . /J e n y  x a u i  a  HXb npH G biaa, 
Ha iip o m ao H  H e a t a t ,  B b  K o n c x a H x im o n o a b , axoG bi 
c o ra a c H X b c a  c b  I l o p r o i o ,  K a c a re a b H o  n e p e c e a e n ia :  
a Mb oGtmaaii o x n p a B iix b  c y a a ,  h o  n o a b  y c a o B ie u b ,

T  b e ś ć .  W iadom ości krajowe -. N ajw yższe  
rozkazy.— Ukazy senatu.— W iadom ości i pogłoski. 
W yp adk i w  gubernji W ileńskiej.

W iadom ości zagran iczn e  : P ogląd  ogólny.—  
W łoch y .— F  rancja.— A nglja.— Austrja.— Prusy .- 
H iszpanja.— D ep esze telegraficzne.

D z ia ł  literack i : U w agi historyczno -  filolo
g iczn e— 5 . M ikuckiego.— W iln o.— «Wotum chy-  
ue», pow ieść Ig . C hodzla.—  P rzeg lą d y  m iej
scow y i wszechstronny : (Charakterystyka B ó-  
rangera) i pism czasow ych. — L i s t y : od N o
w o sie lsk ieg o ,—  z powiatu R o ssień sk ieg o , —  
i od N orw ida.—  Odpowiedzi R edakcji.— D z ie n 
nik W ileński.— Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t.-P e tersbu rg , 7  czerw ca.

Przez rozkaz dzienny, w  w ydziale m inister
stwa spraw iedliw ości, 7-go maja, sekretarz d e
partamentu heroldji rządzącego senatu, assesor  
kollegjalny Holubcow, naznaczony został tow a
rzyszem  prezydenta K ijowskiej izby sądu krym i
nalnego.

—  Przez rozkaz dzienny, w w ydziale m ini
sterstw a sp raw iedliw ości, 13-go maja, zmarły 
Grodzieński prokuror gubernjalny, radzca dworu 
Saroczy/iski, w ykreślony został z listy  cyw ilnej.

—  Przez Najwyżćj utw ierdzoną opinję rady 
państwa, dnia 18-go kwietnia , postanowiono: 
artykuł 33-ci N ajłaskaw szego m anifestu z dnia 
26-go sierpnia 1856 roku , zastosow ać także  
w zupełności i do żydów, to jest rozciągnąć na 
żydów, którzy powrócili z zagranicy po w ydale
niu się tam bez pozw olenia prawem przepisanego, 
N ajłaskaw sze przebaczenie.

—  Przez N ajw yższy rozkaz dzienny , 3 -go  
czerw ca, ośw iadczone zostało M onarsze podzię
kowanie naczelnikow i gubernji Grodzieńskiej, za 
skuteczną w ypłatę podatków w roku 1859 w  po- 
wierzonćj mu gubernji.

—  W  przew odniku ekonom iczno politycznym  
znajdujem y następujące now ości i pogłoski.

W  północnych powiatach gubernji K ow ieńskiej 
ślub  w strzem ięźliw ości dotychczas zachowują  
najściślej. Piją ci ty lko, którzy nałogow ie nie 
pili; pijaków całkiem  nie w idać, takich zw ła
szcza, którzyby się zataczali na u licach  lub spra- 
w iali nieład. Ci ,  którzy u legali podobnym  
zdrożnościom , teraz całkiem  się powstrzym ali. 
„W  karczm ie pusto jak wT p o lu ,“ w ed łu g  wyra
żenia się m iejscow ego m ieszkańca, zn ającego do
brze ludność tam eczną i interesa odkupu: „n ie
k iedy zachodzą tylko po to, żeby lu lkę lub cy

garo zapalić." Jedynie tylko furmani stanowią  
tu wyjątek’1, zachowując zw yczaje praojców  
i w iernie hołdując k ieliszkow i. W szelak o ta 
tylko klassa ludzi n ie zdoła podtrzymać odkupu 
i tam eczni .m ieszkańcy w cale n ie rokują powo
dzenia nowym  dzierżawcom  odkupu, przy teraź- 
niejszem  coraz w ięcćj wzrastającem  usposobieniu  
do w strzem ięźliw ości.

— " W  K ijow ie rozpoczną się  tem i dniami w y
bory guBernjalne. Z tej okoliczności oczekują  
tam  rozwiązania w ielu  w ażnych zagadnień, jak  
naprzykład o bankach i szkołach w iejsk ich , 
w  których szlachta przyjm ie zapew ne udział.

—  W  Żytom ierzu znakom ity rzeźbiarz p. Oskar 
Sosnowski zajm nje się obecnie w ykonaniem  
pomnika marmurowego M ickiew iczow i. W ieszcz  
będzie Wyobrażony w  całćj postaw ie, z piórem  
w ręku. Pod jesień  przyłączy się do tćj roboty  
p. Skargi , który w ypracował w łaśn ie projekt 
pomnika. *

—  M yśl o zawiązaniu towarzystw a rolniczego  
w gubernjach zachodnich przychodzi do skutku: 
projekt zasadniczćj ustaw y tego urządzenia,, już  
został złożony rządowi na rozpatrzenie. Środ
kowym  punktem  czynn ości towarzystw a ma być  
K ijów , gdzie też i ogólne posiedzenia mają się 
odbywać; nadto zebrania cząstkow e będą się od
byw ały  w  Ż ytom ierzu , K am ieńcu-Podolskim , 
Hum aniu i D ubnie. Przy kom itecie centralnym  
zam ierzają założyć bibliotekę i otworzyć redakcję 
dw óch pism  peryodycznych: „G azety rolniczej, 
przem ysłow ej i rękodzielniczej, “ oraz „ Pam iętnika  
rolniczego. “

—  O biegają pogłoski, iż zarządzającym  han
dlowym  bankiem  państwa ma być baron S tie-  
glitz; dyrektorem  jego  będzie Łam ański. O bow ią
zek meklerówjprzy banku handlow ym  ma być 7n e- 
siony. K apitał banku ma w ynosić 157 mil jonów.

—  W  gazecie Odeskiej czytam y, iż na K au
kazie oczekują reakcji w zględem  przesiedlania  
się ztam tąd Czerkiesów do Turcji. Pogłoski, po
dług których w  Turcji n ie tak je s t  dobrze, jak  
się spodziewano, zaczynają już obiegać góry. 
N iedaw no trzej n aczeln icy znacznych  rodzin  
czerkieskich przedsięw zięli podróż do T urcji, 
żeby się osob iście  przekonać, w  jakim  stanie są  
tam  ich  w spółw yznaw cy. Z n a laz łszy , że b yt  
ich  tam  bardzo n ieszczególn y , powrócili nazad  
i w cale n ie m yślą  już opuszczać Kaukazu. Spo
dziewają się, że T atarow ie krym scy nie om ie
szkają pójść za tym  przykładem . Zresztą, reakcja 
je s t  wprawdzie oczekiw aną, ale się jeszcze  nie 
rozpoczęła. W  tejże gazecie O deskiśj czytamy: 
dotychczas z K ierczu i A napy odpływ ały do K on
stantynopola pojedyncze partje C zerkiesów i no- 
gajczyków, obecnie zaś, jak to donoszą nam  
z K onstantynopola, całe m assy rodzin, najm niej

"CTOPHKO-fcHJIOJIOnraECMfl 3AMBTKH.
UsatcxHo yicHhiMT,, aro Kanonu cocxaiuimoiuie 

rfiKT) Ha3hiBaeMoe Api&cKoe h.th llnao-EBporieHCKoe 
ceMeHcnso, ji.tt npaponaHu c b o h  y rop t Mvcxara ii

r a I M P ^ c ®JI!1JllICŁ ht* l lp a H t ,  I lH u y c x a n t ,  E b - 
p o n t h ano 3in. H f.r t noaoatnxeflbHUxii ąaH- 
huxt>, n u  onpentum w BPeMeHH, B l „oxopoe npo-
R30MJI0 pa3ceJieHie Ĥ 0"̂ BponeHCKMX'b HapoflOBi*:
h o , óe3T> cOMHliHifl, aro cjiyHpijjoci, bt> rnyGoHauraeH 
iipeBHocxii. KeiibXH noceimajicb b t, K)ro-3anaaHOM 
iacxn  EBpouu, X. e. bt, HUHtmueft IIcnaniH, <I»pmi- 
uia. BeaHKo6pnxaHin, bt, ctBepnoft Hxaaia, Kpaant, 
KapHBTiu, Tiino.rt;, UlTupiu, 3phrepn0rcXBt Anj 
crpiiicKOMb, liaBapiii u IllBeHUapin. IIe,Ta3rn 3ana- 
aii BajiitaiiCKifi noayocrpOBT, noJlyHaH uCaBy, aacxt 
IVIaJioH A 3 i ii . Tcbxohu huh 111,'1 U u uhhhjih aa ext 
HUHtuiHeft TepMaHiH Meatfly Pchhomt,, BepxonteMb 
JJyHafl 3 dutGoio, h noayocxpoBa jJaTCKin h Ckoh- 
flUHaBCItiH. I pOMnflHLIH HapOflb CuaBSHCKlfi, BOflBO- 
pHUCfl ii a oGiHHpHOMb upocrpaHCXBt M eatfly .laGoio 
(3abGofo), Jl>HaeMb, ijH’bnpoMb, IlubMeHeM’b u llau- 
xi&CKHMb MopeMT,. RaaxificKoe noMopbe, Meatfly 
ycxtfiMii Bhcuu h .JaiiaflHofi JIbhhu, 3aHUUH .Itxw  
(L etuw is, L atu  is). H iukh naponoBb nepeceuHB- 
ihuxch bt, EBpony x. e. KeatxoBb, lleaaaroBb, Teii- 
xoHOBb. CuaBHHb H .ItxoBb, h a:itn(lI ApiScKie x. e. 
CaHCKpMXCKia h jipeBHe-nepcHflcKift, cyxt orpacun 
OflHoro neprioCbiTHnro asuKa. Bb CaHcitpHxh co- 
xpaHHuiicb flpeBH fciiiHie iiucbMeHHue naMHXHHKH. Mu 
CaaBHHe, HvrbeMT, nacbMeHHue naMHXHHKH oxb hoba-

xaro, JItxu  xoubko oxb mecTiiafluaxaro Btna ho 
PoatflecxBt XpncxoBt: 3a xo Bb JIhxobckomt, H3U- 
icb ynhutuH cuoBa 11 oopMbi r.TyooxaiiineH flpcBiio- 
cxh. CuaBHne 11 JItxu cb He3anaM)ixHMXT, BpeMeiib 
HtHByXb Bb EBpont. Cb ITOUHOK) yBtpeHHOCXiK) 
MOatHO CKa3aTb, HXO He TOUbKO Bb Tepoflo roBU, HO 
aaa:e Bb PoMepoBbi npeMena, CaannHe h JItxu Gujih 
yate CTapoatHJiaMH Ha GaaxiiiciiOMb noMopbH. He cxa- 
neMb roHHXbca 3a HeBpaMH u ByflHHaMH (x. e. lIy- 
flbio puatem, Gtuorua30H), rpbuymeio KejjpoBue o- 
ptuiKii), itouxb naate MtcxonpeGbiBanie eflBa an kxo 
jihóo cb yn texb  oiipefltuirrb: ho 1’epofloxoBUXb 
CKHooBb Ilaxapea h  3eMuefltui,iieBb cmxaeMb 3a 
CaaBfliib. Rsuitn PyccKifi HflpeBHe-fiourapcKiH, hc- 
kohh cocraBuaiorb coBepmeHHO pa3UH'iHua Haptxia. 
IIo-pycci:ii na up. 0 0 .101110, eopoba, nopooa, no Gou- 
rapcitH; ÓJiamo, spado, upaea; 110 pyccKH: 11 oho, 
Mono, ncHb, no Goarapcita: no tamo, Moiumb, neiami>. 
Ciipaiumjaexca, oxKyua bhihuh 9xh BourapcKie Cua- 
Bane? Be3b Bcanaro coMHtHia, H3b nuntuiHeii mro- 
bocxohhoh Benrpiii, TpaHCHUbBaHiii 11 Bauaxiw. Pe- 
xbi mn, ^ aKu? napoflb neua3riHcitiS (nan Bpaitiucitin), 
nepeiujiH aa JlyHan, u, Gunn Toabito rociioncrByio- 
uiHMb Hapojjoj!^ H0 rJIaBHoe n itopeHHoe HaceaeHie 
ApeiiHen J(aKin cocTaBaaan CaaBflHe. IlpeiiofloGutin 
Hecxopx,, pascKaauBaa 0  BUceaeHin B ctxb  CaaBflHb 
113b llaiopnita, HMtab, itaHteTca, Bb Bnay flOKa3axb, 
hxo Cuais3He npuHaan XpHcxiaHCitoe yneHie Heno- 
cpeflCXBeiiHO oxb caMnxb anocxoaoBb: „TtM'b*e
CaoiitHbCKy H3HKy yanxeab ecxb AHbflponnrb ano- 
cxoab; Bb Mopasw Go xoflnab n anocxoab IlaBcab,

n yanab xy; xy  6 0  ecxb IlatopnKb, ero-ate floxoflnab 
anocxoab IlaBeab: xy 6 0  Gtma CaoBtHe nepBoe."  
IloaaKH caMii ceGa HiiKorna 110 Ha3HBaan JIaxaMH. 
KaateTca, nro boctohhuc IIoaaHe npo3hiBaanIloaaHb 
3anaflHuxb JlnilaMu (npnaarareabHoe aaflbCKb), a 
H3b ®oPmi,i Jlfidd oCpa30Baaacb oopna Jlnxn. Ila  

.axo yKa.3biBaerb n MaflbapcKoe L e n d y e l (tux, JleH- 
flbeab) IIoaaKb.—  HtMegKia BoeHHtia npystnHU, nan 
upocxo cKa.mxb, xoanu HtMeuitnxr, pa36oaHHKOBb, 
cb npennnxb BpeMeHb CBnptncxBOBaan Bb CaaBiin- 
CKiixb 3eMaaxb. Bb xperbeMb B tK t no Poatflecriia 
Xpnexona, rpaGnan ohh, noflb HMCHeMb CKnpoBb, 
rpenecKia KoaoHia Ha Gepery lIepHaro Mopa. I lo c a t  
ynoMaHatoxcn Bb ncxopia am  Gpoflania roanu (ho 
BOBCe He Hapoflbi), noflb pa3HHMU Ha3BaHiaM0: J°- 
TOBb, BaiiflaaoBb, BypryHflOBb, JIoHroóapflOBb, Knfl- 
flOBb, MapKOMaHOBb, BaparoBb n upon.

CiaHHcaaBb

BuiinchiBaeMb eige 3 f l t c b  Banaiyio 3aMtTKy r. Mn- 
KJ'UKaro, B3aTyio HaMn H 3b n n c b M a  ero Bb peflaKgno 
o nyxemecxnin ero 110 JlnxBt n iKwyutt noioparo, 
Kb coataatHiio, m u  H e Moraa H a n e a a x a r b .
„ynaaty 3fltch Ha OflHy H3b 3aMt'iareabHuxb nepxb, 
onpefltaarojunxb xapanxepb JIutobckki 0  11 (. aaBHH- 
CKaro a3UK0Bb. V CaaBaHHHa npeoGaaflaao 3pnnie, 
y JlnxoBua c.vyxd, t .  e. Bb aJuKt CaaBaHCKOMb mho- 
ro caoBb Bupaataioinnxb noaaxia. deuoiceHie, cenmio, 
n cpaBHnxeabHo Maao cao B b , Bupaatarontnxb 3bjkh. 
Bb jlnXOBCKOMb H3UKt MHOl’O CUOBb, BbipaHtaKHHHXb 
HOHaxia: deuoicenie, eelbTM, caoBb ate 3ByKonoflpa-

_______________   Maaoas
ataxeabHUXb 6c3'i0cacnHoc MuoatecxBO. J lnronitu  11a 
np. MMtmTb caoBa naa BupaateHia xoH'iaHiunxh o x -  
xtHKOBb xpecKa, m eaeexa ,  u iopoxa ,  h o t t h  n ev a o -  
BHMUXb flaa CanBancKaio y x a .  3 r y  xapaitxcpucxti-  
aecKyro aepxy  Moatno 6 u  oraacxH  oiVtacHiixb Haia- 
HieMb M tcx i iu xb  Ncaoniii. CaaBaHHHb atnab, no 
GoabHieH aacTH, no  ropaMb, no noaaMb; xv r t  Gu.ib 
npocxopb 3ptHiio. .InxoBeitb hckohh atnai, rpi flii 
upe«yanxb ateoBb: flaa 3 p tn ia  x y x b  ho Guao u p o -  
cxopa; 3a x o  pasBnaca cay.xb."

B E JIL H 0.
Bb Teneitin Maa bt, Bnabiit Guao 7 KOHpepxonb, 

20  xeaxpaubiibixb npeflcxaBaenin, 2 KOHauxb rrjiefl- 
exaBaeHia], 5 HapoflHbixb ryaanin, 2 npeflcxaBaema 
B03flyuiHuxb Hinpoiib n 1 a>enePBepi!b.

—  Bb xeneHin Maa m henna npiiBC3eHo Bb ropoflb 
20 3 0  ‘icxBepTek pum, 830  umeHnuu, 448 an.MeHa, 
322 rpeaiixn, 1670 OBca, 326  ropoxy.— Cpeflnia 
UtHbi Bb xeaeHin Man patn 4  pyG. 75 non., mneHMiiu 
10 pvG\ HTMeHa 4 pyG., rpenuxn 3 nvfi. 50 HHIl. 3ApyG*, aaMeaa 4  pvo., rpen 11x11 3 pyG., 50 Kon. 3a 
'lexBepxb;—-abiia nvflb 3 pyG. 50 non.,  itopoBbaro  
Macaa 8  pjG., e tn a  Iiyflb 25 Kon.. coaoM u nvab 16 
non. cep.
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h to ó h  ohh He ocTaHai!iHBa.iacb bx> E o co o p b , a npii- 
mo cataoBaaa Ha Gepera KapaManiw, r a t  nocejieHti 
yate Maorie H3T> hxt> conaeMeHHHKOBT>. HeqaBiio 
bti KoHCTaHTHHonoab npuGbiao cyaHO H3Xi Kępnu er. 
431 roppeMb.

IIPOIICIIIECTBIfl 3A MAlt MliCfllĘB-

Jlo B umhckou zyóepniu.

Ilootcapoes fm .w  15 , na cvmmv 17 ,302  p. c. Bx> 
xosn> nucat: CBeiiqaHCKaro y t 3aa, bt> Ka3eHHOH /je- 
peBHt Cbl.MOHHUlKaXb, BO BpeM fl HOJKapa UCTpefiUB- 
niaro Kopnay cb 22  Begpauu noayrapHaro BiiHa, czo- 
prb.id hpecmb/iHUHS fl/;oe» honw m au eua. 12-ro Man 
Bb 3acreHKt Bopafiaaxb, upuoaaaexaiqeMb Obch- 
imhckomv itynqy eBpew HotkI; HoxeHcoHy, Bb ko- 
TopoMb Htibib aBopnnuHb Kapab PoKupKiu cb ce-
MefiCTBOMb U KaSeilHMU KpeCTbHHUHb AHTOHb JJy- 
aeab, n o c a t  no3Bpaxa cero  no ca taH aro  r a t  p a - 
Oo t h  Bb 1-M b nacy no noayHonu, Koraa B e t Bb ao- 
M t yate cnaati, npon3ouie.rb OTb Heu3BtcTHou iipn- 
HHHbi noatapb. PoKHqid# n J^ynejiŁ npocHyBraucb 
cxBaTuau no oanoMy peGeHKy u y e n ta u  cn ac - 
Tiicb npe3b oKomKo; ateHa ate PoKiiqKaro T epeca , 
(43 a.) norepfiBb npneyTCTBie nyxo, cpeaw naaMenu, 
cxBartiBb Toate oaHoro peGeHKa , ripuGtacaaa Kb 
OKomny, ho BnoMHUBb, hto eine o c ra a o c b  oano 
en a u ra , B03BpaTuaacb hxoGm cnaC ru u e ro , Kaitb 
Bapyrb oftpyuiHBuiificn noroaoK b, npiiBaauab ee cb  
CMHOMb Ka3HMHpoMb y 2 ro q a  u qo>iepbio Po3aaieio 
5 a t  rb, r a t  ona h noniGaii ateprnoio naaucHa;—  
K pojit T oro ateHa KpecTbaHHHa jjy aeaa  JJoMupeaa npn 
y x o a t  npe3b okoiuko cnabH o.oóoatraacb.

I l e ta / iH H u e  c M e p m m ie  c j i y i a u •• B u . i e u c m z o  y t a -  
aa, Bb m. K paucKb, saaan aen b  Koaeco.«b bojhhoh 
MeabHuuhi 6e3cpo!iHo-oniycKHo8 piiaoBcńj I>oHn<»aqiif 
HrHaTbeBb— 2 8  a. orx> p o ay .— T o zo o tc e  y t s a a ,  H ap. 
Buaiu, yroH yab  HanaBUiiaca aaa cnaaBa aepeB a, Ge3- 
cponHO ornycKHou paaoBou Bacuaiu B JcaoB citiu .—  
CecHunucKazo yb3j(a Ha Kan rapyHcitoMb 0 3 e p t,  o r -  
npaBHBuiucb p a  pbióHoił hob.hi, oqHoanopeqx, Kaaw- 
iiupb  lllyuiKeBU'ib 32  a. OTb poay/ HenaaHHo y ro -  
Hyab.— OiUMHHctcazo y t3 a a ,  KpecxbiiHKa jjepeBim 
MapxbioieKb, npuHaaaeatameu Kb oaabBapity C npo- 
ryH aub, noM tw uuu  DepHOBCKou. AHxoHuna K onqe- 
Ba 20  a t x b  o r b  poay , bo BpeMa nojfeBhixb p a ó o rb  
y ó iira  rpoMOBMMb yaapoub .— CeeHURHcuazo y t3 a a , 
CKoponocxiiatHo y n e p b  H acroaxeab Ko6biabHHqitaro 
PuMCKo-KaxoairiecKaro Kocxeaa, lo c tio b  BacwabKe- 
B irib .— T o zo o k c  y t3 a a  naxoauB m aaca na cay a tó t Bb 
BMtHiu 3 y a o B t noMtiquKa BnabK6BHxa, Ka3CHHaa 
KpecxbaHCKaa a tB o iK a Ahbhh HoBuqitaa, 10 a tx b

oxb poay, n p o x o p  mhmo caoseHHbixb Bb Kyny Gpe-
BeHb, y G rra  HenanHHO CBaaHBHiuMCH Ha Hee GpeB- 
HOMb. Toioo/ce y t3aa, Bb aep eo n t TpoaKaxb, no- 
Mtmmta Oci.Mana, citoponocxuatHo yaepb , upmiaaae- 
ataBiuift Kb TpoKCKOMy MtmancKOMy oOiqecxBy, Maab- 
iHKb Oauunifi B taoa3exb, 12 a tx b  oxb poay-

  B a  Z. BlUlbHU, CKOponOCXUJKHO yMCpb anopfl-
HHHb BnaeHCKaro y t 3fla Oeoqopb HnqieBcmfi, 70 
a tx b  oxb poay.— Bujieuc/cazo ywzda, Bb a>oabnap- 
k1; l ’epayquuiKaxb, noMtiqiiKa IlorapeBH'ia, 3-xx. 
atxHia KpecxbHHCKifi Maabquitb IlrHaxiu M vp3a, ry- 
ann OKoao npyaa, HenaaHHO ynaab in. Boay h yxo- 
Hyab.— OutM/mcKazo y taaa , Bb aepeBHt PaBKOBu- 
naxb, npuHaaaeatamen itb HMtHiio BiiumeBO rpau>a 
XpenxoBima, CKoponocruatHO ynepaa Kpecxi.flHcnaa 
at.BOHita MapiaHHa CKoaopoBHa, 9  a tx b  oxx. poay. 
Bo z. TpoKu, citoponocxiBKHo ysiepb, no aocxanae- 
Hiu Bb ropoacKyio GoabHuqy, pnaonou Tpoitcitoti 
HHBaanqHoS KOMaHabi Ocmib IlaBaoBcitiu.

CaMoyóiucmeo. BiiaendKaro y ta ja , Bb a tc y  ua 
IloHapcKnxb ropaxb, nontcuaacb HpecrbHHita Jlyit- 
nixancKaro ceabcKaro oGiqecxsa Paxeab jlaxoBnneBa 
5 0  alJTb oxb p oay ,— eme npeatqe yate iiocnraBmaH 
Ha cb o io  a;u3Hb.

yOiikmeo. CeeHumcizazo y ta q a , in. a.oai.BapK'1; 
lluaoB oaqaxb , HOMtmuKa M uaoneB citaro, coaaarK a 
Comba Mu3yaoBa, poquBb atuBbiMb (no coGcxneHHOMy 
ea co3Haiiiio), He3aKOHiio iipuaturaro  peGeHita, 3api,i- 
aa  e ro  Bb tieM.iio, r a t  onb n nafiacHb jiepxBbiMb.

HaiidemuR .nepmmn m u m . Bujicucmzo y t .3aa, 
Bb aepeB H t ’JacKOBiqusHt, naiłacHo Bb c a p a t  3apu - 
x o e  Bb 36Maio MepxBoe x t a o  HOBopoHtqeiiHaro p e-  
GeHKa;—  bx> axoMb npecxynaeH iu oGBHnaexca Kpe- 
cxbHinta A r a x a  lIcuHcitaii. CeeunRiicm zo  y t 3aa, ua 
0 3 e p t  AaKCua, HańaeHo Mep rBoe x t a o  no iopoataeH- 
Haro peG em ta,— KoxopbiS, rio n o a o 3p tn iio , poatqeHb 
h y  ronaeHb KpecxbHHKOio FpacHHbaoio ABHHioBHoro. 
Bo 2 -X v ecpcm axb nniu z. B uJieum ,  HauaeHO Mep- 
TBoe x t a o  coaaaxitu EnaxepHiibi KapnycttoBoS; no 
MeauquHCKOMy ocM oxpy x t a a  ea , oGHapyateno, nxo  
OHa yMepaa o x b  anonaeK xii'iecitaro yaapa, n o c a ta o -  
naBHiaro oms u zm im n zo  yn o m p ev .u n in  euna . —  

CnenuRHCKazo y t ,3aa ua q o p o r t  o itoao aacxeHKa Bo- 
poBqumeKb, noab onpoitHiiyBiiiHMCH bosom b ctH a , 
HauqeHb MepxBMMb itpecxbHHHHbJIbinrMaHCKaroceab- 
CKaro o 6 iqecxn a, A n ro iib  JlyKameBH'ib, 2 5  a t x b  
o r b  p o a y .—  Biueucnazo v tn q a . Bb K ycxaxb BGau3H 
aepeBHH Pyau, Heaaaeito o x b  iipoceaonH ou aoporu, 
HauaeHO neaoB tnccK oe ryaoBum e c b  nepenoM b, npa- 
Bom pyitOKi 0e3b  k h cx u , a xanate Ge3b a tB o fi pyKu, 
Horb ii Gpioxa; 1103b xyaoBiimeM b ate naSaeHbi oitpo- 
BaBaenHbie Kaonmi ioGkh m p y 6 axu , a  BGau3B Bb na- 
m t  caoB aro a b c a  oxucKaHbi aanxu u m hoto n ea o B t-  
necKHXb K ocxeu h B oaocb . Ho po3bici:y oGHapyate- 
h o , n ro  HauaeHiioe xyaom nqe npiiHaaaeatuxb Kpe- 
CXbHHItt HMtHifl VKoCIlLI, IlOMtIlU1l(f>I MoqheBH'IOBOH,
Annt CuaopoBunoBOH, 50 atxb oxb poay, Koxopaa

5,000 osób w ynoszące, mają opuścić Kaukaz 
w zamiarze przesiedlenia się na wschód, i już 
miały przybyć w tym celu deputacje, umawiają
ce się właśnie w Konstantynopolu względem wa
runków kolonizacji : prayrzeczono im przysłać 
okręta dla przewiezienia, z warunkiem , żeby 
niezatrzymując się w Bosforze , płynęli wprost 
ku brzegom Karamanji,gdzie już są świeże osady 
przez współplemiennych im Czerkiesów pozajmo- 
wane. Niedawno do Konstantynopola przybył 
z Kierczu statek z 431 góralami.

W YPADKI W  MAJU ZDARZONE.
W  gubernji Wileńskiej.

Pożarów było 15, na summę 1730 rubli sr. 
W  tej liczbie: W  powiecie »Swięciańskim,w skar
bowej wsi Symoniszkach, w pożarze, w którym 
spłonęła karczma z 22 wiadrami wódki, zgorzał 
włościanin Jakób Koniuszaniec; tudzież 12 maja, 
w zaścianku W orlanach, należącym do kupca 
Święciańskiego, żyda Notki Notensona, w któ
rym mieszkał szlachcic Karol Rosicki z familją 
i włościanin skarbowy Antoni Dudel; gdy ten 
ostatni powrócił z roboty* o godzinie 1-ćj po pół
nocy, kiedy wszyscy w domu spali, z przyczyny 
niewiadomćj wszcaął się pożar; Rosicki i Dudel 
obudzeni,schwyciwszy każdy po jednćm dziecku, 
zdołali wyskoczyć przez okno;żona zaś Rosickiego 
Teresa, 43 lat wieku, straciwszy przytomność, 
wśrpd płomieni chwyciła była także jedno dziec
ko, lecz gdy przy oknie przypomniała, że je 
szcze jedno jej dziecko pozostało, rzuciła się na 
powrót by je  ratować; w tćm runął sufit i nie
szczęśliwa matka, wraz z synem Kazimierzem  
6-u miesięcznym i córką Rozalją 5 lat stali się 
ofiarą płomieni.

Przypadki nagiej śmierci. W  Wilejskim  powie
cie w miast. Krajsku, żołnierz na nieograniczo
nym urlopie zostający, Bonifacy Ignatjew, 28 lat 
liczący , przez nieostróżność we młynie przez 
koło pochwycony, zgruchotany został. W  tymże 
powiecie, na rzece W ilji utonął spławiający drze
wo, na nieograniczonym urlopie zostający żołnierz 
Bazyli Busłowski. W  powiecie Swięciańskim, 
na Kaptaruńskiem jeziorze w  czasie połowu ryb 
utonął jednodworzec Kazimierz Szuszkiewicz, 
wieku lat 32. W  powiecie Oszmiańskim, wło- 
ścianka ze wsi Martyszek obywatelki Czarnow- 
skićj, Antonina Kopciowa w  wieku lat 20, na 
polu w czasie roboty przez piorun została zabita. 
W  powiecie Swięciańskim umarł nagłą śmiercią 
proboszcz Kobylnickiego kościoła, ksiądz Józef 
W asilkiewicz. W  tymże powiecie, w majątku 
Zułowie obywatela Bilkiewicza, dziewczynka lat 
10 włości skarbowej, Aniela Nowicka przecho
dząc koło złożonych w kupę berwion, przypad

kiem przez stoczone berwiono zabita została. 
W  tymże powiecie we wsi Trojakach obyw.Jeśma- 
na, nagłą śmiercią umarł chłopczyk lat 12, Olim - 
piusz Biełodziet, pochodzący z Trockićj gminy 
miejskiej. W  Wilnie umarł nagle szlachcic z po
wiatu W ileńskiego, Teodor Nicijewski 70 lat 
wieku mający. W  Wilejskim  powiecie, w fol
warku Gierduciszkach obyw. Boharewicza trzy
letni chłopiec Ignacy Marża, bawiąc się wpadł 
do stawu i utonął. W  powiecie Oszmiańskim, we 
wsi Bawkowiczach , należących do majątku 
W iszniewa hrabiego Chreptowicza, nagłą śmier
cią umarła włościańska dziewczynka dziewięcio
letnia Marjanna Skodorówna. W  m. Trokach, 
umarł nagle zaraz po przyniesieniu do szpitalu 
miejskiego, żołnierz Trockiej komendy inwalid- 
nćj, Józef Pawłowski.

Samobójstwo. W  powiecie W ileńskim, w le- 
sie na górach Ponarskich powiesiła się włościanka 
Duksztańskiej gminy wiejskiej Rachela Lacho- 
wiczowa, 50 lat wieku, która przedtem jeszcze  
targała się. była na życie swoje.

Zabójstwo. W  powiecie Swięciańskim, w fol
warku Piłowojciach obyw. Miłaczewskiego, re- 
krutka Zofja Mizułowa, porodziwszy żywe (we
dług własnego zeznania) nieprawego łoża dziecię, 
zakopała do ziemi, gdzie je znaleziono już nie
żywe.

Znalezione ciała martwe. W  powiecie Wilej
skim  we wsi Czaskowszczyznie, w odrvnie zna
leziono zakopane do ziemi ciało nowonarodzone
go dziecięcia; o dokonanie tój zbrodni podejrza
ną jest włościanka Agata Jasińska. W  powiecie 
Swięciańskim na jeziorze A lkśnie znaleziono cia
ło martwe nowonarodzonego dziecięcia, które, 
jak jest podejrzenie, zostało urodzone i utopione 
przez włościankę Grasyldę Awiniównę. O parę 
wiorst od Wilejki znaleziono nieżywą sołdatkę 
Katarzynę Karpukową, która, jak zdecydowała 
sekcja medyczna, skończyła życie w skutek apo- 
plexyi, nastąpionej w chwili nadmiernego użycia 
gorzałki. W powiecie Swięciańskim  na drodze 
w okolicy zaścianku W orowciszek, pod wywró
conym wozem siana znaleziono nieżywego wło
ścianina gminy Lyngmiańskiej Antoniego Łuka
szewicza, 25 lat wieku. W  powiecie Wilejskim , 
w pobliżu wsi Guli, w krzaku opodal drogi, zna
leziono tułów ciała ludzkiego z czaszką , prawą 
ręką bez dłoni, i całkiem bez lewej ręki, nóg 
i brzucha; pod tułowiem znaleziono skrwawione 
szmaty spódnicy i koszuli, w  poblizkich zaś za
roślach znaleziono łapcie,szczątki kości ludzkich 
i włosy. Z poszukiwań okazało się, że tułów  
znaleziony należy do włościanki majątku Żosny 
obyw. Mackiewieżowej, Anny Sidorowiczowćj, 
50-cio-letnićj kobiety, która służąc we wsi W e- 
sołusie, w ostatnich dniach października 1859

OBRAZKI LITEWSKIE.
przez

IGNACEGO CHODŹKĘ.

W O T U M  C H Y B I O N E .

II I
(.D alszy  ciąg oh. N. 45).

„Jednak w tej tam okazji, porucznika cho
rągwi petyhorskiej pana W otow icza , marszałka 
W. X. Litewskiego, Jmć pana llorodeńskiego  
postrzelono, ten do godziny umarł z postrzału. 
Jmci pana M utawskiego  porucznika pancernego 
księc a jego mości kanclerza, postrzelono także, 
ten żyje. Jmci pana Sorokę, porucznika chorą
gwi Gruzewskiego stolnika W. X. L. zabito. 
Pod ussarją księcia jego mości kanclerza, to
warzystwa trzech zabito: JM. pana Stanisława 
K m itę , JM. pana Jakóba K am ińskiego, i JM. 
pana Kazimierza P ta k a ; tamże postrzelono 
w nogę Jmi pana Józefa Sw idę, porucznika 
szeregowego pachołków, i konia pod nim dzie
więć razy postrzelono, a dziesiąty raz cięto 
szpadą w łeb, a przecież wyżył i wyleczony był. 
Pachołków wielu postrzelono i zabito, koni też 
naginęło gwałt.

„ I  takeśmy pędzili Szwedów aż na sam od- 
wod ich, który do nich ognia dał, chcąc ich 
utrzymać, ale nie mógł, bo i ich zmieszali sa- 
miż Szwedy uciekający, za któremi lewe skrzy
dło nasze już sine ordine  z ochoty pędzili się. 
Na prawe skrzydło zaś tylko sześć kornetów 
uderzyło Szwedów, gdzie ani ra jta rja  nasza, 
ani dragonja, która była bardzo moderowana i 
liczna, nie tylko aby miała wytrzymać ogień, 
jako lud ognisty, ale nie wydawszy ognia poszła 
z placu, oto dla złej komendy nad niemi p. S... 
bo też to był szkolny żołnierz, a ordynansów 
hetmańskich nie spełniał; gdy tedy tak s ro 
motnie uciekła dragonja i ra jta rja ,  zaraz za 
nimi poszli panowie Ii... kieliszkowi żołnierze, 
którzy komendowali polskiemi chorągwiami: 
a także za nimi zaraz powędrował Pan B... puł
kownik piechoty.— lYatenczas na prawem skrzy
dle wojska naszego było samej ra jtarji ośmset, 
dragonji dwanaście set, pancernych i petyhor- 
skich chorągwi bardzo moderowanych i okrytych 
trzydzieści:.— Dla czego przegrana z takićm 
wojskiem okazja, łacno każdy konjekturować 
m°że: azaliż nie dla złego orderu i niezgody 
T  komendzie? a tak przegrawszy, bo i ucieka
jący Szwedzi wrócili, i nasze lewe skrzydło już 
sme erdine będące rozpłoszyli; lubo ich jazda
juz \ a o milę uciekia a Polacy przv nich bę- 
dący az za mU kilka ; ^  -

°. i “ r m,el 2auiu 1 rejłcradzie nasza chorągiew lepszą JakąŁ k trzymała
i Jsilka razy sa lw o w a ł™ , się; ^
kopją drogę między Szwedami-, strzelano ze 
wszystkich bokow, i zdało mi się, że ranie któś

kijem po nodze uderzył.— Szwed nie gonił nas 
natarczywie; bo się miał z czego sam wylizywać 
a wkrótce i noc zapadła; ja  dla srogiego bolu 
nie mogąc już na koniu dosiedzieć, prosiłem kol- 
legów aby mię nieopuszczali, i w ręku tych bez
bożnych lutrów nie zostawili: jakoż chowaj 
Boże, strzegli mię oni jak  oka we łbie, i z obo
zem dostałem się do Birż, gdzie żydek cyrulik 
wziął mię w swoją opiekę, i choć mi nogę na 
czwierć łokcia pokrócił, ale przecież życiem 
darował *).

—  Dziękuję waszmości, rzekł hetman, za 
tę narrację, bo z niej widzę, że przecież jeden 
orzeł Radziwiłłowski niepierzchnął przed Szwe
dem: i gdyby wszyscy również dzielnie stawali, 
nieprzyjaciel wziąłby słuszny wstręt na pierw
szym wstępie do ziemi naszej.

—  Prawda mości książę; i w tym właśnie po
strzeżono różnicę moderunku łladziwiłłowskiego, 
że gdy w innych chorągwiach pacholikowie s ta 
wali w pierwszych szeregach, a panowie towa 
rzystwo z tyłu; w czem był kontempt honorowi 
szlacheckiemu: to pan Unichowski porucznik 
husarji księcia Radziwiłła, jako mężny kawaler, 
sam stanąwszy na czele swego hufcu, towarzy
stwo na przodzie postawił, a pacholików w tył 
ordynował; bo to zwyczajnie mości książę, pa- 
cholik salwuje życie; a towarzysz jako szlachcic, 
salwuje honor: ztąd pacholik w okazji patrzy za 
siebie, a towarzysz przed siebie.

Słusznie mówisz rybeliku, rzekł książę he
tman—  a w tym dano znać na obiad.

IV
Budowniczy Infułackiego domu w Ołyce, mu

siał wiedzieć przeznaczenie onego, i dobroczyn
ne myśli fundatora; bo w obszernym tym gm a
chu pomieścił nie tylko wygodne pomieszczenie 
dla infułata i jego duchownego dworu, ale też 
jeszcze i przestronnych sal kilka, na sessje ka
pitulne i na wszelkie liczniejsze zgromadzenia, 
jakiem właśnie było i dzisiejsze: w nich zasta
wiono stoły: osobny nakryto na kilka osób, do 
którego Laskaris księciu tylko i kilku z do
stojniejszych gości zaprosił, sam wśród nich 
miejsce gospodarza zastępując. Ale hetman 
wziął Nagurskiego za rękę i rzekł „mości na
miestniku, proszę trzymać się zemną, bo mam 
jeszcze z waszmością ad c o f e r e n d u m : “ j a 
koż posadził go przy sobie, Nagurski opierał

*)  B itw a ta  puil Z e l b o r g i e m ,  niew ielkiego znacze
nia  sa m a  z sieb ie , tern  je s t  zn ak o m itą  w dz ie jach  ta m to e z e -IHŁŁ !• u I ■ - - • , w ill ji.su   la im o o  —
saych , że po nićj zw ątpiw szy o sobie p rzeciw nicy  szwetia* 
u roczyśc ie  ju ż  i w im ien iu  R zeczpospolite j zap ro sili pom ocy
I) i l  m n ... ...llpiiVfVA Ul 1111, ■ i- .1  AJ t ... tlili Si

W Ul, o 1 14 ui* iJUUOOię •
i h e tm an a  n a ten cza s Polnego: z Panem  Z arank iem  s tra ż n i
kiem  W . X. L . n o m i n e  R e i p u b l i c e  do C a ra  Je g °"

C ar Jegom ość dobyf N  a  r  w i (m ia s ta  i fo rtecy  m ocnej 
w Inflanciecb) za ra z  m iasto  trz y n a s tu  ty sięcy , ze w szelką 
p o ten c ją  w szedł do L itw y, i z tąd  w idoczne e m o 1 u m  o n -  
t  u  r  e m ą p aństw o  n asze , to  je s t  dwóch gościów .— i t. d ."

się nieco , ale usiadł nakoniec bez wielkich 
ceremonji, bo wojskowość ozwyczaja żołnierza 
z wodzem, i wlewa weń niejakąś szlachetną 
śmiałość w postępowaniu z wyższemi, godną 
a przyzwoitą. Inne stoły obsiadł dwór książęcy 
i cały korowod szlacht przybyłych; nakoniec 
stoł oddzielny i w oddzielnićj sali, otoczyły 
dziewice wyposażone i niewiasty matki ich i 
opiekunki, a w każdym jeden z kanoników był 
gospodarzem. .Załuski nie siadł do żadnego 
stołu, bo w rozmarzeniu jakie po pierwszym 
paroksyzmie objęło go, czuł on że na miejscu 
usiedzieć długo nie będzie mógł, tak przy
najmniej siebie przed samym sobą tłómaczył, 
bo prawdziwej przyczyny zawracającej go ciągle 
do stołu za którym siedziała Hanna, sam się 
lękał, chociaż j ą  poznał i czuł w sobie, jakby 
świeżą ranę zadaną w serce.

Wśród tłumu i ścisku gości i służby nikt nie 
uważał i nie postrzegł go snującego sic po sa
lach; ale nic nie mogło ujść oka pana skarb
nika marszałkującego około stołów.

Człek sprawujący tę funkcję u wielkich 
panów, obowiązany czuwać codzień nad po
rządkiem licznego dworu z rozmaitych figur, 
wszelkiego stanu, obyczaju i kondycji złożone
go, musiał być koniecznie roztropnym, bacznym 
i wielce przenikliwym szczególniej z młodzieżą, 
dla której dwory były natenczas szkołą przed
wstępną do życia publicznego; a w szkole tej 
pan marszałek bywał zwykle professorem nauki 
moralnej. Takim był i p- P i o t r  Paszcz mar
szałek dworu księcia hetmana, skarbnik Rze- 
czycki, szlachcic dobrego imienia, ale podupad
łej substancji; z pod jezuickiej feruły wyszły; 
człek przystojnej postaci, a poważnej dworskiej 
fantazji i maniery pełny; lubił go zatem książę, 
a szanował dwor cały; ™y g° lepiej w dalszem 
opowiadaniu poznamy* le n  postrzegłszy Za
łuskiego przechodzącego się około stołów, za
dziwił się i chciał się dowiedzieć przyczyny 
dla czego on nie siedział przy żadnym stole, 
zwłaszcza, że kilka miejsc nie zajętych zostało; 
zbliżył się więc doń i zapytał:

—  A czemuż mości panie nie usiadłeś do
obiadu?

Nagle zagadniony Załuski zmieszał się i za- 
ledwo wyjąknął bo... bo... głowa mi boli.

—  A to dobrze czynisz, rzekł pan skarbnik 
pokręcając wąsa, ale spokojnie i jakby wierząc 
wymowie, której widoczna mitręga młodzieńca 
iałsz zadawała—-dobrze czynisz, dyeta najlep
sze lekarstwo— i odszedł. Ale żaden jeszcze 
młodzik nie mógł się pochwalić, że oszukał pana 
I  aszcza, nie spuszczał już on z oka kłamcę nie- 
podejrzewającego najmniej, że jes t  śledzonym. 
Gdy więc Załuski wszedł do sali kobiecej, 
Faszcz po kilku chwilach wszedł tamże za 
służbą wnoszącą misy i półmiski; stanął on 
we drzwiach, do których tyłem stał Załuski,

a naprzeciw których siedziała Hanna. Po ru 
mieńcu żywym na twarzy dziewicy, po wzroku 
jej to spuszczonym, to błyskającym nagle, po 
znał 011 choc niewidział, jakim wzrokiem pa- 
trzy na nią Załuski... O ho! pomyslił zatem, 
oho ptaszku, głowa ci boli... przyszły sacerdos 
bodaj do innego nowicjatu trafia... zaszedł po
tem na drugą stronę stołu; ujrzawszy go Za
łuski chciał odejść, ale skarbnik r z e k ł :— Po
czekaj mości panie, musisz mnie tu  zastąpić, 
ksiądz kanonik dobrodziej gospodaruje tu u stołu 
dla przynuki; bo skromne i nieśmiałe zwłaszcza 
dzieweczki choćby głodne, półgębkiem zwykle 
dotykają się łyżek, potrzeba ich przymuszać i 
ośmielać ; ale służba infułacka nieskładna, nie 
będzie tu  porządku ani w daniach ani w poda
niach; racz więc tu przyjąć na siebie moje 
marszałkowskie o ffic ju m , bo mnie dosyć robo
ty, około książęcego i braci szlachty stołów: 
przecież waszmość kolligat księdza infułata, 
a zatem fa m u lu s  jego domowy, więc i circa 
honestatem  *) domu jego dbać powinieneś. 
Nie prawdaż księże kanoniku dobrodzieju?
— A prawda, prawda, odpowiedział ks. kanonik 
Jaworski, pracujący właśnie najgorliwiej, nad 
potężnym zrazem sarniny.—  Za moim przykła
dem babulki, za moim przykładem panieneczki 
gołąbeczki— suplikuję, suplikuję. Trójniaczku
tylko infułackiego dostarcz nam panie skarb
niku dobrodzieju; na potuszenie! na potuszenie!

—  Oto jes t  moj locum tenens **), ks. kano
niku dobrodzieju, rzekł Faszcz, wskazując na 
Załuskiego, jemu proszę rozkazywać, a do sa
mego Załuskiego głośno:— Waszmość tu  więc 
mości panie odpowiadasz za wszelki ład i nie
ład— wychodząc zaś i mijając go, cicho i ze 
znaczącym uśmiechem.— A co? głowa ci boli... 
Oj, starego wróbla na plewy nie złapiesz— nie!

Załuski poznał, że ma nieproszonego konfi
denta.

U stołu książęcego toczyła się najprzód po
toczna rozmowa, ]ecz wkrótce zapytał kiąże: 
gdzież teraz mieszkasz panie Nagurski ?

—  W Łucku jaśnie oświecony panie.
—  Czy tam się i urodziłeś?
—  Nie , urodziłem się w Sandomirskiem, 

tam jes t  gniazdo naszego imienia; odpowiadał 
zapytywany, a gniazdo to mości książę dobro 
dzieju nie było niegdyś ciasne... i Ostoja ***), 
jaśniał tam nie na pustym kominie... ale po
tem... potem... i kiwnął głową Nagurski.

—  Na Litwie są także Nagurscy, ozwał się 
któryś z gości— i dostatnich fortun obywatele.

—  Tak odrzekł namiestnik, wiem o tćm 
rozdzieleniu się niegdyś domu naszego.

{Dalszy ciąg na stą p t.)

*,  Okuto p r 7.} s to jn o ic i. 
) Z a s t ę j  
*) O sto j1 Z ' St,?Pa— h e r b  N a g u rsk ic l) .
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ó y jy iu  na  ciiyfltót. n i. cezrk B eceayxk , bt> noHiyb 
OKTaópa 1859 roją, ornpaBiuiacb in. iiywy CBoeMy 
Bi. jepeBiiH) 1'yan u ct. Toro Bpenenii nponaaa (5e.ni 
BtcTii.— Buitencmzo ytsna, bt> 3acrtHKt I»y3aił- 
ijaxT., HakjeHO Ce3i> 3HaKOBx> Haciiaia MepxBoe r tao
Ó1j/IBO-OfltTOH HeHSBtCTHOH HteHIHHHhl, MMtBineii no
b i i^ h m o m j  o k o . i o  6 0  al>XŁ o t ł  poay.—  B u.icn ccm o  
y t 3ja ,  no CBeauaacKOJiy noaxoBOMy xpairry, n eja - 
aeKO KopaMbi Kapamiofi, nańjeHO óe3b 3HaK0in> Ma
cania MepxBoe x ta o  Hea?BtcxHaro aeflOBima, h m I jb -  

maro no BujuMOMy oKoao 35  a. o xi> pony•— T ozookc  
yib3da, Bb m. IihicrpjKiimt, iiaa/jeHo Mepraoe x ta o .  
13 a tx a a ro  KpecxbaHcnaro nuuibaaKa IlBaHa M acoa- 
ca, ÓC3 Ł 3aaKOBb Haciiaia; no p o3hicny-)Ke ofiHapy- 
H(eno, mxo Maab'iBKb axoxi. cb  gt.xcxna cxpaaaflb 
naflyioK) uonkJHno.—  Ceewi/iHc/cazo vt.'ija, MWKjjy

HM-tHieMb .'Ibraryuu a  jjepeBHeio Ka3H0fl3eHiiiKaMn, 
n a a a o n o  Bb f lb c y , B iic’tBiuHUb na ea a , M epxB oe xtao 
c o a g a r a  H oBoatirepM anaH U cisaro n oan a  P a c r a p m e B a .  
Bn e. JĘucm . Ha p t i d ł  jIbhhIi, i ia a a e 0 0  yn oc iiM o e  
B oaoio  M epxB oe x t a o  llo a o p K a r o  eB p e a M o c b ita  . i e a -  
KHHa, npu BCKpbixia K o x o p a ro  ropoflOBbiirb ap aaeM b , 
k o c x h  'ie p e n a  OKaaaaacb noBpeiKfleHHbiMii.

B 11 il 1, H 0 .
11 cero iiona npoacxoaaao oCbiKHoneaHoe eato- 

Mtca'iHoe aactaaiiie B ujichckoh apxeoaorinecKoa  
KOMMHCciu, no,ib npeactaaxeabCXBOMi. atifcx.^'iaeua 
llm axia  Xoa3bba. noapooHocxu itoxoparo cooobichm 
fiynyxi. bi> cahayioineMi, HOMopt BtcxHiiKa-

roku, udała się była do męża swego do wsi Guli, 
i od owego czasu zginęła bez żadnej wiadomości. 
W  powiecie Wileńskim, w zaścianku Buzajcach 
znaleziono ciało kobićty w ubogi ćm odzieniu, 
niewiadomego nazwiska , bez żadnycłi oznak 
śmierci gwałtownej. W  tymże pow iecie, na 
pocztowyrm gościńcu Święciańskim, w pobliżu 
karczmy Karliny, znaleziono bez znaków śmier
ci gwałtownśj martwe ciało niewiadomego czło
wieka około 35 lat wieku mającego. W tymże 
powiecie w miast. Bystrzycy, znaleziono nieży
wego chłopca włościańskiego JanaM asojsia,13-tu 
l a t , bez znaków7 gwałtownej śmierci ; dowie
dziano się, że chłopiec ten  ulegał paroxyzmom 
wielkiej choroby. W  powiecie Święciańskim, 
między majątkiem Łyntupą i wsią Kaznodzie-

iszkami znaleziono na jedlinie wiszącego trupa, 
którym był żołnierz z półku Nowoingermanlandz- 
kiego, imieniem Rastarszczew, W  m. Dziśnie, 
na rzece Dźwinie zatrzymano pływające ciało 
Potockiego żyda Mośka Lejkina, którego czaszka 
miała na sobie ślady uszkodzenia, jak się to zdys- 
sekcji doktora wiejskiego okazało.

W I L N O .
Na dniu 11-m odbyło się zwyczajne posiedze

nie archeologicznej kommissji pod przewodni
ctwem rzecz, członka Ignacego Chodźki, o któ- 
rem szczegółowe sprawozdanie umieścimy w na
stępującym numerze.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE. 

TOGLĄD OGÓLNY.
Zjazd badeński odbył się  w  dw oistym  sw oim  

celu: porozum ienia się  m iędzy sobą panujących  
niem ieck ich  i porozum ienia się  m iędzy n im i a 
cesarzem  N apoleonem . Z różnych a przew aż
nych powodów najw iększa jawność przew odni
czy ła  rokowaniom ; i z jednej i z drugiej stro
ny najtrosk liw iej chciano uchylić w sze lk ie  po
wody podejrzeń ; dla tego  w ła śn ie  żaden z pa
nujących, począw szy od cesarza Napoleona, aż 
do książęcia  F iirsten berga , n ie p rzyw iózł z so 
bą m in istra  sw ego spraw zagranicznych; p ier
w szy  to raz m oże, na tak licznym  zjeżdzie g łów  
koronowanych, dyplomacja w ydziedziczoną zo
sta ła  od ich  narad. Czy ten now y tryb postę
powania p rzyn iesie korzyść lub szkodę, następ
stw a to dopiero pokażą. K siąże rejent pruski 
znajdow ał się  w  położeniu w ie lce  drażliw em , 
gdy mu doniesiono, że Napoleon III pragnie w i
dzieć s ię  z nim  osob iśc ie . Do w yjścia  z n iego  
obrał najlepszą drogę, bo drogę szczerości, nie 
ta ił ,  że je s t  przedm iotem  podejrzeń, że pod
rzędne dwory n iem ieck ie przypisują m u zam iar  
pozbaw ienia ich tronów i zbudowania ze zw alisk  
pojedyńczych k sięstw  i k rólestw  jednolitego c e 
sarstw a pruskiego, że w śród takich  podejrzeń  
w idzen ie s ię  z potężnym  sąsiadem , m ogącym  
m ieć w łasn e w idoki na jak ie  odłamy ziem i n ie 
m ieck iej, m ogłoby zrodzić przykre i szkodliw e 
pow ikłan ia . Z rów n ą i otw artością  i  tem  w y 
trw ałem  obstaw aniem  przy raz powziętej m yśli, 
które kroki Ludwika-Napoleona znam ienują, ce
sarz odpow iedział, że pragnie w łaśn ie skorzy
stać ze spólczesnego zebrania praw ie w szystk ich  
panujących n iem ieck ich , aby i k siążęcia  rejen 
ta  z n iesłusznych  podejrzeń u spraw ied liw ić , i 
ze sw ej strony, całem u narodowi n iem ieck iem u, 
w  osobach jego  panujących, dać uroczyste za
pew nienie najszczerszego sąsied ztw a i nieod
zownej chęci utrzym ania pokoju. W n et ks. 
rejent zaw iadom ił o tych  naleganiach cesarza  
Francuzów  w szystk ie  n iem ieck ie  dwory, co tak  
przyjaźnie usposobiło je  dla k siążęcia  stojącego  
na czele rządu pruskiego, że król hanow erski, 
jeden  z n ajzaciętszych  przeciw ników  m niem a
nej am bicji pruskiej, osob iście przybył do Ber
lina, dla ośw iadczenia, że go ta  prawość postę
powania zupełn ie zhołdow ała. Król sa sk i, m i
mo ca łą  u ległość w pływ ow i A u str ji, odwiedzo
ny w  D reźnie przez ks. rejen ta , n ie m ógł oprzeć 
s ię  tej potędze, jaką prawda, m im o w szelk ie  
uprzedzenia i przesądy, w yw iera . K rólowie 
bawarski i w irtem b ergski najchętniej przyją- 
w szy w ezw an ie pruskie, n ie  w ahali s ię  pośpie
szyć.d o  Baden. P ierw szy  z n ich  m a tę  w ielką  
zasłu gę , iż  uprzedzając w ypadki, w yją ł w ęg ie l
ny kam ień z podstaw7 twierdzy , przez A ustrję  
p rzeciw  Prusom  w znoszonej, rozpędził tę m głę  
podejrzeń, którą A ustrja rada była zam roczyć  
jasność postępowania pruskiego względem  N ie 
m iec; drugi, nestor królów europejskich, które
go słow o równa się  rękojm i najśw iętszej przy
s ię g i, pośpieszył na ten obchód jed n ośc i i zgody. 
K siążęta sasko-w  ej m a rsk i, koburski, hesko-  
d arm sztadsk i, n assauski, hohenzollern-sigm a- 
rynski i m iejscow y w . książę badeński, złączy
li s i? w  jednej m yśli w zajem nej w iary i ufno
śc i. P ierw szy to podobno zjazd ty lu  panują
cych , na którym  n ie dzielono się  n iczy jem i łu 
pam i, nie zam yślano o niczyjej zgubie. Cesarz 
Napoleon znalazł w  tem  gronie m iłych  dla s ie 
b ie p ow in ow atych : króla w ir tem b erg sk ieg o , 
którego siostra b y ła w ie lb io n ą  i godną u w ie l
b ien ia stryjenką, książęcia Hohenzollern, które
go małżonka, córka Eugenjusza leuchtenberg- 
skiego była wmjeczną jego siostrą, \ nakoniec 
księżnę Hamilton , córkę ukochanej wielkiej 
księżnej Stefanji badeńskiej, z domu Iłeauhar- 
nais. Jeszcze nie rozbiegły się po dziennikach 
wymówione na tem zgromadzeniu słowa, a]e 
wkrótce Europa o nich wiedzieć będzie, ho w tak 
licznem zebraniu tajemnica dochowaną być nie 
tnoże, a przytem, wbrew zwykłemu trybowi 
rokowań, wszyscy żądali, aby je  największa 
jawność otoczyła. Niezbędzie zapewne na zdra
dzieckich wrażeniach Austrji; dziennik T i m e  S, 
który przed zjazdem jeszcze s tara ł się na nie 
rzucić tkaninę najrozmaitszych uszczypliwych 
domysłów, dziś, po odbytym kongresie, albo 
zwyczajem swoim zamilczy o tem co wczoraj 
utrzymywał, albo oddając hołd prawdzie wyzna,

że s ię  om ylił. W edług w szelk iego  podobień
stw a  do prawdy, spraw'a wschodnia i w łoska  
dotkniętem i naw et n ie zosta ły  wr rozm owach, 
których treść g łów n ie  stosunki w ew nętrzne i 
zew nętrzne N iem iec sta n o w iły . Zdaje s ię , ze 
zasady tak dziko w uszach w stecznych  dyploma
tyków  brzm iące , jak  np. niew dawania się  
w spraw y w ło sk ie , oraz w  zatargi ludów z ich  
panującym i, przez dom niem ane przyzwolenie  
Europy, w esz ły  w  obręb publicznego narodowe
go prawa. D obroczynne skutki tej nowej nau
ki już są b ijące w  oczy i n ie  długi czas m oże 
czekać przyjdzie na to , aby w  n ich  św iat od
krył najsk uteczn iejszą  rękojm ię spraw iedliw ości 
rządów w  postępow aniu  z n leg łem i im ludam i.

W Ł O C H Y .
Turyn, 11 czerwca. Rzecz o ustępstwo Sa- 

baudji i Nizzy, załatwiona 'zupełnie,w drodze par
lamentarnej, dozwoli rządowi zająć się czynnie 
przedmiotami zarządu wewnętrznego. Izba de
putowanych rozciągnęła, znaczną większością, 
prawo Sardyńskie o prasie na Toskanję. Wszyscy 
pragną jednostajność prawodawstwa co najprędze j 
zaprowadzić w całym kraju, przez uchylenie mnie
manej autonomji toskańskiej. Rząd zawarł umo
wę z towarzystwem przedsiębierców, na których 
czele stanął p. Odone, bogaty Genueńczyk, i 
wdrożony do kierunku wielkich prac przemysło
wych. Rzecz idzie o połączenie Włoch środko
wych z Francją koleją żelazną, wybrzeżem mo
rza śródziemnego; już dawnićj minister robót pu
blicznych zawarł był umowę z pp. Brassey i 
Peto, o zbudowanie takiej drogi, lecz przedsię- 
biercy omyliwszy się w rachunku i straciwszy 
800,000 fr. odstąpili od przedsiębierstwa. Rząd 
przychylając się do próśb ludności, już sam chciał 
zająć się wykonaniem tej drogi, gdy teraźniejsza 
spółka oświadczyła gotowość pod warunkiem za
ręczenia jój piątego procentu od 130 miljonów.

Wychodźcy sycylijscy, tak  liczni w państwie 
W iktora Emm anuela, wszyscy niemal wrócili na 
rodzinną wyspę; między innymi i p. LaFarina od
płynął, ale bez żadnego rządowego poruczenia 
Oficerowie rodem Sycylijczycy, służący w woj
sku, żądali uwolnienia i gromadnie śpieszą sta
nąć pod chorągwiami ojczystemi; będą oni wiel
ką pomocą dyktatorowi w utworzeniu nowych pół- 
ków. Młodzież piemoncka tchnie najwyższym 
zapałem dla sprawy sycylijskiej i na pierwsze we
zwanie tysiącami odpłynie na widownię walki. 
Hr. Cavour czynnie zajęty marynarką, rozkazał 
zakupić w Anglji kilka statków parowych.

1). 13 czerwca. Toczy się tu  drażliwa sprawa 
duchowieństwa. Wiadomo, że niektórzy księża 
biskupi i rządcy diecezji zakazali uroczystych ko
ścielnych obchodów, które rząd chciał mieć od- 
bytemi na pamiątkę wprowadzenia konstytucji. 
To wywołało ich uwięzienie. Ks. kardynał Cor- 
si dotąd nie opuszcza Turynu; bo chociaż mini
ster wyznań p. Cassinis, oświadczył, że co do 
osoby swój jest wolnym i może odjechać dokąd 
mu się podoba, tylko powrót do arcliidjecezji jest 
mu wzbroniony, ks. Corsi korzystać z tej swobo
dy niechce i sam uważa się za więźnia, tak da
lece, że ile razy przyjdzie mu myśl odbyć prze
jażdżkę w okolice Turynu, zawsze opowiada się 
z tem ministrowi i żąda pozwolenia. Drugie u- 
więzienie dotknęło ks. biskupa Placenckiego Ran- 
za. Straż nie znalazła go w Placencji, lecz na 
prowincji; gdyż ks. biskup tak zażalił na siebie 
ludność tego miasta, iż nie sądził się być w nićm 
bespiecznym. W  Turynie ks. Ranza nie znaj
duje się w więzieniu, jest zupełnie swobodnym, 
nie wolno mu tylko wracać do diecezji; jeden tyl
ko z wyższych dostojników kościoła ks. Batta, 
officjał boloński jest pod strażą, gdyż, prócz za
kazu uroczystego obchodu święta konstytucji, 
w okólnikach swoich do duchowieństwa, zachę 
cał je  do wyraźnego oporu rządowi. Daleko gro 
źniejsze następstwa czekają ojców Protasi i Sa 
petti jezuitów, którzy najczynnićj zajmowali się 
przez kilka miesięcy werbowaniem ochotników 
do wojska papieskiego i to w sposób arcy zręczny 
Skoro namówieni przez nich ludzie, oświadczyli 
gotowość do zaciągu, kazano im podpisywać żą
dania zajęcia się pracą przy drogach rzymskich 
i żądania te posyłano do Rzymu. Odpowiedź 
przychodziła przychylna, ojcowie jezuici, niby na 
wydatki podróży, zaliczali każdemu z nich po 
105 fr., właśnie połowę zadatku wypłacanego za
ciągowym ochotnikom. W  ten sposób znaczną 
liczbę ludzi wyprowadzili ojcowie jezuici z kraju. 
Prócz tego, uorganizowali bardzo czynną tajną po
licję, tak, iż wszędzie mieli swych szpiegów, co 
im dostarczali wszelkich żądanych wiadomości. 
Odkrycie tych pokątnych knowań zmusiło rząd 
do surowego ich poskromienia; ojcowie Protasi i 
Sapetti, tudzież ich wspólnicy staną przed sądem 
oskarżeni o namowy do zdrady kraju i o szpie- 
gowstwo na korzyść nieprzyjaciela. Powyższe 
J^dom ości wyjęte są z listów z Turynu pisanych, 
do ą jednak dzienniki nie obejmują urzędowe
go aktu oskarżenia.

Minister skarbu -wniósł na izbę deputowanych 
projekt do prawa o pożyczkę 150 miljonów i żą
dał, a b y  izba zajęła się jego rozbiorem, jako w rze
czy niecierpiącćj zwłoki. Przekłada jeden ze trzech
sposobowi przeznaczyć na rzeczony kredyt sum

mę mającą się wypłacić przez Francję, jako część 
długu narodowego, w stosunku ustąpionej ludno
ści Sabaudji i Nizzy, albo umorzyć papiery wy
dane Francji w skutek traktatu  Zurichskiego, wy
nikłe z podziału między Austrją i Piemontem cią
żących pożyczek lombardzkich; albo nakoniec 
umorzywszy tego rodzaju papiery zaciągnąć no
wy dług 155 miljonów.

D. lo  czerwca. O statnie rozprawy parlamen- 
towe dały poznać 2-ch znakomitych mówców. 
Jeden z nich jest Piemontczyk p. Cłuintino Sella, 
drugi p. Joachim Pepoli z Romanij. Obadwa 
są jeszcze młodzi i świetna przyszłość zdaje się 
być dla nich otwartą. Izba z największym po- 
dziwieniem słuchała mowy pierw szego, który 
z powodu prawa tyczącego się miejscowości, po
trafił rozwinąć śmiałe i wzniosłe myśli o wycho
waniu. P. Pepoli mówił o przedmiocie skarbo
wym a mianowicie o podatku od ziemi. M inister 
skarbu p. Vegezzi, odpowiadając na jego zapy
tanie, oświadczył, iż właśnie pracuje nad zadaniem 
ulżenia ciężarów właścicieli ziemskich w- Lom- 
bardji, bez zmniejszenia dochodów skarbu, lir. 
Cavour wytłómaczył się z większą jeszcze o- 
twartością, zapewnił, że podatek gruntowy, bar
dzo prędko zmniejszonym zostanie, ale podnio
są się opłaty od rękodzieł i przemysłu. Między 
innemi rzekł: „Aby prowadzić wojnę, potrzeba 
wielkich zasobów, których niepodobna czerpać 
wyłącznie w pożyczkach; powtarzam,że dla ustale
nia naszćj narodowości, dla utworzenia Włoch, 
potrzeba ogromnych poświęceń, poświęceń krwi, 
a szczególniej pieniędzy; kończę więc na tćm, że 
i dziś i długo jeszcze będziemy musieli wiele i 
wiele płacić. “

Po zawotowaniu prawa o wspomnianej wyżej 
pożyczce 150 miljonów, parlam ent zostanie od
roczony do października dla zawotowania budże
tu na r. 1861, i innych największćj wagi spraw 
prawodawczych.

Panuje tu  wielka niespokojność z powodu do
niesienia z Neapolu o schwytaniu dwóch paro
statków z ludźmi i bronią. Lękano się z począ
tku, żeby to nieszczęście nie dotknęło półkowni- 
ka Medici, ale ten miał więcćj niż dwa parosta
tki, wypłynął zaś 11 z Genui: z pewnością wie
dzieć niemożna, o jakiej to schwytanćj wyprawie 
mowa, chociaż być może, że ta wieść jes t bez
zasadną, jak tyle innych: chybaby wpadł w ręce 
nieprzyjaciół Toskańczyk p. Sieli, z kilkuset 
ludźmi. T en częściowy dowódzca odznaczył się 
w wojnach meksykańskich, gdzie stracił nogę i 
zkąd wrócił do W łoch nazajutrz po Villafranca.

Wiadomości z Palermo są niepokojące. Oba
wiają się, aby przybycie p. La Farina nie rozdwo
iło osób posiadających zaufanie dyktatora, z na
czelnikami miejscowych powstań; p. la Farina 
już i tu  nie bardzo był zgodnym z p. Bertani; 
lecz można tuszyć po patr yotyzmie pierwszego, 
iż dla dobra spólnej sprawy poświęci osobiste 
urazy.

Na dzisiejszem posiedzeniu zawotowano mini
sterstwo rolnictwa i handlu, które zapewne do
stanie się p. Corsi.

W  dzienniku florenckim Nazionale znajdują się 
gorące odezwy komitetóio towarzystwa Wioch je 
dnolitych, zachęcające do składek i osobistej po
mocy wielkiemu bohaterowi jedności Włoskićj 
Józefowi Garibaldiemu. Podpisy mieszczą imio
na wielu znakomitych uczonych, artystów i t. p.

W YPRAW A GARIBALDIEGO.
Otrzymano wiadomość w Palerm ie, że statek 

parowy naładowany 25000 strzelb i rewolwe
rów, zakupionych w Ameryce, zawinął do portu 
w* Cork, w Irlandji. Dyktator ma wysłać na miej
sce delegowanego dla porozumienia się co do 
najbespieczniejszego przewiezienia tćj broni do 
Sycylji. Jest to rzecz wielkićj wagi, bo jen . Ga
ribaldi więcćj potrzebuje broni i ładunków, niż 
ludzi. Popis powszechny wojskowy od 17 do 30 
roku życia, dostarczy mu dostateczną liczbę żoł
nierzy. Depesza telegraficzna doniosła, że es
kadra neapolitańska schwytała dwa statki z ocho
tnikami, bronią i zapasami wojennemi na połu
dnie wyspy Ustica. Inna depesza oznajmuje, że 
rząd neapolitański uzbroił wszystkie w jego 
rozporządzeniu będące statki dla wzmocnienia 
eskadry krążącćj u brzegów Sycylji i najściślej- 
szego czuwania, aby żaden obcy okręt nie mógł 
przybić do wyspy.

W  Syrakuzie żołnierze neapolitariscy ciężko 
ranili żonę wice-konsula angielskiego. Z tego 
powodu zaniesiona została protestacja następnej 
treści:

»Niżej podpisani wice-konsulowie, zebrawszy 
siew  pałacu konsula J. K. W .B . M. przekładają: 
ciężki wypadek przeniknął nas boleścią- Kapra 
z trzem a żołnierzami, wyszedłszy z koszar on- 
tana Aretuza, udał się do domu wice-konsu a an
gielskiego chcąc go opanować. Zgwałcił mit szka- 
nie konsularne; bo wyłamawszy drzwi rozkazał 
strzelić 3 razy do żony wice-konsula, t° rą cię
żko zraniono, mężowi zaś tćj nieszczęs iwęj gro
żono śmiercią. Dotąd, dzięki poczynionym roz
porządzeniom przez władzę, źyhśmy bespiecznie; 
dziś, po tem  co zaszło, nikt pewnym życia być nie 
może, kiedy nawet nietykalne mieszkanie konsu
la nie jest wolne od napaści- W ierzymy, iż ta 
zbrodnia nie nastąpiła w skutek danego rozkazu 
przez zwierzchność, ale niemnićj nie jesteśmy 
pewni życia, a nasze rodziny wystawione są na

ciągłą obawę śmierci. Domagamy się więc o rę
kojmię i protestujemy o zachowanie nietykalno
ści domów konsularnych. Niesłychany ten wy
stępek jest skutkiem niewczesnego rozwoju siły 
zbrojnćj w tem mieście, gdzie i wojsko i działa 
rozstawione są w pośród ulic. P. M arszałek polny 
przebiegając dnia wczorajszego miasto miał zrę
czność przekonać się, że ludność, chociaż szczerze 
sprzyja sprawie narodowej, zachowuje się wszak
że spokojnie. N a te  oznaki spokojności powszechśj 
odpowiedziano rowinięciem s ił, którego nic nie 
usprawiedliwia. Zechce przeto p. marszałek pol
ny zmienić ten tryb postępowania, aby uniknąć 
dalszych nieszczęść. Śyrakuza 24 maja I860.

, „podpisy: Carlo Azzappardi, wice-konsul 
angielski; Muzio Stella, francuzki; F. Bel- 
fiore, austrjaci; A. Cassja, rossyjski; A. Cas
sia Zamit, delegowany sardyński; F. Cam- 
mardelli niderlandski.

Dnia 11, wojska neapolitańskie nie opuściły 
w zupełności Palermo. Ładowanie na okręta 
ciężarów wojennych odbywało się według prze
pisów zawartych w konwencji; nieprzewidywano 
więc, aby całkowite wykonanie kapitulacji mogło 
nastąpić przed 15 lub 20 czerwca. Wówczas do
piero Garibaldi przystąpi ostatecznie do działań 
wojennych. Tymczasem pracuje nad rozszerze
niem powstania; porozsyłał w różne strony kraju 
ludzi sprzężystych, którym poruczył potwieranie 
powstańczych municypalności. M inister wojny 
kapitan Orsini ułożył okolnik, ściągający się do 
wykonania pospolitego zaciągu, na mocy dykta
torskiego dekretu. Wszyscy mężczyźni od 17 
do 30 lat wieku powinni najdalej do 25 czerwca 
zapisać się w swoich gminach; w dziesięciu dniach 
następnych opatrzeni zostaną rozkazami udania 
się na przeznaczone dla nich miejsce. Inny okol
nik odnosi się do koni i zwierząt pociągowych. 
Opisano tryb, jakim  wojsko opatrywać się ma 
w tę niezbędną posługę, oraz sposób wynagrodze
nia właścicieli za wzięte u nich konie i muły.

Schwytanie dwóch statków ze 400 ludźmi i 
5000 strzelb potwierdza się. Odprowadzono je  
do Neapolu.

Przez statek Simois przywiezione wiadomości 
do Marsylji zw iastu ją, że do Neapolu przybyło 
z K atany 7000 jazdy, po większćj części bez ko
ni i w najsmutniejszym stanie. Rabunek K ata
ny miał trwać 24 godzin; odznaczył się wszyst- 
kiemi okropnościami, jakich tylko dopuścić się 
może wyuzdane żołdactwo.

Dziennik Messager ogłosił następną notę: Ze
wsząd dochodzą wiadomości, iż Sycylja powsta
ła, dla odzyskania swojej udzielności. Myśl zla
nia się z królestwem włoskiem mało ma stronni
ków ; Garibaldi musiał zastosować swe plany 
w tym duchu; jakoż twierdzą, że w rozmowach 
mianych z naczelnikami pojedyńczych powstań 
przyrzekł „działać podług woli ludności syeylij- 
skićj.“ Również donoszą, że deputacja Sycylij
ska udaje się do Paryża dla uwiadomienia cesa
rza o życzeniach wyspy. Deputacja składa się, ze 
znanych przewodników stronnictwa liberalnego.

W  głównćj kwaterze Garibaldiego wre nieu
stająca praca; pisze się teraz organizacja służby 
morskićj, wkrótce uzupełnione oddziały majtków, 
rozdzielone będą po portach znajdujących się 
w ręku powstańców; każdy port ma zostawać pod 
rozkazami komendanta, który czuwać powinien 
nad porządkiem i bezpieczeństwem odchodzą
cych i zawijających statków, użytych w sprawie 
powstania. Tego rodzaju służba, nawet w kra
jach najlepićj urządzonych, jest bardzo trudna, 
tćm trudniejszą więc być musi w warunkach, 
w jakich się powstanie znajduje. Cóżkolwiek 
bądź środki przez dyktatora wskazane są wybor
ne i dowodzą w nim niepospolitej biegłości w rze
czach morskich. Ze swśj strony rząd neapoli
tański nic nie zaniedbuje dla wzmocnienia sił 
morskich. Linja obrony opiera się o trzy mia
sta portowe: Messynę, Augustę i byrakuzę, od lat 
10 ciągle uzbrajane. Neapol i prowincje stałego 
lądu są spokojne; jednakże zabezpieczono te o-
sta tn ie ; szczególnićj zaś A b b ru z zę  i K a la b rję , w y
słaniem  tam  św ieżego wojska.

O statnie wiadom ości sycylijskie zw iastują, iż 
kraj je s t w okresie oczekiw ania i organizacji. 
Jedyny ważniejszy w ypadek ściąga się do wysła
nia z Palerm o kom isarza dla objęcia A grygentu. 
Urządzono w net m unicypalność powstańczą, 
zawyrokowano utw orzenie  gwardji narodowej; 
spraw iedliw ość, zgodnie z postanowieniem  dy
ktatora, w ym ierza się w imieniu AViktora-Lmma- 
nuela, kró la  włoskiego. W ojsko neapolitańskie 
opuściło  A g ry g e n t, rozbroiwszy cytadelę i za- 
gw ozdziw szy działa, zatopiwszy prochy i znisz
czywszy cały sprzęt wojenny, którego zabrać nie 
mogło. Pow stanie nie objęło jeszcze całego ob
wodu, ale komisarz wysłany z Palermo, przed
sięw ziął wszystkie środki, aby je  rozszerzyć.

Dziennik Courrier oznajmuje: Rzeczą je s t pe
wną, że wyprawa dowodzona przez J. Medici, 
Cosenby i M elanchini, uorganizowana przez to
w a r z y s t w o  narodowe włoskie, składa się z 6 sta
tków parowych i wielu przewozowych, napełnio
nych bronią, zapasami strzelniczemi i sprzęta
mi obozowami. Z sześciu parowców, trzy więk
sze Washington, Franklin i Oregon były uzbrojone 
działami gwintowanemi 18 fun. i osadzone ocho
tnikami, z których każdy zbrojny był w strzelbę 
i karabin i porządny zapas ładunków. Liczba
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lu d z i ch cący ch  odp łynąć  b y ła  ta k  w ie lk a , iż co 
do słow a tr z e b a  ich  by ło  pakow ać na jszcze ln ie j 
n a  trz e c h  in n y c h  s ta tk a c h , a n a w e t n a  ok rę tach  
p rzew ozow ych . W  d. L czerw ca liczy liśm y  
1800 ocho tn ików , dziś lic zb a  ta  w zrosła p rz y n a j
m niej do  3000 , a n a w e t do 7000 , je ż e li  p rzy jąć  
w  ra c h u n e k  ty c h  w szy stk ich , co n ie  z sam ego 
ty lk o  p o r tu  g enueńsk iego , a le  i z in n y c h  gotow i 
są  w y p ły n ą ć . U w ażano m iędzy  ocho tn ik am i 
dw óch  F ra n cu z ó w , k tórzy  zaciągnę li się w  sk u te k  
o g ro m n y ch  zabiegów’. C horąg iew  uczn iów  u n i
w e rs y te tu  p izańsk iego , p rzy b y ła  te g o ż  d n ia  d rogą 
ż e la z n ą , o d d z ia ł 1200 m łodz ieży , p rzy p ro w ad zo 
n y  p rzez  bard zo  bogatego  p a t r y o tę , k tó ry  go 
w łasnym  n a k ła d e m  o d z ia ł ; n ak o n iec , p an ie  w y
sokiego ro d u , k tó re  w ym ogły , że  im  pozw olono 
odp łynąć raz em  z t ą  b o h a te rsk ą  w ypraw ą w obo
w iązku  św ie c k ic h  s ió s tr  m iło sie rdz ia . Z apał 
p o d n ie c o n y  p rzez  o d p ły n ie n ie  w ypraw y n iepodo
b n y  j e s t  do o p isan ia . P rz y  sam ćm  w y ru szen iu  
w id z ia n o  ojców  w sia d a ją cy c h  razem  z synam i, 
m a tk i w o ła jące  b e z  łez  do sw ych dz iec i, żony  
do mężów’ : Id źc ie  w alczyć za ojczyznę! W szy 
s tk ie  pow ozy  w' G en u i oddano  n a  u sług i ocho
tn ik ó w , d la  p rzew iez ien ia  ich  cwra łem  za m iasto , 
k u  C oneg liano , do w illi P o n so n i, m ie jsca  p rze 
znaczonego  na ogólne ze b ran ie . Z ta m tą d  w szy- 
scy  w io śla rze  gen u eń scy  p rzep raw ili ich  m orzem  
n a  o k rę ta , n iech cąc  p rzy jąć  za  to  na jm n ie jsze j 
zap ła ty . Z a b ra n ie  się n a  o k rę ta , u m ieszczen ie  
n a  n ich  b ec ze k  p ro ch u , w ykonało  się z ta k  c u 
dow ną szy b k o śc ią , iż w ładze  p iem o n ck ie  p o w in 
ny  być p o czy tan e  za  w o ln e  od  w szelk ie j o d p o 
w ied z ia ln o śc i ; bo  choćby  najm ocn ićj chc ia ły  
p rzeszk o d z ić  o d p ły n ien iu  w ypraw y, n ie  zn a laz ły  
b y  do te g o  n a jm n ie jszeg o  p o d o b ień stw a. S ześć  
parow ców  i dw’a p rzew ozow e o k rę ta  żag low e m ia
ły  n ie ro z d z ie ln ie  u d ać  się. do P a le rm o . W sz a k 
że w ą tp iliśm y  o te rn  z sam ego p o czą tk u  i te ra z  
je szc ze  n ie  d o w ierz am y ,— ale  racze j sądzim y , że 
n a  p e łn em  m o rzu  sk ie ro w ały  się k u  H isz p an ji 
i  A fryce , ab y  s ta m tą d  n ie sp o d z ian ie  w ysiąść  n a  
k tó ry m k o lw ie k  z n ie d b a le  s trze żo n y c h  b rzegów  
p o łu d n io w e j Sycylji.

KRÓLESTWO OBOJGA SYCYLJI.
fieapol, 8 czerw ca . S ta te k  p arow y  E tna  p rzy 

w iózł o s ta tn i o d d zia ł żo łn ierzy  ran io n y ch  w P a le r-  
m o, do N eap o lu . U m ieszczono  ich  w  szp ita lu  
m orskim  i w  koszarach  G ran i 1. W  po rcie  w o jen 
nym  n eap o litań sk im  w ielk i ru c h  p a n u je . P aro w ce 
pocztow e M iasto Lyon  i B razylja , n a ję te  w  M ar- 
sy lji na rac h u n ek  rzą d u  neap o litań sk ieg o , p rzyby ły  
G-o, w ysłano  do P a le rm o  ży w n o śc i w odę d la  w oj
ska. C a ła  ro d zin a  k ró lew sk a  zn a jd u je  się od 2 -ch  
d n i w sto licy ; w  p a łac u  o dbyw ają  się c iąg łe  n a 
rad y . M ów ią, że h r .  A q u ila  m ian o w an y  zosta ł 
p re z y d e n te m  k o m ite tu , k tó rem u  poruczono w y
p rac o w a n ie  k o n sty tu c ji, oparte j n a  za sa d ach  u s ta 
w y fran cu zk ić j. W ychodzą  s tą d  liczn e  zasiłk i 
w o jska do A bruzzow  iK a la b r j i ;  podobn ież w zm o
cniono korpus obserw acy jny  n a  g ran icy  k o śc ie l
nej je n .  P ian e lli. P od  lleg g io , m ias tem  nadm or- 
sk iem , n a jd a lć j p o su n ię tem  k u  g ran icy , leżącem  
n a d  c ia śn in ą  m essyńską , od s tro n y  K a la b r ji , m a 
być u rząd zo n y  okopany  obóz. B iskup  m iejscow y 
ro zk aza ł m nichom  i m niszkom  w y n ieść  się z k la 
sz to rów , k tó re  będą u ż y te  n a  koszary .

9 czerw ca . P o d p isan ie  k a p itu la c ji ju ż  je s t  tu  
w iadom e, lu d n o ść  u p a d ła  n a  se rcu . G a rib a ld i 
n ie  ogłosił je j w arunków ; u zb ro jen ia  w ew n ętrzn e  
w  P a le rm o  n ie  u s ta w a ły , n ie  dow ierzano  bow iem  
je n e ra ło m  n ea p o litań sk im . D o sz ła  tu  w iadom ość 
o zac ię tć j b itw ie  w  K a ta n o ; m ieszkańcy  pow sta li, 
a le  p o n iew aż  siły  w ojska by ły  p rze w a ża jąc e , p rz e 
ła m a n i m usie li się cofnąć; je n e ra ł  dow odzący  
w  K a ta n o , w ydał m iasto  n a  rab u n e k  żo łd ac tw a, 
k tó re  zn aczn ą  zn aczn ą  część je g o  spa liło . T y m 
czasem  z oko lic -nadciągnę ły  posiłk i pow stańcom , 
b itw ę  odnow iono, w ojska k ró lew sk ie  u s tą p iły , s tr a 
ciw szy 200  ludz i w  za b ity c h  i 800  ran ionych . 
R o zb ieg ła  się pogłoska, że pow stańcy  w y ląd o w ali 
w  R ossano , m ieśc ie  położonem  w n ad m o rzu  Jo ń - 
sk iem , m iędzy  K a la b r ją  iB az ilic a to . R ząd  neapo li- 
ta ń sk i czyni w ie lk ie  p rzygo tow an ia  w  sto licy , n a  
p rzy p ad ek  p o w stan ia  ludu . T w ie rd z e  op atrzo n e  
są  w  zapas ładunków  i bom b za p aln y ch . P rz e 
s tra c h  szerzy  się i j e s t  p rzy czy n ą , iż  zn aczn a  część 
m ożn ie jszych  m ieszkańców  w ynosi się z N eapo lu .

PAŃSTW O KOŚCIELNE.
K a rd y n a ł A n to n e lli ro zesła ł, z pow odu w targ n ie -  

n ia  do p ań s tw a  k o śc ie ln eg o jed n eg o  oddzia łu  ocho
tn ików  G ariba ldow sk ic li, n as tęp n y  okolnik  do a je n 
tów  d y p lo m aty czn y ch , um ocow anych  przy  d w o 
rze rzym skim : „ J a k b y  n ied o sta teczn em  je szc ze
było  św ię to k rad zk ie  łu p iez tw o  L e g a c ij , p o trze b a  
dziś dodać now y zb ro jny  n a jaz d  uczyn iony  n a  
okolice V ite rb o , p rzez  b an d ę  pow stańców , p rz y 
b y ły ch  z p o g ran icza  toskańsk iego . P o d łu g  do 
n ie sien ia  pó łkow nika P im o d an , oddzia ł ta k  zw a
n y ch  ochotników , złożony z 350  ludzi, p rzek ro 
czy ł d. 19 m aja, g ran icę  i z ra b o w a łL a te rę . U w ia
dom iony  o tem  w  M ontefiascone pó łkow nik  P im o 
d an , w yruszy ł n a  czele 70 żandarm ów , i dow ie
dziaw szy  się, że pow stańcy  w ta rg n ę li w  okolicę 
G ro tte s , p o śp ie szy ł tam  i z n a la z ł g rom adę z 200  
lu d z i złożoną. O d  początku  w alk i ża n d arm i, lu 
bo  niżsi co do liczby , rzucili się z ta k ą  n a ta rc z y -  
w y śc ią  n a  n ap a s tn ik ó w , iż zabiw szy kilku , p o ra 
niw szy  w ie lu , rozp roszy li w szystk ich . N a  n ie 
szczęśc ie  ż a n d a rm e rja , k tó ra  d a ła  zadziw iające  
dow ody w ale cz n o śc i i m ęztw a, s trac iła  2 ludz i 
za b ity c h , je d n e g o  oficera  i 2 -c h  żandarm ów  cię
żko ran io n y ch . T a n o w a  zb ro d n ia  spe łn iona p rze 
ciw  ojcow iźnie kośc io ła , p rz e z  lu d z i uzbro jonych , 
p rzyby łych  z sąsied n ieg o  p ań s tw a , pod okiem  
tych , k tó rzy  k ie ru ją  o b ecn ie  p rzezn aczen iam i T o- 
skanji. T e  b an d y  o p a try w a ły  się ja w n ie  w  broń; 
wolno im było w b rew  w szystk im  p raw om  m iędzy- 
narodowyjH , w brew  p rzep isom  u s ta w  boskich  
T  'k ‘Z 1Ĉ  roznos‘ć sw aw oln ie  m ordy  i łup iez tw a .

a -ie postępow anie n ap e łn i, bez  w ą tp ien ia  słu - 
sznem  oburzeniern św ia t ka to lick i i w szystk ie 
PanS ‘  ’ . , » - . U J ą c c  Porzą d e k ,sp ra w ie d liw o ść  i sza
n u ją c  l stanu*™  Niż<y podp isany  k a rd y n a ł 
s e k r e t a r z  s ta n u  posp lesza 2 0VIlujnaie n iem W .d o -
stoj n o śc i O ty m  czynie w andali-, J u i w  d la  
d o n ie s ie n ia  o m m  sw ojem u rządow i i d la  p z e k o

n an ia  go, że je ś l i  przy  pom ocy m ocarzów , nie b ę 
dzie u ż y te  w ędzidło  ku  posk rom ien iu  ta k  n ie sły 
chanego  zuchw alstw a, godnego b a rb a rz y ń sk ich  
w ieków , sam i opłakiw ać b ę d ą  zgu b n e  je g o  n as tęp 
stw a , odpow iedzialność zaś  sp ad n ie  n a  ty c h , co 
podep taw szy  w szelk ie  u szanow an ie  d la  p raw a, 
podkopu ją podstaw y  spo łeczeństw a. R zym  21 
m a ja  1860. podpisano: „k a rd y n a ł Antonelli. “

F R A N C J A .
Faryż, 13 czerwca. Kommisja senatu, na której 

czele znajdował się jego prezes p. Troplong radziła 
przyjęcie uchwały przyłączenia Sabaudji i Nizzy do 
Francji. Sprawozdawca poparł zdanie kommisji ob
szerną mową, k tórej część polityczna zasługuje na 
szczególniejszą uwagę: podajemy ją  tu w dosłownym 
przekładzie: »W śród tych okoliczności, raczysz, do
stojny senacie, usłuchać niecierpliwości dwóch k ra
jów, pragnących połączyć się z nami i niewątpliwie 
znajdziesz właściwem nie dać im długo czekać na do
brodziejstwo, zapewnione przez trak ta t turyński, już 
ratyfikowany. Dumni, że zostają Francuzam i, chcie
liby jak najprędzej otrzym ać na to praw o. Przypom
nicie sobie, zapewne, to żywe i powszechne uczucie, 
które kierowało ich głosami na korzyść przyłączenia. 
Skłonność objawiła się najwybitniej. W ójtowie gmin, 
duchowni, m ieszczanie, rolnicy, wyrobnicy, w szyst
ko to cisnęło się do urny , nagleni gorącą wiarą 
w przyszłość Francji i w cesarza, co nią włada. Po
równanie tego głosowania z 1792 uderza całą różni
cą czasów. W ówczas duch rewolucyjny w rzał na 
alpejskim stonu, niezgoda była wszędy ; księża i 
szlachta, wywołani i uciekający patrzyli na Francję 
ze zgrozą i zaprzeczali wszelkiej zmiany rządu; dziś 
ojczyzna je s t z obustron spokojną. Niema ani na
mów, ani przym usu, ani burzliwych nam iętności, co- 
by ją  oszukiwały, rozdw ajały i w trącały  w przepaść. 
Ale lud zapytany przez swego prawego i odwieczne
go króla o nową swą d o lę , odpowiedział wyrazem 
przyw iązania do Francji. Jedna myśl zjsdnoczyła 
w szystkie serca; wzgląd na wspólne dóbro przem ó
wił we wszystkich stanach, jeden okrzyk dał się s ły 
szeć : N iech  ży je  F ra n c ja  ! N iech  ż y je  c e sa rz!  
Cóż je s t w tem innego jeżeli nie popęd właściwy i 
sąd uroczysty ludu wolnego, rozstrzygającego swą 
p rzysz ło ść?  Tą sam ą drogą F rancja dała sobie ce
sarza i cesarstw o; przez tak pojęte głosowanie po
wszechne i tak szczerze w ykonyw ane, zakładają 
się d y n a s tje , tw orzą się i utrw alają państwa. 
Pod takiem i wróżbami, w stępując do ojczyzny fran- 
cuzkiej, Nizza i Sabaudja będą odtąd nierozdzielne- 
mi od tego potężnego c ia ła , przez jedność i nie- 
pożylego przez spójność. Co do w as, m. pp. sena
torowie , k tórzy w ierzycie w przeznaczenia cesar
stw a i w jego konstytucję, uszczęśliwi w as ta myśl, 
że przyczynicie się dó podzielenia się z now'ymi spół- 
obywatelami instytucjam i i prawam i, którym  winni
śmy nasze wyzwolone obyczaje, naszą wew nętrzną 
pomyślność i cały popęd ku postępowi w tak w yso
kim stopniu wzmagającemu porządek polityczny, za
prowadzony przez cesarza. Znajdą oni na łonie 
F rancji zarząd czynny i czujny, który zapłodni ich 
bogactw a. Ich stosunki obywatelskie będą zaręczo
ne przez najsprawiedliwsze prawa i przez skład s ą 
downiczy, którego nam zazdroszczą w szystkie naro
dy. W ierność ich dla wyznania przodków znajdzie 
podporę w rządzie, kochającym religję dla nićj sa 
mej , rozciągającym  nad nią opiekę z przekonania, 
nie z rachuby. Nakoniec ich godność obywatelska 
zobaczy czy prawdziwa i rozum na wolność znikła 
z tej ziemi francuzkićj, której je s t, iż tak się w y ra
ż ę , rodzim ym  owocem ; bo wolność obywatelska 
płynie w nićj pełnym prądem w niezliczonych s tru 
mieniach, któremi poprowadził je nasz godzien po- 
dziwienia kodeks Napoleona, nasze kodeksa karne, 
wolność sumienia, wolność nauczania, równość o- 
sób i dóbr i jednem słowem tyle praw  tchnących za
sadami 171!9 r. Co do wolności politycznej, będą
cej przedmiotem tak częstych rozpraw , mnićj is to t
nej dla niezbędnych i prawych potrzeb, jak  dla zby
tecznych , nasi spółziomkowie alpejskiego stoku, 
wiedzą co o nićj trzym ać; ludzie rozsądni, umysły 
rozw ażne, nie rzucili się w przestrzenie dla nich 
nie znane, uczynili swój w ybór i może nie znajdą 
się nader skrępowanymi, kiedy używać będą g ło
sowania pow szechnego, prawa stanowienia o po
datkach, prawa próśb, praw a skargi przeciw czynom 
niekonstytucyjnym  i najrozleglejszego praw a wyda
wania na jaw  swych przekonań i zażaleń o wszelkiego 
rodzaju przedmiotach, drogą nie perjodycznej prassy . 
Ludy rozsądne i oświecone przez doświadczenie, nie 
są podobne do owych niebacznych Greków, którym  
konsul Flaminius napróżno radził umiarkowanie 
w wolności. Lm ieją przestaw ać na tej trzeźwćj 
wolności co uprzedza, lub prostuje nadużycia i nić 
nie czyni złego ani sobie, ani drugim. Nasi nowi 
spółobyw atele będą z nas zadowolnieni, bo władza 
Francuzka pokaże się im łagodną, a wolność swo
bodną od nieusprawiedliwionych ścieśnień. Z naszej 
strony , przyjmiemy ich jak  braci, a z kolei będziemy 
z nich zadowolnionymi, rękojmią tego je s t dla nas 
zacne ich pragnienie zostania obywatelami francuz- 
kimi. Nadto, w innych czasach patrzyliśm y na ich 
czyny; dzieje nam m ówią, że nieraz śród naszych 
szeregów  wsławili swoje imiona w wojsku, w ka
płaństw ie oraz w każdym zawodzie obywatelskim 
i wyzwolonym, gdzie kwitnie działalność francuzka 
i niewyczerpany geniusz naszego narodu. Nasza 
kom m issja radzi jednomyślne przyjęcie uchwały 
sen a tu .“

Na posiedzeniu izby prawodawczćj 13 czerwca, 
wprowadzony został minister stanu p. Achiles Fould 
i przem ówił w następne słowa: «M. pp. deputowa
ni, wolą Cesarza było, aby ciało prawodawcze wzięło 
udział w wielkim czynie przyłączenia Sabaudji i Niz
zy do Francji. W net złożony izbie zostanie projekt 
do praw a co do rozdziału nowego kraju  na przysądy 
trybunałów  cesarskich i na departam enta. Cesarz 
sądził, iż z radością przyczynicie się do tego uroczy
stego dzieła, które uszczęśliwia naród i które łącząc 
z naszym krajem  ludności sercem  francuzkie, utrwali 
pamięć jednej z najpiękniejszych kart naszych dzie
jów.# (Okrzyki, n iech  ż y je  cesa rz!). Prezydent 
izby wydaje świadectwo p. m inistrowi, ze złożenia 
projektu do praw a i mówi:

•Panowie! Te okrzyki dowodzą jak  izba z serca 
jednoczy się z polityką cesarza. Ta polityka sław na, 
silna, a razem  umiarkowana otrzym uje dzisiaj w iel
kie wynagrodzenie. Nie wywołując ani dążeń, ani 
próśb, przynosi uczuciu narodowemu, we Francji, 
żywe i wielkie zadowolenie, które kojąc nasze daw
ne urazy, tem  samem zapewnia jeszcze trw ały  po
kój Europy.* (Oklaski).

Po w yjściu z izmy p. m inistra stanu odczytano pro
jekt do praw a,który  następnie jednomyślnie przyjęto.

Nazajutrz po przeciągłej słocie niebo wypogodziło 
się i już od rana d. 14, ogromny ruch panował w P a
ryżu. 0 godzinie 10-tej kardynał-arcybisknp paryski, 

kościele p . Marji, odbył uroczyste nabożeństwo
« . -  i i t i m l b i A L  ___l . l  <

w
w obec w szystkich  wielkich władz państw a z pow o
du przyłączenia Sabaudji i Nizzy do Francji. Około 
godziny 4 - ej gw ardja narodowa i wojsko rozmaitej 
broni poczęło zbierać się na polu marsowem. Liczba 
jego wynosiła od 65 do / 0,900 ludzi. Nad oknami 
pierwszego p iętra pawilonu zegarowego umieszczono 
pokrycie z karmazynowego aksamitu; znajdujące się 
pod niem okna przeznaczone są dla członków rodziny 
cesarskiej i dam dworu. Mało co po 1-ej cesarz i ce? 
sarzowa przybyli z Fontainebleau. Ulice, którem i 
cesarstw o przejeżdżali ozdobiono chorągwiami tró j
kolorowemu w wielu miejscach łączyły się z niemi 
chorągwie sardyńskie. W  pierw szym  powozie je 
chała, z dwóma synami W ielka księżna Marja Leiicli- 
tenberska, w drugim cesarz i cesarzowa, w trzecim 
damy dworu i t. d. Następnie cesarz , otoczony 
świetnym orszakiem  udał się na przegląd, powitany 
niezmiernym okrzykiem w ojska i ludności. W ojska 
przeciągały, słońce ciskało jasne promienie, podobnie 
jak  pod Friedland , którego to zw ycięztw a , dziś 
w łaśnie je s t rocznica.

Dnia 15 czerwca. Cesarz w yjechał dziś o godzi
nie 7 -ej z rana do Baden.

P oseł nadzwyczajny króla neapolitańskiego p. ds 
Martino przedstaw iony cesarzowi przez mar. Antoni- 
ni, nie mógł otrzym ać żadnych zaręczeń dla swojego 
rządu. Zdaje się, że Napoleon III, chce zachować, 
w całej mocy, zasadę nie interw encji we W łoszech.

Książe Ischitella przybył do P aryża pod nieobec
ność cesarza i po jego powrocie sta rać  się będzie o 
posłuchanie; podobnież przybyła tu i deputacja Sycy
lijczyków.

A N G L J A .

Londjn, 12 czewca. Posiedzenie izby gmin.—  
P. S h e r i d a n  zapytuje czy rząd angielski ma 
zamiar pomnożyć siłę zbrojną morską w króle
stwie Obojga Sycylji, czy wynurzył swoje obu
rzenie z powodu okropnego bombardowania P a
lermo: czy będzie protestował przeciw wdaniu 
się w sprawy włoskie, któregokolwiek z państw 
nie włoskich i czy w potrzebie sprzeciwi się 
interwencji? L o r d  P a l m e r s t o n ,  odpowia
dając na powyższe zapytania oznajmujc, że lord 
J o h n  R u s s e l  żądał u administracji aby roz
kazała zająć stanowisko jednemu wojennemu 
okrętowi pod Marsala, drugiemu pod Messino, 
trzeciemu pod Palermo, czterem zaś okrętom 
w zatoce neapolitańskiej, w celu dania ochrony 
poddanym angielskim. Spodziewam się, że te 
środki są dostateczne i zadawalające. Co do 
drugiego pytania, doniesiono nam, że rząd nea
politański postanowił wyprawić do Paryża i do 
Londynu agenta , który też w krotce ma 
przybyć. Sądzę, że izba nie wątpi ani chwili, 
iż w stosunkach naszych z rzeczonym posłem,wy
razimy mu uczucia zgrozy, które rząd J. k. m. 
podziela z całą ludnością angielską, co do dzi
kości postępowania w Palermo, dzikości ohy
dnej dla wieku, dla cywilizacji tegoczesnej. 
(oklaski). Nadzieja, aby te uwagi mogły wy
wrzeć pożądany wpływ na następne postępowa
nie rządu neapolitańkiego, jes t  bardzo słaba 
i nie ośmielę się upewnić izby, abyśmy jaki sku
tek otrzymali. Rząd neapolitański jes t  nieró
wnie skłonniejszy do powtórzenia tego co dzia
ło się podczas rabunku i rzezi w Peruzie i na
gradzać podobnież tego rodzaju okropności, tak 
jak to uczynił rząd papieski, posuwając na wyż
szy stopień półkownika, który tym rozbojem 
dowodził. Podobniejsza więc jes t  do prawdy, 
że morscy i lądowi oficerowie, co kierowali 
zniszczeniem Palermo, zamiast nagany i kary, 
otrzymają dowody wdzięczności królewskiego 
rządu w Neapolu. Co do ostatniego pytania, 
wiemy,że rząd neapolitański udawał się do swo
ich obcych sprzymierzeńców o pomoc, a głownie
0 rękojemstwo swoich posiadłości sycylijskich
1 neapolitańskich. Austrja stanowczo i nieodzo
wnie odmówiła wdawania się w sprawy neapo- 
litańskie (bardo dobrze). Mamy wszelkie po
wody do wierzenia, że postanowienie rządu 
francuzkiego nie jes t  różne od przyjętego przez 
Austrię. Nie mamy zaś potrzeby mówić co rząd 
angielski myśli o pytaniu tego rodzaju (wybor
nie). Zwykle to są błędy i następstwa takich 
rządów jak rzymski i ncapolitansui. Kiedy przez 
okrucieństwa i niegodziwości spełniane pod ich 
powagą, poddani ich wtrąceni w rozpacz rzucą się 
do broni, wówczas wołają o pomoc do państw 
przyjaznych, aby z ich krajów oddalili ludzi bę
dących sprawcami i podżegaczami rewolucji. 
Ale te rządy zapominają, że one same zmusiły 
lud do powstania FWjbornie); gdyby nawet 
przedsięwzięte zostały środki, o które się do- 
praszają, jeśli wbrew wszelkiemu prawopodo- 
bienstwu nie są Przygotowanymi do zmiany 
trybu rządzenia, najpierwszym, najskuteczniej
szym i najniezbędniej potrzebnym środkiem by
łoby obalenie takich rządów (wybornie) P. 
G r i f f i t h  chce wiedzieć czy twierdza Castel- 
Jlamare została zajętą przez wojsko angielskie. 
Lord a m e s  t r o n  zaprzecza tej wieści. Dal
sze posiedzenie zapełnione objaśnieniami, udzie- 
lonemi izbie o różnych miejscowych przedmio
tach.

Posiedzenie izy gmin 14 czerwca całe zaję
to rozstrząsaniem budżetu odnoszącego się do 
wydatków na służbę morską. Admirałowie,

będący razem deputowanymi twierdzili, że po
mnożenie marynarki, obroni daleko skuteczniej 
Auglję od najazdu, niż wszelkie twierdze i oko
py lądowe. Widocznie zmora trwogi najazdu 
francuzkiego nie opuszcza Anglików, skutkiem 
jej będzie ciągłe wzmaganie floty; Francja, ze 
swej strony zechce dostroić swoją potęgę m or
ską do sąsiedniej i ogrom pracy ludzkiej i za 
możności krajowej pochłoną pływające drewnia
ne twierdze, ogrom rąk oderwanycń będzie od 
pożytecznych zatrudnień. Albo, kiedy wysile
nia obustronne urosną na morzu do najwyższe
go stopnia, wówczas Francuzi i Anglicy mogą 
pójść w zawody na zdobywanie nowych lądów, 
na których zapewnią odbyt swoim wyrobom 
i skąd sprowadzić mogą nowe środki zaspokoje
nia nowych potrzeb społecznych.

Wspomniana przez nas w zaprzeszłym nume
rze proklamacja królowej Wiktorji brzmi jak n a 
stępuje. „ Wiktorja, królowa

„ Zważywszy najpilniej i najpobożniej, że jest 
nieodzowną naszą powinnością przedewszy- 
stkiern czuwac nad utrzymaniem i wzrostem 
czci i służby Boga wszechmogącego, nad odwró
ceniem i wytępieniem wszelkich nałogów, pro
fanacji, rozpusty i zepsucia, tak obrażających 
Boga, tak ubliżających naszej religji i rządowi, 
sądziliśmy byc naszym obowiązkiem, zgodnie 
ze zdaniem naszej poufnej rady, ogłosić niniej
szą odezwę; jakoż mocą jej oświadczamy, że 
jes t  naszem postanowieniem i wolą królewską 
zapobiegać i poskramiać wszelkiego rodzaju 
nałogi, profanację i zepsucie wszystkich osób, 
jakiegokolwiek stopnia i stanu w naszem kró
lestwie. Oczekujemy i wymagamy, aby wszy
scy ludzie uczciwi, urzędnicy dawali z siebie 
dobry przykład cnoty i pobożności, aby przy
czyniali się, o ile to byc może, do poskromie
nia osób życia rozwiązłego i gorszącego. Jakoż 
niuiejszem surowo zalecamy i wzbraniamy 
wszystkim naszym miłym poddanym, wszel
kiego stopnia i godności, w dni pańskie, grać 
w kości, karty i we wszelkie inne gry, w do
mach publicznych, prywatnych, lub w jakich
kolwiek innych miejscach ; lecz niniejszem 
prosimy i wzywamy wszystkich w obec i każ
dego z osobna każdej niedzieli zajmować się 
skromnie i pobożnie czcią boską. Nadto podoba 
się nam i surowo niniejszem zalecamy wszy
stkim sędziom, merom, szeryfom, sędziom po
koju oraz wszystkim urzędnikom i zwierzchni
kom duchownym i świeckim, tudzież wszystkim 
innym poddanym naszym, do których to należy, 
ściśle czuwać nad odkryciem, ściganiem i sku- 
tecznem karaniem wszystkich osób winnych na
łogów rozwiązłych, nieporządnych i zepsutych. 
Mają też dopilnować zamknięcia wszystkich 
domów gry, wszystkich miejsc publicznych roz
pusty, lub innych domów swawoli, zabraniać, 
lub uprzedzać wszelkie gry w domach bądź pu
blicznych, bądź prywatnych, w dni Pańskie. 
Niemniej powinni przeszkadzać, aby utrzymu
jący karczmy, lub inne jakiekolwiek gospody 
nie przedawali wina, piwa lub innych napo
jów, nie przyjmowali i nie pozwalali zatrzy
mywać się gościom w domach swoich, podczas 
zwyczajnego nabożeństwa, w dni niedzielne. 
Aby zaś tem skuteczniej postępować w tej mie
rze, zalecamy i rozkazujemy, mocą niniejszego, 
wszystkim sędziom, przybywającym na roki sę
dziom pokoju, wydać rozkazy stanowcze pod
czas roków i posiedzeń odpowiednich, aby oso
by podejrzane o wszelkie wykroczenie oraz ci, 
którzy, wbrew swojemu obowiązkowi, zanied
bują wykonania powyższych praw, pociągnięci 
byli do odpowiedzialności i kary. Tym koń
cem rozkażą, na trzymiesięcznych rokach, od- 
czytywać podczas posiedzeń niniejszą naszą kró
lewską odezwę, bezpośrednio przed wydaniem 
potrzebnych rozkazów. Dan na dworze na- 
szym, w pałacu Buckingham, 9 czerwca 1 8 6 0 .  
Doże, zachowaj królowe! “

Lord John Russel z ło ży ł , jak wiadomo, 
papiery odnoszące się do sprawy Sycylijskiej; 
w ich liczbie znajduje się raport kontr-admirała 
Mundy, który tu załączamy:

„Palermo, 3 czerwca, na pokładzie A n n i -  
b a 1 a. Zbieram z rozmaitych zrzódeł, wia
domości o stratach w ludziach i własności, 
sprawionych przez bombardowanie. Scena 
przedstawia się w najokropniejszych barwach. 
Gała część miasta 1000  yardów długości na 
100 szerokości, jes t  zamieniona w zgliszcze. 
Razem z domami całe rodziny żywcem spalono. 
Okrucieństwa popełnione przez wojska królew
skie są niewysłowione. Na innych miejscach, 
klasztory, kościoły, pojedyncze budowle obró
cono przez bomby w gruzy; 1 ,100  wyrzucono 
ich z cytadel, a dwieście z okrętów wojennych, 
nie licząc kul działowych i kartaczów. Rozejm 
przedłużono bez określenia czasu. Spodziewają 
się tu, że państwa europejskie dalszemu rozle
wowi krwi zapobiegną. Postępowanie jen. Ga
ribaldi i w bitwach i po zawieszeniu broni 
było wzniosłe i szlachetne. Wojska królewskie 
otrzymały rozkaz wyjść z Trapam i Termini i 
zasilić załogę m e s s y ń s k ą .



—  447  —

P os iedzen ie  izby  n iższe j ,  15  c z e r w c a ,  za ję to  
p rz e d m io ta m i  t a k  da lece  m ie j s c o w e m i ,  iż  te  
n ie  m o gą  obudzić  żadnej c ie k aw o śc i  za g r a n i 
c am i  A ng lj i .

A U S T R J  A.
Pesit, U  czerw ca. Rząd austryjacki wrócił 

3 miljonom protestantów węgierskich prawo nie
zależnego rządzenia się w rzeczach swoich wy
znań. To prawo było im zapewnione przez kon
stytucję i traktaty, następnie odjęte przez patent 
1-go września przeszłego roku, nakoniec wróco
ne przez nowy patent li) marca r. b. Cierpienia 
dyssydentow przez lat 11, od pamiętnego 1849 r. 
były nieznośne. W iadomo, że W ęgry, po przy
tłumieniu powstania, były najdowolnićj rządzo
ne; opór ze strony duchownych i świeckich po
zostałych wiernymi odwiecznemu porządkowi 
rzeczy był srogo karany; największa część super- 
intendentów i ministrów, prezesów i kuratorów 
poszła do więzienia; rząd ponaznaczał swoich 
inspektorów, Odjął prawo parafjan wyboru du
chownych i ponarzucał, Bóg wie skąd naściąga- 
nych pastorów. W yznawcy helw eccy okazali 
godną wszelkich pochwał wytrwałość i kiedy 
w roku przeszłym minister austryjacki wyznań 
hrabia Thun, podawszy do podpisania cesarzowi 
znany swój patent, chciał go w wykonanie wpro
wadzić, presbyterjanie węgierscy wręcz go od
rzucili i prowadzić poczęli sprawy swojego zboru 
tak jakby żadna zmiana nie zaszła. Stąd prze
śladowania, grzywny, więzienia, zamykania zbo
rów, rozpędzania synodów i inne gwałty. Co 
do wyznawców luterskich, ci w wielu miejscach, 
zwłaszcza po gminach miejskich, okazali więcćj 
uległości i 50 gmin zastosowało się do patentu 
1-go września. Kiedy cesarz cofnął tenże patent 
w marcu, w skutek niewczesnćj rady hr. Thun, 
zastrzega, że gminy, które dobrowolnie przyjęły 
jego rozporządzenia mają i nadal trzymać się po
stanowionych w nim zastrzeżeń; tak więc w je- 
dnćm i temże samem wyznaniu łuterskiem wW ę- 
grzech , nagle wynurzyło się odszezepieństwo; 
pozostałych wiernymi dawnemu porządkowi na
zywają protestantami wyznania luterskiego, tych 
zaś co patent przyjęli Thunistami. Lecz gminy 
tych ostatnich nie chcą cierpieć narzuconych 
sobie pastorów, ani stracić prawa wolnego wy
boru swych duchownych, które zwrócono ich 
spólwyznawcom, słowem przychodzi już do roz
ruchów a wszystko to wynikło z uporu i z tego 
nieszczęsnego systrmatu oszustowskiego postę
powania z poddanymi. Dziwny widok daje się 
postrzegać w wielkiej liczbie zborów helweckich: 
kaznodzieje, uwolnieni z więzień, wracają do 
swoich spółwyznawców otoczeni czcią i wdzięcz
nością, jaśniejący promienicą męczeństwa; wielu 
z nich pomarło w austryjackich ciemnicach,super
intendent jeneralny, po 6-ciu latach więzienia, 
uwolniony co do osoby, ale nie przywrócony do 
swej godności, musiał zamieszkać we wskazanej 
sobie przez rząd, wiosce, w której w braku in
nego sposobu do życia, począł sobie po męzku, 
jął się pługa i w pocie czoła, z matki ziemi, do
bywał chleb dla żony i dzieci. D ziś presbyterja
nie węgierscy postawili go znowu na czele zboru 
i jak drugiego C yncynnata  od roli wprowadzili 
z tryumfem na pierwsze miejsce w radzie około 
spraw duchownych. Rząd zbiera cierpkie owoce 
swojćj nieszczerości i do tylu innych podniet 
żalu, dodał jeszcze najopłakańsze i niepoźyte 
zwikłania religijne.

Praga, 5 czerw ca. Sędziwa ta stolica, przy
brała od 2 tygodni ponurą i groźną barwę. O ni- 
czćm innem nie słychać tylko o uwięzieniach, 
wyrokach, wygnaniach, jak gdybyśmy byli w Nea
polu lub w W enecji. W odze rządu przeszły 
w ręce policji: prawa, sprawiedliwość, admini
stracja umilkły. Gubarnator baron Meczery, 
wyrzekł się całej władzy i zlał ją na dyrektora 
policji Paumanna. Powód zaś do tój surowości 
jest następny: W ieczorem 15 maja, miasto zwię
kszone pielgrzymami przybyłymi na uroczystość 
narodową św. Jana Nepomucena, wysypało się 
Za bramę dla przypatrzenia fajerwerkowi. Nagle 
zabrzmiał śpiew' narodowy czeski: H ej Slowane, 

jeste  naści slovanska rec Uje. Powtarzało ją tysią
ce głosów i policja nieśmiała bezpośrednio dzia
łać. Śpiewacy, w porządku wojskowym, w ści- 
śnionych szeregach, wrócili do miasta, wołając: 
Niech żyją Słowianie! Niech żyją M agjary! Mi
jając zaś mieszkanie p. Paumanna, człowieka 
najserdeczniej w Czechach nienawidzianego, po
zdrowili go olbrzymim niech zg in ie! (pereat). 
W net cała gromada rozeszła się spokojnie, poli
cja rozpoczęła swą robotę, uwięziła garstkę stu- 

cntow, odznaczających się narodowym strojem, 
Ut!"z więcćj niż stu młodzieży, uczonych, 

ób r :S° r ,W I ej rzewanych o nie-austryjacki spo- 
Nikt nnnvip*1’ P°?kwytano i osadzono pod strażą, 

ka ać w a me b?ł Wolnym od badań kto chciał
Wlnnośó’ powinien był donieść

™  ■ » *
znani ze swego grubijaństwa, n a jo b d ż y w ^  ob
chodzili się z zatrzymanymi. Bez żadnej formy 
sądow ej, wypędzano uczniów z uniwersytetu \  
wywożono do domow, jak ostatnich zbrodniarzy
przez żandarmów'. Go zas najwięCfy oburzyło 
to obejście się z dyrektorem wyższych szkół"na- 
rafjalnych i radzcą oświecenia p. Wentęig^ zna_ 
nym w całych Niemczech z pism swoich pedago
gicznych i powszechnie szanowanym z godności 
postępowania. Całą jego winą, iż lubo rodem  
Niem iec, świeżo wydał rozprawę o szkodliwości 
zniesienia po szkołach języka czeskiego i wpro
wadzenia do wykładu przedmiotów niemczyzny. 
Ajent policyjny Akchin, chociaż niegodny aby 
poczciwe usta wymómiły te bezecne jego na
zwisko, lż\ ł szanownego, okrytego siwizną pro- 
fessora, jakby jakiego niesfornego żaka. Co do 
uczniów wygnano z pomiędzy nich 29 i umie
szczono pod dozorem policji, zwichnięto w sa
mem zaraniu całą przyszłość ich życia. W  ra
dzie państwa, w tój nowej urzędowej komedji, 
Czesi nie mają ani jednego przedstawiciela. Oto 
w jaki sposób rząd austryjacki postępuje z naro
dem czeskim, który w r. 1848 liczy! tylu znako- 
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mitych mężów na sejmach wiedeńskim i krem- 
sirskim, tudzież na lipie czeskićj. Dokądże chcą 
Czechów zaprowadzić takiem postępowaniem? 
N aród, który nie lękał się topora, morderstw  
Leopoldów i Ferdynandów', który nie zapomniał 
ani Zyski, ani Jerzego Podiebrada, godzien jest 
spółczucia Europy, taki naród nie zginie. N a
dzieja w' B o g u !

Dnia 15 czerwca. Porta utrzymuje, iż traktat 
1856, wyraźnie zabrania mocarstwom europej
skim wdawać się w wewnętrzne sprawy Turcji, 
a mianowicie w stosunki rządu z jego poddanymi, 
chrześcijańskiej wiary. Dodaje też, że chociaż fir
man 18 lutego tegoż roku nie wszedł w wyko
nanie, nie wynika stąd żadne prawo dla mocarstw 
przymusu. Austrja podziela ten sposob widze
nia, wszakże nie odmawia wielkim dworom pra
wa udzielania rad i czynienia przełożeń Porcie. 
Obok tego Austrja usilnie skłania Turcję do po
równania chrześcijan z muzułmanami przed pra
wem. W  razie zaś przeciwnym, mimo to w szy 
stko, Porta nie uniknie wdania się wielkum mo
carstw' w jej wewnętrzne sprawy.

Dzienniki francuzkic twierdzą, że Austrja, na 
żądanie dworu neapolitańskiego udzielenia mu po
mocy odpowiedziała, że w tej chwili uczynić tego 
nie może, lecz że w razie przeniesienia przez G a
ribaldiego wojny na ląd stały, wyprawi 20000 lu
dzi, pod rozkazy królewskie. Jest to wiadomość 
zupełnie bezzasadna, gdyż Franciszek II nie żą
dał od Austrji żadnych posiłków.

W tym miesiącu d. 10 odbędzie się ślub ks ęcia 
Piotra Arenberg, mającego lat 70, z Karoliną hr. 
Starhemberg wdową liczącą 60 lat wieku.

P R U S  Y.
Berlin, 1 3  c ze rw ca .  N o w a  g a z e ta  p ruska  po 

da je  w iadom ości  o t e m  co poprzedziło  zezw ole 
nie ks. r e je n ta  na z jazd w  B aden-B aden ,  z c e s a 
rz em  F r a n c u z ó w .  O s ta tn ic h  dni p rzesz łego  t y 
godn ia  pe łnom ocny  m in i s t e r  f rancuzk i  ks. de 
la T o u r  d‘A u v e rg n e  o z n a jm i ł  p. S ch le in i tz ,  i i  
w iadom ość  o zam ie rz o n e j  podróży jego  k r .  W .  
ks. r e j e n ta  do B aden ,  doszła  do cesarza  i że 
Napoleon  i l l  p rag n ie  ta k ż e  przybyć  dla pozdro
w ie n ia  j e g o  k r .  W .  C e s a r z ,d o d a ł  ks. de la T o u r ,  
poczy tu je  to  w idzenie s ię  za na jlepszy  środek  
dla ro z p ro s z e n ia  te j  n ieu fn ośc i ,  z j a k ą  N iem cy  
p a trz ą  dziś n a  F r a n c ję .  P .  S ch le in i tz  s ą d z i ł ,  
iz n ie  m óg ł  p rzy jąć  powyższego o św iadczen ia  
bez  u c zy n ien ia  u w a g i  pe łnom ocn ikow i F ra n c u z -  
k iem u ,  że P ru s y ,  lubo  n a jn ie s łu szn ie j  są  p rz e d 
m io te m  p ode jrzeń  w ie lk ie j  części N ie m iec ,  a 
w ięc  cel o k tó ry  chodzi c esa rzo w i  Napoleonowi 
I I I  n ie  z o s ta łb y  przez  w idzen ie  się. jego  z ks. 
r e je n te m  o s iągn ię ty .  W ó w cz a s  ks. de la T o u r  
doniosł  p rzez  t e l e g r a f  do P a ry ż a  o tern co u s ły 
sz a ł  od p. S c h le in i tz ;  odpowiedziano m u  n a 
ty c h m ia s t ,  i i  c e sa rz  by łby  ra d  w idz ieć  się spół- 
cześn ie  w  Baden  i  z inn ym i pan u ją cy m i n ie 
m ie c k im i .  W  t e n  w ięc  sposob n a s tą p i ło  p rzy 
ję c ie  przez  k s .  rejenta z jazdu  z ce sa rz em  F r a n 
cuzów. P ru s y  dołoży ły  w sze lk ie j  usilnośc i,  
aby n ie  dać now ych  pozorów  do pode jrzeń , j a 
koż d o w iad u jem y  s ię ,  iż rząd  p ru sk i  p rz e s ła ł  do 
w szy s lk ic h  d w orów  n ie m ie c k ic h ,  w yw ód ro k o 
w a ń ,  k tó re  poprzedziły  jeg o  p rzy zw o len ie  na  
rzeczony  z jazd . N ak on iec  dow ia d u je m y  się 
że ks. H  o h e n  z o 11 e r  n- S i g  m  a  r  i n g  e n  to 
w arzy szy ć  będzie  ks. r e je n to w i ,  n ie  j a k o  p re 
zes ra d y  m in i s t r ó w ,  a le  j a k o  c z łon ek  rodziny  
k ró lew sk ie j .

T en ż e  d z ienn ik  donosi,  pod dn iem  1 4  b ież .  
m ie s ią ca :  Dziś ran o  ( 1 3 )  p rz y je c h a ł  t u  k ró l  ha 
no w e rsk i  na  k ró tko  przed w y ja zd e m  ks .  r e je n ta  
do Baden. P rz y b y c ie  je g o  k r .  m . n a s tąp i ło  
w sk u te k  uczyn ionego  przez  P r u s k i  rząd  z a w ia 
dom ien ia  dw orow  n ie m ie c k ic h ,  o p rz y sz łe m  w i
dzen iu  się  ks .  r e j e n ta  z c e s a rz e m .  Król 
h a n o w ersk i  p ra g n ą ł  osob iśc ie  w y n u rz y ć  podzię
ko w an ie  za w zględność  p rzy jac ie lsk ą  i z w iąz k o 
w ą ,  z j a k ą  k s .  r e je n t  pos tępu je  z p anu jącym i 
n ie m ie c k im i ;  podobnegoż ro d z a ju  ośw iadczen ia  
n ad esz ły  t u  od dalszych d w orów  n iem ieck ich .  
W iadom o ść  o z jezdz ie  b a d eń sk im  n iem ile  zos ta 
ła  w  W ie d n iu  p rz y ję tą ;  p o jm u je m y  tę  d raż l i-  
wość w  obecnem  położen iu  w z a je m n y c h  s to s u n 
ków P r u s  i A u s t r j i ,  sąd z im y  a to l i  iż postąp io -  
noby n a d e r  n ieb a cz n ie , je ś l ib y  z tego  powodu, po
m yślano  o ro z s ie w ia n iu  n ow ych  podejrzeń  p rze 
c iw  P ru s o m .  Dobre  p o ro zum ien ie  z N ie m c a 
mi i A u s t r j ą  zdaw ać  s ię  n a m  zaw sze  będzie 
g łó w n y m  w a ru n k ie m  polityk i  n iem iec k ie j  ze 
s t ro n y  P r u s ,  lecz  n iech  dobrze  o tern  w iedzą ,  
że o p rz y m ie rz u  P r u s  z F r a n c ją ,  o k tó r e m  j e 
den z d z ien n ik ów  w ie d eń sk ic h  g w a rz y ,  n ik o m u  
t u  w  B er l in ie  an i  p rzez  g łow ę  n ie  przesz ło .  
Je ż e l i  dobrze  nas  zaw iad om iono ,  c e s a rz  F r a n 
cuzów  m a  ośw iadczyć  w  Baden , że w szy s tk ie  
obaw y pow zię te  w  N ie m c ze c h ,  z powodu F r a n 
c j i ,  s ą  b e zzasad ne  i że j e s t  zu p e łn ie  n ie  poży- 
te c z n e m  a b y  P a ń s tw a  n ie m ie c k ie  o b c ięża ły  sw o 
j e  b u d ż e ty  n a d zw y c z a jn em i  w y d a tk a m i  na  u z b ro 
j e n i a .  W sz a k ż e  n iespokojność  i s tn ie j e ,  tego  
ro d za ju  zap e w n ien ia  nie  p o t ra f ią  uko ić .  N ie m -  
cy n ie  w y w o ła ją  w o jny  z F r a n c j ą ,  a le  h is to r ja  
uczy llaSł a b y śm y  c o d o  s to su n k ó w  z są s ia d a m i,  
t r z y m a l i  się  p rzys ło w ia :  Si v is  p acem , para  hel
ium  (jeśli  chcesz  pokoju bądź go tów  do w o jn y ) .

Z powodu z jazdu  B adeńsk iego  p isano z B e r 
l ina  do Kolonji:  w ie lk ie  k o rzyśc i  o b iec u ją  tu  
sobie  ze z jazdu  ks. r e j e n ta  z n ie m ie m ie c k o  po
łu dn iow ym i p a n u ją c y m i .  W y tę ż o n e  położenie 
w zględem  ośc iennego  p a ń s tw a ,  bliskość  z n iem

P a la ty n a tu ,  a p rz y te m  p a try o ly zm  je g o  m ie 
szkańców  sk ło n i ły  j a k  t u  sądzą ,k ró la  b a w a r s k ie 
go, do odstąp ien ia  od po li tyk i  p a ń s tw  d ru g o rzę 
dnych . S m utna  u c h w a ła  s e jm u  zw iązkow ego , 
2 4  m a r c a ,  odnosząca s ię  do H e ss j i ,  gdyby ju ż  
n ie  z ap ad ła ,  pew noby  j e j  t e r a z  n ie  p rzy ję to ;  co 
co s ię  zaś śc iąga  do n a jw a ż n ie j s z e g o  dziś p y ta 
n i a ,  to  j e s t  do z m ia n  w  u rz ąd z en iu  p ra k ty c zn e m  
w o jsk a  zw iązkow ego ,  m o żn a  z p ew nośc ią  liczyć 
n a  t o ,  że p a ń s tw a ,  k tó r e  d o s ta rc z a ją  7 -m y  i 8 
k o rp u s  zbro jny , o d ezw ą  się  n ie ró w n ie  p rzychy l
niej  n iż  dotąd  o p rz e ło ż e n ia c h  p ru sk ic h .  Ba- 
w a r j a  za ję ła  w a ż n e  s t a n o w isk o ,  i j e ś l i  na n ie m  
w y t r w a ,  z a s łu ż y  n a  w dzięczność  n a le żn ą  j e j  p a 
t r i o t y c z n e m u  p o s tę p o w a n iu .

M n ie m a m ,  ze ks. r e je n t  w  p rze jeźdz ić  przez  
Drezno do Baden  zobaczy  s ię  z k ró lem  S a sk im .  
N a  z g ro m a d ze n iu  p a n u ją c y c h  n ie m ie c k ic h ,  g łó w 
nym  p rz ed m io te m  obrad  będzie  bezp ośredn ie  połą
czen ie  w szys tk ich  s i ł  zb ro jnych  n ie m ie c k ic h ,w  r a 
zie g rożącego  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .  Je ś l i  dobrze  j e 
s te śm y  z a w ia d o m ie n i ,  w s z y s tk ie  dw ory  czu ją  p o 
t r z e b ę  po ro z u m ien ia  s ię  w  te j  m ie rze  p o d c z a s  
p o k o j u ,  ab y  z w ię k sz e m  b e sp ieczeń s tw em  
czekać  p rzysz ło śc i .  T o  p o ro zu m ien ie  się n ie  
pow inno  t rw o ż y ć  p a ń s tw  e u ro p e jsk ich ,  chcących  
żyć w  pokoju  w N ie m c a m i ,  bo N ie m c y  n ie  p ra 
gn ą  an i  zdobyczy an i  p rz y łą c z e ń ;  c h cą  s ię  t y l 
ko b ro n ić .

K o rre sp o n d e n c ja  S t e r n a  podaje  n a s tę p n ą  
t r e ś ć  m  e m  o r  a n d u m p ru sk ie g o ,  ro z es ła n eg o  
d. 2  c z e r w c a ,  do dw o ró w  n ie m ie c k ic h ,  w  od
powiedź na  poufne m e m o r a n d u m  a u s t ry ja c k ie :

P i s m o  g a b in e tu  p ru sk iego  j e s t  w o becnych  
o k o l iczn ośc iach ,  a r c y w a ż n e m  z teg o  w zględu , 
iż  zdaje  s ię  być p rzeznaczon ćm  do z am k n ięc ia  
w sze lk ich  ro k o w a ń  m iędzy  g a b in e ta m i  b e r l iń 
sk im  i w ie d e ń s k im ,  w  rzeczy  o rg a n iz ac j i  w o j 
skow ej z w ią z k u  n iem iec k ie g o .  B ząd  pruski 
w ręcz  o św ia d c z a ,  że różn ice  co do sposobu w i 
dzen ia ,  w  te j  m ie r z e ,  są  t a k  s ta n o w c ze ,  iż  P r u 
sy  z r z e k a j ą  się  nad z ie i  po ro zum ien ia  się w  nich 
z A u s t r j ą  n a  drodze  d y p lo m a tyczne j .  Ja k o ż  p. 
S c h le in i t z ,  w  n o c ie  2  c z e rw c a ,  og ran iczy ł  się 
w y k a z a n ie m  ty ch  różn ic  i zb ic iem  n ie k tó ry c h  
tw ie r d z e ń  a u s t r y ja c k ic h .  M e m orand um  g a b in e tu  
w ie d e ń s k ie g o  dz ie li  s ię  na t r z y  części.  W  p ie r w 
szej g a b in e t  tw ie r d z i ,  że z asad n iczą  ideą  w o j
s k a  zw iąz k o w e g o ,  w  je g o  s to su n k u c h  z w o jsk a 
m i  a u s t r y j a c k i e m i  i p ru s k ie m i ,  b y ła  t a  m yśl ,  
że w  c za s ie  w o jn y  w o jsko  zw iąz k o w e  m a  s t a 
nowić  g łó w n ą  s i łę  zb ro jną ,  s i ły  zaś n ie  czys to  
n iem iec k ie  A u s t r j i  i  P r u s  m a j ą  być dołączone  
do w o jsk a  zw iąz k o w e g o ;  podług a u s t ry ja e k ie g o  
w y k ła d u  a r t .  1 2  k o n s ty tu c j i  w o jennej  z w iąz k o 
w ej  m ia łb y  m ie ć  t a k i e  a n ie  inne  znaczen ie .  
P ru s y  n ic  p rz y z n a ją  w cale  aby a r ty k u ł  1 2  ta k  
t łu m a c z y ć  m o ż n a ,  podobna m yśl  n ie  j e s t  w  n im  
w y ra żo n ą ,  w y p ły w a  ono je d y n ie  z w y k ła d u  a u -  
s t ry ja c k ie g o ,  p rz y ją ć  w ięc  te j  m yśli  P r u s y  w ża 
den sposób n ie  nitogą. P rz e c iw n ie  P r u s y  d o 
wodzą p r z y k ła d a m i  la t  1 8 3 2 ,  1 8 4 0 ,  1 8 4 8  
i 1 8 5 4 ,  iż  P r u s y  i A u s t r j a  zgodnie u t r z y m y 
w a ły ,  że k o n ty n g e n s a  p a ń s tw  drugorzędnych  po
w inn y  by ły  łączyć  s ię  zaw sze  z w o jskam i dwóch 
w ie lk ich  m o c a rs tw ,  j a k  to  na joczew iśc ie j  w i
dać z depeszy  2 4  g ru d n ia  1 8 5 4 ,  h ra b ie g o  Buol.

N a d to  n ie  p o s ta ło  to  n igdy w  m yśli  P ru s o m ,  
aby  dom agać  s ię  j a k i e j  nagrody  za użycie  c a ł e 
go sw o je g o  w o js k a  na  obronę  N i e m ie c ,  chociaż  
w ie lo k ro tn ie  p rz e d s ię b ra ły  znaczne u z b ro je n ia  
w ty m  j e d y n ie  celu .  I t e r a z  P ru s y  żąd a ją  
ty lko  o zn aczen ia  z gó ry  m o ż liw ych  zdarzeń  i u -  
p e w n ie n ia  i c h  w y k o n a n ia  o ile  to  podobna. N a 
s tępn ie  n o t a p .  S c h le in i tz  zb ija  z a rz u t ,  iż  P ru s y  
ro z m i ja ją  s ię  w  sw oich  p rz e ło ż e n ia c h  z r z e c z y 
w is to śc ią  i  dowodzi, że A u s t r j a  chce  w p r a w 
dzie s k u tk u ,  a le  n ie  chce  kon iecznych  ś rod kó w  
do je g o  o s ią g n ie n ia ;  ty m c z a se m  P r u s y  u s i łu ją  
d o s ta rcz y ć  t e  ś rodki p a ń s tw o m  podrzędnym  do 
w y r a ż e n ia ,  w  drodze k o n s ty tu c y jn e j ,  sw ej  dobrej 
w oli .  O d p ow iada jąc  n a  in ne  tw ie rd z e n ie  au -  
s t ry ja c k ie g o  m em o ra n d u m ,  P r u s y  ośw iad cza ją ,  
iż n ie  c z u ją  s ię  być w  ob o w ią zk u — z ja k ic h k o l 
w ie k  z a s t r z e ż e ń  z w iąz k o w y c h  by  go w y p ro w a 
dz ić— do poddan ia  ca łego  sw ojego  w o jsk a  pod 
ro z k az y  na cz e ln e g o  wodza z w iąz k o w e g o .  P r z e 
c iw n ie  P r u s y  s ta w ić  się  zaw sze  będą , z ca lem  
s w o je m w o js k ie m ,  i lek roć  chodzić będzie  o o b r o 
nę z a rę cz o n y ch  p raw  zw iązk ow ych .  P r u s y  
w idzą w  t e m  pow inność  w zg lędem  s ie b ie  s a 
m ych  i w zg lędem  N ie m ie c ;  gdyż  P ru s y  i N iem 
cy c ią g le  p ra w ie  m a j ą  t e ż  s a m e  po trzeb y ;  prócz 
teg o ,  oba  w ie lk ie  m o c a r s tw a  będ ą  m yśla ły ,  
p i  e r  w i e j  n iż  z w iąz ek  n ie m ie c k i ,  w ystąp ić
w k a ż d y m  e u ro p e jsk im  z a t a r g u  i nie  będą m o 
g ły  poddać an i  sw y c h  d z ia łań  ani sw ych  środków 
w o je n n y ch ,  pod ro zs t rzy g n ien ie  se jm o w e ,  an i  
też  z m ie n ia ć  sw y ch  k rok ów  podług tych  ro z s t r z y -  
gn ień .  O w oż,lubo  go to w e  do pośw ięcenia  w s z y s t 
kich s i ł  sw o ic h  n a  obronę  N iem iec , P r u s y  p o 
t r a f i ą  zac h o w a ć  p raw o  swobodnego ro z rz ą d ze n ia  
sw c in i  s i ł a m i ,  we w szy s tk ich  ich  częściach  
w  ra z ie  g d y b y  u c h w a ła  w iększości zw iązkow ej  
m ia ł a  w y w o ła ć  k rok i  w ojenne, sp rzeczn e  z c e 
lem  i d ą ż e n ia m i  związkowej u s ta w y .

D ruga  część a u s t ry ja ek ie g o  m em o ra n d u m  zda

j e  s ię  nosić  zupełn ie  po l ityczną  b a rw ę .  P o m i
m o w s z y s tk ic h  czynionych ju ż  w te j  m ie rz e  z a 
r z u tó w ,  rz ą d  a u s t ry ja c k i ,  t r z y m a  się  upo rczy 
w ie  z a s t r z e ż e ń  poczynionych 1 8 4 0 ,  ro z u m ie ,  
że te  i d z is ia j  je s z c z e  zas tosow ane  być pow inny , 
dla u t rw a le n ia  j e d n o ś c i  m ięzy A u s t r j ą  i P ru s a  
m i,  pod w a r u n k i e m  a to l i ,  aby  te  p odstaw y  
p rzy w róc ić  p rz e d e w s z y s tk ie m  w  politycznej 
ich  części.  T a  część  po lityczna  zaw ie ra  się 
w  rę k o je m s tw ie  p ru sk ie m  w szy s tk ic h  n :e n iem ie 
ck ich  k ra jó w ,  pos iadanych  przez  A u s t r j ę ,  a 
m ia n o w ic ie  k ra jów  w ła sn y c h .

Zdaje  s ię ,  że w  tem  m ie j s c u  m e m o ra n d u m  
w y k ła d a  a r t .  6 konw encji  w  B a r t s t e iu  ( 2 0  k w ie 
tn ia  1 8 0 7 )  w  te j  m y ś l i ,  że P r u s y  u w a ż a ły  
T y ro l  w io sk i  i b ieg  M inc io  ja k o  i s to tn y  w a r u 
nek  n iepod leg łośc i  N ie m iec ,  ty m c za se m  p rzy rz  >- 
kano A u s t r j i  w  I S O 7 , odzyskać T y ro l  i l in ję  
M incio  „ d la  zap e w n ien ia  i u t r w a le n ia  j e j  p o tę 
g i , "  t .  j .  potęgi je j  w y łą c z n e j ,  potęgi a u s t r y ja -  
ck ie j.  W  każdym  ra z ie  g a b in e t  b e r l iń sk i  od
rz u ca  w sze lk i  zw iązek ,  ja k i  ehc ian ob y  u s ta n o w ić  
m ięd zy  rzeczoną  po lityczną  po d s ta w ą  i p rze ło 
ż e n ia m i  r e fo rm  w o je n n y ch ,  przez  n ią  u c zy n io 
ny ch .  W  ty ch  o s ta tn ic h  p rze łożen iach  je d y n ie  
chodzi o so l id arność  w obronie  t e r r y to r ju m  z w ią 
zkow ego, w ie lk ie  zaś m o c a r s tw a  n iem iec k ie  są  
p ie rw sz e m i  o b ro ń c am i tego  t e r r y to r ju m .

T r z e c ia  część  m e m o ra n d u m  a u s t ry ja e k ie g o ,  
j a k o  czys to  w o jsk o w a ,  z o s ta ła  bez  odpowóedzi. 
N a k o n ie c ,  g a b in e t  b e r l iń sk i  w y n u rz a  nad z ie ję  
po ro zu m ien ia  s ię ,  o św ia d c za ją c ,  że bez p rz e rw y  
chce  dążyć do tego  celu  i n a jc h ę tn ie j  ko rzys tać  
będzie  z każdej poda tne j  ku te m u  z ręcznośc i .

1 4  c ze rw c a .  H r .  P e rp o .ich e r  ty m czaso w y  po
se ł  p ru sk i  w  P e te r s b u r g u ,  w r ó c i ł  do B e r l in a  
i n ie b a w e m  uda się  do N eapolu .

P .  A r i s t a r c h i - B e j ,  naprzód  sp ra w u ją c y  in te -  
r e s a  t u r e c k ie  w te j  s to l icy ;  na s tęp n ie  m iu i s t e r -  
re z y d e n t ,  podnies iony t e r a z  na  s top ień  n a d zw y 
cza jn eg o  posła  i pe łnom ocnego  m in i s t r a ,  n u a ł  
zaszczy t  z łożyć k s ię c iu  r e je n to w i  sw o je  l is ty  
w ie rz y te ln e .

H I S Z P A N J  A.
Madryt, 9 czerwca. Po udzieleniu amnrsfji 

hrabiemu M^ntemolin i infantowi Don Fernando, 
powstała mysi na dworze krolowej Izabelli zlania 
obiedwoch dzielnic hiszpańsko-burbońskich w je -  
dnę rodzinę, przez małżeństwo starszego syna 
Don Karlosa ze starszą córką panujące j królowej. 
Marszałek O Donne 1 i całe jego stronnictwo jest 
przeciwne temu zamiarowi, przewiduje bowiem, 
ze za powrotem infantów do kraju, lvailisci p )d- 
nieśliby głowę i konstytucja znalazłaby się w nie
bezpieczeństwie. Zgodnie z tem przekonaniem ko- 
missja adresu wprowadziła następny do niego di da
tek: kongres przyklasnął wspanialej niepamięci na
tchnionej w. k. m. przez jej niewyczerpaną łaska
wość. Kongres nie uchyli rzuconćj zasłony na 
czyny spełnione i odwroci wzrok od przeszłości, 
lecz przez wzgląd na przyszłość i korzystając 
z nauki dziejów, nie może nic oddać h Idu prze
zorności i wysokiej mądrości, z jaką pierwsze k<>r- 
tezy, zgromadzone pod pan iwaniein W. k. m. u- 
ehwalily pamiętne prawo 27 pazd-iernika 1834. 
(prawo wyłączenia od tronu Don Kart >s:i i j- gO 
rodziny.) Położywszy rękę na sercu, deputowa
ni, wierni podani W . k. m. rozumieją, ze od .sp rę 
żystego i nieodzownego wykonania togo prawa, 
zalezy bezpieczeństwo państwa, całość świętych  
praw W . k. m. i jej najjaśniejszego pntoms .w a ,  
zgoda i pokoj wewnętrzny o«az wolność polity - 
czna tej monarchji.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
B a d e n  1 6  cze rw c a .  W c z o ra j  w ie c z o re m ,  

pa n u ją cy  odw iedzi l i  c e sa rz a  N apo leona . Dziś 
pogoda j e s t  p rześ l iczn a .  C e sa rz ,  ks. r e je n t  i 
inni p a n u ją cy  śn ia d a ją  u  w. ks .  badeńsk iego .  
J u t r o  w szyscy  ob iadow ać  będą w zam k u  w ie l 
koksiążęcym  n ied a le k o  od Batien. W cz o ra j  na 
koncerc ie  i w sa lon ie  czyniono d om ysły ,ze  k o n 
g re s  obecny z ap ew n i  pokój. C esa rz  p rzechadza ł  
się pieszo, lud w ita !  go o k rz y k am i.  P a ła c  kon
ferenc ji  będzie  rz ę s iś c ie  ośw iecony . C e s a rz
w  ciągu  dnia będzie powtórnie odw iedzony przez
kró lów  sask iego ,  h an o w ersk ie g o  i b a w a rs k ie g o .

M a d r y d  1 5  c ze rw ca .  S e n a t  p o s ta n o w i ł  
jed nom y śln ie  nie  p rz y jm o w a ć  m a n i f e s tu  Don 
Ju a n a .  P rz y n ie s io n a  z A fry k i  c h o le ra ,  dotąd 
ogran icza  się w o ko licach  M a lag i .  S to su n k i  
między M a u ram i i  H i s z p a n a m i  po lepsza ją  s :ę.

M a r s y l j a  l t i  czerwca. P o d łu g  jednego  
lis tu  p isanego  z P a le rm o  d. 8  c ze rw ca  s i ły  Ga-
ryba ld iego  w ynoszą 4 0 , 0 0 0  ludzi. D y k ta to r  k a 
zał  ro z s t rz e la ć  !) z łod z ie jów  sch w y tanych  n a  
g o rą cy m  uczynku. Z jego rozkazu  o tw orzono  
su b sk ry p c ję  na w o jn ę ;  a rcy b isku p  i w szystk ie  
z n ak o m itsze  rod z iny  podpisały się .

M a r s y l j a  16 czerwca. Doszła do R zym u  
dep esza  neapolitańska objaśniająca sc h w y ta n ie  
dw óch parostatków  niedaleko Ponza. Jeden  
z n ich  b y ł  piemontski , drugi am eryk ań sk i .  
Okręta odprowadzono do N eap olu , osadę zaś  
w  liczbie 1 , 0 0 0  ludzi do G aety .

M a r s y l j a  17  c z e rw c a .  W e d łu g  l is tu  
o trzym anego  z N eap olu  z dnia 1 2 -g o  2 , 0 0 0  
ochotników m ia ło  w y ląd ow ać  pod Calanzaro  
w  Kalabrji.  Dom yślają  s ię  że to j e s t  oddział  
dowodzony przez  p u łk o w n ik a  M edici .  K rą żą  
w ieśc i  po N eapolu , że K alabrja  poczyna powsta
w ać. Bząd  w y s y ła  tam  jen era ła  N u n z ia n te  
z w ładzą  a l t e r  e g o ,  inui u trzym ają  że j e -
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nera ł  Pianelli dowodzący w A bruzzach ma dzia
łać w  I ia iabrji .  Otrzymano z Paryża  odpo
wiedź rządu Franeuzkicgo odmawiającą wszel
kiego wdania się w sprawy sycyljiskie. Rada 
rodziny królewskiej zb iera ła  się w ciągu dnia 
dla postanowienia  co dalej czynić wypadnie. 
Ju tro  spodziewają się politycznej dem onstracji.  
P rzerażen ie  je s t  powszechne; wszystkie  s t ro n 
n ic tw a  w gotowości.

T u r y n  li t  czerwca. W iadomości nadeszłe 
z Neapolu donoszą pod d. 13 że znaczne ko
lumny wojska są zebrane na różnych stanow i- 
skacli i w gotowości bieżenia ta m  gdzie niebez
pieczeństwo zagrozi. Do Abruzzów wyprawiono 
z ipasy żywności i potrzeb wojennych, Pan E. 
Caracciolo został m ianowany m in is trem  po
licji na m iejscu p. Ajossa. P . Rosica powoła
ny  na m in is tra  robot publicznych. Zapewniają 
że w kró tce  zwołany będzie parlam ent sycylij 
ski w fo rm ie  przepisanej przez ustaw ę 1 8 4 8  
roku, d la  zawyrokowania odpadnięcia od tronu  
dyisastji IJurbonów i połączenia Sycylji z kró
lestwem uległem berłu  W iktora  Emmanuela.

Da d e n  IG czerwca. W czoraj wieczorem, 
wnet po przybyciu cesarz odwiedzony został 
przez jego  kr. w. ks. re jen ta  pruskiego. C e 
sarz udał się na spędzenie resz ty  wieczoru do 
je j  kr. w . wielkiej ks. bodeńskiej. Dziś z rana  
cesarz przyjmował kolejno króla w ir tem berg-  
skiego jego  kr. w. ks. sasko-Coburg-Gotha, 
króla s a s k ie g o , króla bawarskiego, króla h a 
nowerskiego, ks. nassausk iego  i hohenzolern- 
skiego. U pół do czwartej cesarz wyjechał dla 
odwiedzenia nawzajem  osób panujących. Dziś 
w ieczorem w zamku nowym zgromadzą się pa
nujący i księżne obecne w tej chwili w Rad en.

Monitor powszechny, ogłasza dekret,  że na 
dedarlam enta  sabaudzki i nizzański o tw iera  się 
akadem ja w Chambery pod zarządem rek tora .

P a r y ż  18  czerwca. Cesarz przybył dziś 
z ran a  o godzinie 1 O-ej do T u ile ries .  N a tych 
m ias t  zebrała się rada  m inis trów .

M a r s y l j a  17 czerwca. P ra t  cesarza 
m arokańskiego  w tow arzystw ie  posła tegoż 
państw a i orszaku złożonego z 15 osób w y
siadł w porcie  i zos ta ł  przyjęty z w ielk iem i 
zaszczytami wojennemi. W e w torek  Inb środę 
uda się do Paryża.

M onitor powszechny ogłasza dek re t  eesarsk i 
mocą k tórego skład sądownictw w nowych de
partam entach  pozostaje tymczasowie na daw 
niejszej stopie.

B a  d e  u. 17 czerwca. Dziś z rana  odwie
dzili cesarza w. ks. sasko-w ejm arsk i i ks. Fiir- 
s tenberg .

L o n d y n ,  sobota 16 czerwca. P. Thou- 
vcnel umawia się z hr. Cavour względem wspól
nego działania rządów franeuzkicgo i sardyń- 
skiego w  sprawie sycylijskiej. P . B ren ier  m i 
n is te r  franeuzki w Neapolu rozuini, że pow sta
nie je s t  nieuchronne w tej stolicy. Poselstwo 
p. de M artino  było daremne.

B a  d e n , - B a  d e n ,  sobota 16  czerwca. Za
pewniają z dobrego źrzódła, że Napoleon III ,  
w mianćj wczoraj rozmowie z ks. re jen tem  pru
skim ponowił zaręczenia co do pokoju, których 
ustne wynurzenie było celem zjazdu przez ce
sarza  żądanego.

B a  d e n ,  niedziela 17  czerwca. Dziś o po
łudniu przybył w. ks. hessko -  darm sztacki. 
Na obiedzie, i w innych zebraniach ks. re jen t  
ma pierwszy krok przed królami. Dziś, od 3-ej 
do 4 -ej m iała  m iejsce konferencja w hotelu an 
g ielskim  u kr. bawarskiego, w której wzięli u- 
dział czterej królowie, oraz książęta panujący 
hessko-darm stacki i nassausk i.

L o n d y n. niedziela 17  czerw ca. Cesarz 
Napoleon powiedział p. de M artino posłowi nad
zwyczajnemu króla neapolitańskiego: „ G tygo
dni temu mógł bym przyjąć obowiązek pośredni
ka ; późniejsze zobowiązania się dziś uczynić 
mi tego nie pozwalają. “

B a d e n, 17 czerwca o północy. Przed obia
dem cesarz złożył królowi hannow ersk iem u o- 
zdoby legji honorowej. W ieczorem  wszyscy 
panu jący  niemiecey oddawali odwiedziny poże
gnalne cesarzowi. Następnie było zebranie 
u księżny Hamilton z domu ks. Badeńskiej, cór
ki w. ks. S tefaiiji .  Wszyscy pannjący znowu 
się tam  widzieli. Cesarz Napoleon pożegnał 
się z obecnymi i od jech a ło  godzinie 1 O-ej oso
bnym pociągiem.

B a d e n - B a d e n ,  poniedziałek 18 czerwca. 
Zapewniają , że cesarz  w rozm owach swoich nie 
dotknął aui jed n em  słow em  polityki wewnętrznej 
niemieckiej, podobnież nic nie wspomniał o 
sprawie włoskiej.

B a d e  u, poniedziałek 18  czerw ca wieczo- 
re;n. Dziś po obiedzie ks. re je n t  pruski zgro- 
ma< zi w zamku panujących niem ieckich , dla 
w ynurzenia podziękowań, '  że znalazł ich obok 
Sie ie poi czas widzenia się z cesarzem  F ra n c u 
zów, O ■ Ol Igo otrzymali wspólnie zapew nie
nia nokom. Jego kr. „i • , ■ ■ ,

nie, że jego  wyobrażenia o biegu i k ierunku po
lityki pruskiej i niemieckiej nie są podzielane 
przez niektórych ze spółzwiązkowych.

A ustr ja  uczyniła n iektóre  kroki do porozu
m ienia  się, ks. rejent przywiązuje do nich wiel
ką wagę. Jeśli to porozumienie nastąp i,  ks .re jen t 
nie omieszka uwiadomić o tern swoich spół
związkowych ; dodał, iż pójdzie dalej tą  samą 
drogą, którą dotąd postępował tak w Prusiech 
jako też w N iem czech ;  spodziewa się, że rzą
dy niemieckie coraz ściślej połączą się z nim 
dla pójścia tąż drogą. Królowie hanowerski i 
saski odjeżdżają ju tro .

W i e d e ń ,  poniedziałek 18 czerw ca. Otrzy
mano wiadomości z Neapolu z d. 1 2 ,  donoszą
ce, że Garibaldi ma zam iar zdać k ierunek  po
w stan ia  w Sycylji pułkownikowi Medici, sam 
zaś uda się do Kalabrji. W iadomości z P a le r 
mo dochodzą do 13 czerwca, podług nich opu
szczenie przez wojska neapolitańskie m ias ta  i 
tw ierdz je s t  ju ż  prawie ukończone. Uroczysto
ści ludowe przeplatane są  pogrzebami poległych 
w bitw ach . Organizacja wojska nie je s t  ła tw a, 
z powodu, iż Sycylijczycy ze w strę tem  poddają 
się karności wojskowej.

P a r y ż ,  wtorek 1!) czerw ca. Monitor po- 
! wszechny um ieścił  dziś zrana notę następnego 

brzmienia: „N ie  wątpimy, że podróż cesarska 
do Baden będzie m iała  pomyślne następstw a. 
Potrzeba było dobrowolności tak  pełnych zna
czenia kroków dla przyprowadzenia do milcze
nia jednomyślnej w rzawy nieżyczliwych pogło
sek i fałszywych wniosków, które się upowsze
chniły. Cesarz wytłumaczywszy otwarcie pa
nującym niem ieckim , że polityka jego nigdy nie 
zboczy od prawa i słuszności, m usia ł obudzić 
w um ysłach tak wzniosłych,tak wolnych od prze
sądów przekonanie, które zawsze natchnąć m u
si uczucie prawdziwe, wytłumaczone z praw o
ścią. Owoż wzajem ne stosunki członków zgro
madzenia, były więcej niż uprzejm e. Monitor 
mówi dalej o każdem widzeniu się z osobna i 
kończy swój a r ty k u ł  następnemi s ło w a m i : A 
więc wszyscy, którzy pragną przywrócenia ufno
ści a dalszego utrzym ania  dobrych stosunków 
między narodowych powinni winszować sobie 
tej konferencji badeńskiej , k tóra  u trw a li ła  po
kój Europy.

ODPOWIEDZ M  WIERSZ Dl) ŻURAWI.
Słowo, to  ja k  z iarno  co się  w ziem i k rv je ,

C h o ć  z n ik łe  z p r z e d  o c z u , a  k rz e w i s i ę —  ży je ,
I życie s to k ro tn ie  ro z m n a ż a  i p lem i,
1 w z ra s ta  w se rca ch  ja k  z iarno  n a  z iem i.—
G tos b ra tn ie j m iłości na  w ieki n ie  g in ie  —
Choć p rzeb rzm i bez e c h a —  to  zbudzi się  w czynie, 
I ży je w p am ięc i k to  słow em  się  dz ie li,
Bo słow o od s e rc a —  do se rc a  s ię  w cieli 
I w duszy  zam ieszk a— i p raw d ą  zaśw ieci 
1 zap a ł ku dobru  i p ięknu  ro z n ie c i— 
lvto w se rcu  m a m iłość d ia  b rac i sw ych— ludzi 
f e n  duszy nie zz ięb i, uczuć nie w ystudz i—
T en  obcym  n ie  będzie , bo n a  k ra ń c u  św ia ta  
K tokolw iek go s p o tk a , p o w ita  w nim  b ra ta .

O lirac ic  L itw in ie  1 tw a  p iosnka tęsk n o ty  
O ddźw ięczy tu  echem —  nie ginie w oddali.
Jio ona  ta k  p e łn a  m iłości, p ro s to tę ,
Ze t r a f i  do se rc a  i d u ch a  ro zp a li.—
T y tę sk n isz  o w ieszczu  za  L itw ą ubogą,
Za w iosny la t tw o ich  uroczym  tym  ra je m ,
1 p y tasz : za  to b ą  czy tę sk n ią  naw zajem ,
Czy p am ięć  tw a  żyje, czy w szystk im  je s t  d ro g ą  ?
—  O żyjesz w pam ięci L itw inów  tw ych braci,
Iło m iłość w zajem ną m iło śc ią  się  płaci.

U! św ię ta  to  p raw d a—  aniołów  ni ra ju
Nie znaleść  n a  ziem i—  to m iejsce w y g n an ia—

w - oświadczy, iż u trzy-
m anie  całości Niemiec, zawsze głównym 
przedm iotem  jego troskliwości, o j  spełnienia 
te j  powinności m e odwroci go nawet przekona-

L ecz blizój (lo n ieb a  z w łasnego nam  k ra ju ,
I ludzie tu  zd a  s ię  godn ie jsi kochan ia ,
W ięc w racaj nam  bracie  gdyś p o czu ł sam o tę ,
G dyś obcy śró d  łanów  obfitych  P odo la__
T u  d ło ń  ci p rz y ja z n a  u tu li tę sk n o tę ,
I m ilszą  ci b ęd z ie  nie żyzna tu  ro la .—
A je ś liś  zm uszony  od L itw y być zd a ła  
1 m iędzy obcym i zyc obcy—  nieznany,
G dziekolw iek  zan iesie  burz liw a cię fa la  
W spom inaj L itw inów  naw zajem  w spom niany,
I w ita j n as p ie śn ią , a  echo odpow ie 
Bo L itw a  choć b iedna, choć w s tć r ty  uboga,
B oga ta  je s t  w se rc a —  a se rce  co pow ie 
T o pew no przychodzi nam  z n ieba od Boga.

P aproć .

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W I L N  0.

Na dniu 4 czerwca, na żądanie publiczności, dla 
oddania czci należnej autorowi Dęboroga, Margiera, 
Kaspera Karlińskiego, wyroku Jana Kazimierzą 
i t. p. miało miejsce w teatrze Wileńskim przed
stawienie nadzwyczajne, bo po ukończeniu kursu
widowisk.

Publiczność zebrała się tłumnie, zaledwie nasz 
mały teatrzyk pomieścić mógł czcicieli talentu na
szego lirnika, wszystkie miejsca były zajęte, a wie
my to dokładnie, że wielu musiało pozbawić sie
bie tej przyjemności, dla tego, że dobra ochota nie 
była w stanie rozszerzyć ścian sali teatralnej.

Dawano ulubiony dramat Syrokomli— K asper 
K a rlin sk i; —owo upostaciowanie ideału przywiąza
nia do świętości swych obowiązków jako obywatela 
kraju, owo wskrzeszenie hartu duszy męża wojow- 
nika, co dla zbawienia powierzonej jego pieczy wa
rowni, nie zawahał się życie syna poświęcić.

Nie zdajemy tu sprawy, ani, z utworu, ani z jego 
wystawienia na scenie naszej,' pisaliśmy już o tem 
po kilk ikroć i nie tylko w naszym Kuryerze ale 
i w innych pismach publicznych, wszystkim przeto 
łaskawym czytelnikom naszym, aż nadto jest dobrze

znanem nasze uwielbienie dla myśli zacnej utworu 
i dla talentu autora. Zostaje nam tylko powiedzieć 
słów kilka o przyjęciu, jakiego Wilno nie pamięta,
0 objawie żywym, serdecznym współczucia ogółu dla 
Syrokomli— i fakt ten zapisujemy z prawdziwą roz
koszą, bośmy od lat wielu byli świadkami prac jego, 
cieszyli się zarówno pierwszym jego wawrzynem, 
przy wydaniu przekładów i gawęd jako i już nabytą 
sławą, a co więcej znaczy ukochanem stanowiskiem 
naszego lirnika, któremu ogół zawierzył, że pieśń 
jego prawdę tylko opiewa.

W kilkunastoletnim zawodzie śpiewaczym Syro
komli, spotykamy rozmaitość wielką pod względem 
siły talentu—  nieraz może ręka obezsilona nie po
słuchała natchnienia i słaby akord wydobyła, nieraz 
może zamiast potężnej pieśni— ze złamanej piersi 
jęk się wydobył i w łzach się serdecznych rozpłynął; 
lecz to były chwile przełomu, może dni próby wal
ki życiowej. Któż zajrzał w tajnie przeobrażeń na
tchnienia, nim się 0110 w pieśn wcieli, może nieraz 
jak sam powiadał:

„ a c h  śp iew ałbym  z w am i,
„A le  j a  św ia ta  n ie  w idzę za  Izam i.

Kto miał prawo zajrzeć we wszystkie warunki 
życiajczłowieka, co nieraz wplatają nas w koło tortu- 
rowe— i mogą pierś zdruzgotać— ale tego co jest 
w piersi złamać nie powinny.

To też w całym zawodzie lirniczym Syrokomli,nie 
słyszeliśmy ani jednej nuty fałszywej— lutnia jego 
tak czysta, jak ją  wziął z rąk Opatrzności, a ostat
nie W ra żen ia  P ie lg rzym a — są dalszym ciągiem 
w myśli życiowej—• Zaścianka Podkowy, K ano
nika P rzem yślsk iego  i innych.

Ogół odczuł tę prawdę pieśni, i na przedstawie
niu pragnał swe serdeczne współczucie objawić-—
1 objawił wedle możności.

Kończymy te kilka słów pobieżnych, pociesza
jącą myślą, że teraz nikt już nie ma prawa powie
dzieć: P r z y s z e d ł  d o  s w o ic h , a swoi f/o nie po
zn a li (*). łP acław  P rzybylsk i.

— W tych dniach otrzymaliśmy list z Wilna, w któ 
rym robią nam zarzut, jako sprawozdawcy z rzeczy 
bieżących, dla czegośmy nie zaprotestowali, prze 
ciwko zasadom, wypowiedzianym _w dramacie X 
G. P. pod tytułem: »Córka filo zo fa «.

Zarzut ten miałby słuszność za sobą, jeżeliby rze 
czywiście utwór ten mógł wywrzeć wpływ stanow
czy i trwały na opinją publiczną, i mógł ją  spaczyć. 
Naszym obowiązkiem stać na straży i czujnem okiem 
śledzić, by do źródła ducha społecznego nie zakradły 
się żadne obce męty; z takiemi staniemy śmiało do 
walki, ale wojować z wylęgłemi w wyobraźni widma 
mi, to praca nie nasza.

Wychodząc z tej zasady, zamilczeliśmy do czasu 
o nowym dramacie. Autorka jego chęci miała naj 
lepsze, to widać z wielu ustępów dramatu, ale te 
właśnie prawdy, które chciała obronić,na szwank na 
raziła, przez brak wszechstronnego zbadania same 
kwestji, historji przedstawionej epoki i biografj 
osób, które do sztuki wprowadza.

Są utwory, których przyszłość tak niedługa, 
napadając na nie, byłoby dodawać im powagi; lecz 
bacząc na to, że dotknięte w nim są kwestje ważne 
dziękujemy autorowi listu, który zamieszczamy ni 
żej,' że nas w tćj mierze wyręczył; z opinją jego 
zgadzamy się zupełnie, tylko warujemy sobie pra 
wo, niewierzenia w tak zgubny wpływ dramatu one 
go, na opinje ogółu— ten wpływ, to życie efemeryd

List z Wilna.
Szanowny Redaktorze! N ie znalazłszy w K u- 

rjerze zapowiedzianej recenzji nowego dram aty
cznego utw oru X. G. P . któryś my dwa razy na sce
nie W ileńskiej w idzieli pod tytułem : „ Córka filo
zofa X  V III wieku, “ niemogę w im ieniu ogółu nie za 
protestow ać przeciw ko zasadom tego utw oru naj 
bardziej zaś przeciwko lekcew ażeniu nauki i jćj 
kapłanów , k tórćm  je s t  nacechow any ten  utw ór.

Mocno żałuję, że recenzent K urjera , którego 
sposob m yślenia dobrze mi je s t znany, d la  nie 
w iadom ych przyczyn, niechciał czy też nie mógł 
wypowiedzieć głośno swojego sądu o tej nowćj 
pracy autorki, której imie znane je s t u  nas od la t 
ty lu  i znalazło niejednego w ielbiciela. N ie w ąt
pię bynajm niej, aby  niepodzielał mojego w tym  
przedm iocie zdania, również ja k  i ci wszyscy, dla 
k tórych nauka nie je s t  n iebezpieczną bronią, ale 
źródłem  i narzędziem  ośw iaty, postępu i wszel
kiego rodzaju doskonałości, a zatem  i m oralności.

A by bezstronny czytelnik, nie znajom y jeszcze 
z nowym utw orem  X. G. P ., mógł osądzić o ile 
wypowiedziany przez nas sąd o tym  utw orze je s t 
słuszny, przytaczam y tu , w kilku  słowach, treść

(*) Zwykły nasz sprawozdawca rzetelnie opisał 
fakt uczczenia ukochanego wieszcza, ale ominął oko
liczność, o której przemilczeć nie możemy. Ma ona 
związek i z nami, albowiem oszczerstwo i zła wola 
chciały nam, t. j. Redakcji przypisać jakąś niechęć 
ku Syrokomli, a nawet zabiegi w przeszkodzeniu 
oddania czci publicznej autorowi Dęboroga.  ̂ Zmu
szeni więc jesteśmy oświadczyć publicznie, że jaki 
nas stosunek ciągle łączy z Syrokomlą, czy zaw sze  
i stale  pragnęliśmy okazać jak wysoce, cenimy ta
lent naszego lirnika, jak święcie pojmujemy stano
wisko wieszcza ziemi rodzinnej, to najlepiej przy
świadczyć może i zawsze gotow sam  Syrokom la . 
Z tego to właśnie stanowiska wychodząc, otwarcie 
wyznajemy, że nie podzielaliśmy i dziś nie podziela
my niewłaściwie użytej formy, w iymrazie zapewne 
hP7. wipdzv samego Syrokom li. Ilia tego t.n nln

tego dram m atu, czyli raezćj ja k  sam a au torka go 
nazyw a „obrazku dram m atycznego.“

W ychow ana za k ra tą  klasztorną niew inna i n a i
w na B lanka, „córka filozofa X V III w ieku ,“ w ra
ca pod strzechę rodzinną, po k ilkoletn iem  niew i
dzeniu sję z ojcem, filozofem— m aterjalistą , b a 
wiącym się, w tow arzystw ie przyjaciół encyklo
pedystów , hu la tyką , bezbożnem i bredniam i i m i
łostkam i. U ojca, B lanka poznaje przyjaciół jego, 
encyklopedystów  i w liczbie ich m łodzieńca Ry
szard a , który zachwycony urokiem  wdzięków, 
młodości, a najbardziej czystości duszy B lanki, 
zapala się k u n ie j miłością i już  zaczyna żałować, 
że w stąpił do grona encyklopedystów , czem u by
najm niej dziwić się nie należy, bo oni ta k  siebie 
prowadzą, że filozof nakoniec zmuszony je s t  pro
sić ich, aby poszli p reez na pijaną biesiadę do ta 
werny, co oni toż czynią. Po wyjściu gości, B lan
ka, dowiedziawszy się z rozmowy ich, że ojciec jćj 
je s t filozofem i że pisze książki, chce natychm iast 
poznać dzieła jego; przypadkiem  znajduje jego pi
sm a, napełnione bluźnierstw am i i ateistycznemu

bez wiedzy s a m e g o  Sy ro K o m u .  m a tego to me przy
jęliśmy wstępnego artykułu, zawiadamiającego,
na d o c lio d  S y r o k o m li » 'na ze

“({danie publiczno
sci, dane będzie widowisko, dla tego to głośno pro
testowaliśmy przeciwKo takiemu zapowiedzeniu na 
afiszach; wyznajemy oi\ arcie, że to nas oburzyło. 
Dla Boga żywego! czy z en co całe życie poświęcił 
rodakom, co zawsz szukał serc bratnich oddźwię
ku, miałby szukać oenetisowegodochodu??  Czyż 
Wilno stolica Litwy, gdyby tego była potrzeba, nie 
znalazłoby inneS° sposobu, dopomożenia swojemu 
wieszczowi ? musiało dla tego uciekać się do
artystów drama y c z n y c h  , ażeby za ich pośred
nictwem, udzielić Wieszczowi 230 rub li!!

W y p o w i e d z i e l i ś m y  nasze przekonanie publicznie, 
jy przeciez nie mogliśmy zrobić tego prywatnie, gdy 
i pokątnycn podszeptów jawne zaskarżenie urasta.

powtarzamy w i ę c ,  żeśmy byli oburzeni nie na chęć 
p o c z c iw ą  i zacną okazania czci i uwielbienia nasze
mu lirmkowi, ale na niewłaściwą forme użyta, pew
ni jesteśm y bez wiedzy Syrokomli.

A . II. K ir kor.

sofizmatami i całą noc spędza na ich czytaniu, co 
tak  okropne spraw ia w rażenie na  um yśle biednej 
niew innej dziewczyny, że dostaje pom ieszania 
zmysłów i zaraz potem  um iera. Encyklopedyści, 
w chodząc do pokoju, w chwili śm ierci B lanki, 
zaczynają podług swojego zwyczaju, umizgi i pro
ponują toast za je j zdrowie, (trzeba im to daro
wać bo wiem y skąd przychodzą) dowiedziawszy 
się zaś, że od przeczytania bredni swojego papy 
niew inna i bogobojna B lanka dostała pom ieszania 
zmysłów i um arła, encyklopedyści, ze zwykłym 
sceptycyzm em  przyjm ują tę wiadom ość i nakoniec 
w ychodzą (zapewne, znowu do taw erny). P rzy
chodzi nawrócony R yszard i również nawrócony 
ojciec filozof i rzucają się jeden  drugiem u w ob
jęcia; przyczem  filozof naj uroczyściej przyrzeka 
nic więcćj nie pisać. (Niewierny czy dotrzym ał 
słowa, ale że niebyśm y na tem  nie stracili, gdy
by i ta k  było, za to możemy7 ręczyć).

Oto je s t cała treść  dram m atu. Cel jego wido
czny7: pokazać ja k  szkodliwą je s t filozofja, oparta 
n ie na relig ji, albo raczej wym ierzona przeciwko 
niej. C el bardzo m oralny i chw alebny, ale czy zo
stał del ten  dopięty? czy został i w ja k i sposób roz
w iązany problem at, k tóry  autor sobie założył? 
oto są pytania, na  k tó re  zaraz zam yślam y odpo
wiedzieć. v

N iezaw adzi nam  powiedzieć, że założenie au
torki, dowieść zgubnego wpływu na społeczność ma
ter jalizrnu i aieizmu żadnego udow odnienia nie- 
potrzebuje, jako  rzecz sam a przez się jasna . Zgo
da, ale kiedy au tor przedsięw ziął udowodnić, źe 
2 a 2— 4, mam y pełne pełne prawo żądać aby to 
uczynił, w przeciw nym  zaś razie oświadczyć, że 
kw estja  nierozstrzygniętą zostaje.

Zobaczm y te raz  czem i w ja k i sposób autor 
udowodnił swoje założenie. Pom ieszanie zm y
słów i śm ierć B lanki, zjawia się w dram m acie nie 
ja k  natu ralny , loiczny, konieczny w ynik pew nego 
faktu, ale ja k  deus ex m achina, ja k  fatum  w osta
tnim  akcie starożytnych tragedij. Sam a au to rka 
m usiała czućnienaturalność tych  w ypadkow i wy
znaje to, każąc dziaduni B lanki , bogobojnemu 
anachoretow i,— tłum aczyć śm ierć jćj przez cud; 
w yznajem y, że to jedno  chyba może objaśnić 
nadzw yczajną śm ierć B lanki, ale  za pomocą cu
du B lanka m ogłaby um rzeć zupełnie nie czyta
ją c  książek filozoficznych. N aw rócenie filozofa 
i R yszarda, przez co au torka zapewne chciała 
dowieść wyższości chrystijanizm u nad  filozofją 
m aterjalistów , również nie może służyć za dowód 
tćj wyższości, bo naw rócenie to równie je s t  bez
zasadne, ja k  pom ieszanie zmysłów i śm ierć B lan
ki. Filozof i R yszard, w racają do uczuć relig ij
nych  nie w sku tek  łaski Bożej, nie w sku tek  n a 
bytego głębokiego przekonania o wyższości ch ry 
stijanizm u nad filozofją,— przekonania opartego 
na n iezbitych dowodach, któreby widzowie mogli 
z nimi podzielać,— ale tak , ex abrupło, jeden  że 
się zakochał w pięknćj B lance, a drugi że, cudo
w nym  sposobem, m u odum arła. W ierzym y b a r
dzo, że dla pięknych oczu bogobojnej B lanki mo
żna stać się renegatem  filozofji, ale aby te  piękne 
oczy m iały być dowodem wyższości chrystijan i
zmu nad filozofją,— na to zgodzić się nie może
my. Pom ijając n ienaturalność jeszcze niektórych 
faktów, ja k  naprzykład: raptow ną miłość R yszar
da dla B lanki, przeczytanie przez tę ostatnią 
w szystkich dzieł ojca (a musiało ich być k ilkana
ście tomów) w przeciągu jednćj nocy, niestosowne 
znalezienie się encyklopedystów  w obecności 
um ierającej B lanki i inne sceny,— nie możemy 
zam ilczeć o tem , co w łaśnie zniewoliło nas do 
wzięcia się za pióro,— o lekcew ażeniu i w ystaw ie- 
niu w najprzew rótniejszem  św ietle ch a rak te ru  
encyklopedystów. M ożemy w w ielu razach  n ie 
podzielne ich przekonań i opinji, ależ niepodobna 
odmówić im szacunku ja k i sobie zjednali u wszys
tk ich  ośw ieconych ludów. I czyż nie zasługują 
na szacunek i wdzięczność ludzie, którzy  uczyni
li naukę w łasnością n ie je d n e j kasty  uczonych, 
:ile całej ludzkości; co pierwsi pow stali przeciw ko 
w szystkiem u co tam owało postęp ośw iaty: p rze
ciwko ru tynie, niew olniczem u hołdow aniu auto
ry tetom  i imionom; co wprowadziwszy w  sferę 
nauki rozsądną kry tykę, oczyścili ją  od zakału 
przesądów  i niedorzeczności i w yprow adzili ją  
z k rętych  dróżek em piryzm u, w  którym  do tego 
czasu b łąkała się, na szeroką i prostą drogę p ra 
k tyki i postępu. Ja k ż e  można nie protestow ać 
irzeciwko tak iem u nadużyciu  sztuki; jeże li au

torka sądzi, że licentiapoetica zależy na tem , aby 
podług upodobania skażać fakty  i ch a rak te ry , 
to zapomina, że są przecież i w tem  granice, że 
są imiona, którenii poniew ierać niewolno Z j a 
kich to źródeł czerpała au to rka, skąd  b rała  b a r
wy do sw ych historycznych obrazów? jak ie  oso
bistości da ły jej prawo do podobnego skrzyw ie
nia prawdy? W yliczm y w yprow adzonych przez 
nią na  scenę encyklopedystów . Czy nie autor 
dzieła: „D iscours rnoraux e t philosophiques-
stu le tn i Fontenelle, h istoryk, m atem atyk  i poe
ta, znany z pięknych za let duszy i m oralności 
bez skazy7, co żył i um arł ja k  praw dziw y filozof 

stoik? Czy nie Diderot w ydaw ca w ancuzkiój 
encyklopcdji, filozof i sta tysta , porywczy, w y
m o w n y , p o e ty c z n y , z sercem  bijącćm  dla wszys-



I t  kiego, co wzniosłej sz lache tne  i piękne? Czy n ie  
znakom ity  w spółpracow nik  jego  d'Alembert, z im ny 
m a te m a ty k  i m ate r ja l is ta  w praw dzie ,  a le  człowiek 
p raw y  i uczciwy? Czy n ie  L a  Harpe, poe ta  i filo
zof, zn a n y  i pow ażany  rów nie  za swoje pism a, j a k  
i za  charak ter?  Czy  n ie  znany  z głębokiej n auk i ,  
św ia tłego  rozsądku  i p ięknych  za le t  se rca  i du- 
czy a b b a t  Condillac? B a ro n  D  Holbach i Grimm, 
ci św ia tl i  szyderczo-dow cipni kaw a le row ie  w ie l
k iego  św ia ta ,  co z na jw ykw intn ie jszem u m a n ie ra 
m i f rancuzk ich  dw oraków  łączy li  e rudycję  uczo
n y c h  i c h a ra k te r  fiilozofów, czyż są podobni do ty c h  

j n ie szczęś liw ych  i p raw dziw ie  godnych  politowa
n ia  błaznów^, k tó ry c h  au to rce  podobało się, pod 
ich  im ien iem  w yprow adzić  n a  scenę? J e d e n  ty lko  
sa rk a s ty c zn y  i lek k o m y ś ln y  Piron, co się śm ia ł  
ze wszystk iego , za życia a  n a w e t  i po śm ierc i  (wia- 
dom y n a g ro b e k  k tó ry  sam  d la  s iebie  napisał: „ci 
git  P iron ,  qui ne fut r ien ,  p a s m e m e  acadćm ic ien) 
m ógłby pon iekąd  upoważnić au to ra  do w y s ta w ie 
nie encyk lopedystów  ja k o  lek k o m y ś ln y c h  wfisu- 
sów; a le  co za  n ie zm iern a  różn ica  m iędzy  p raw d z i
w ym  P iro n e m ,  ry w a le m , co do dow cipu , Swifta 
i J e a n  P a u l ’a R y c h te ra  i n ieszczęśliw ą k re a c ją  
X . G . P! Je d n eg o  Bacona, k tórego  ja k o  e n c y 
k lo p e d y s ty  zupe łn ie  n ie  znam y  i w  żadnym  sło
w n iku  zn a le ź ć  n ie  m ogliśm y, u s tępu jem y  au to r 
ce, m oże z n im  robić co jej się podoba, b y le  n ie 
rozum ia ła  F ra n c isz k a  Bakona (Bacon) k an c le rz a  
dw oru  K aro la ,  A ngielskiego, znanego  z w sze ch 
s t ro n n y c h  sw y ch  w iadom ości i pow ażanego  n a  ró 
w ni p raw ie  z w ie lk im  im ionnildem  je g o  F ra n c i -  
s z k a n e m  R o ż e rem  B a k o n em , p rze zw an y m  z a d z i
w ia jący m  (żył od r. 1214 do 1294) r. K a n c le rz  zas 
B acon ,  b a r o n  W e ru la m s k i  (żył od 1560— 1626) 
p rz e z w a n y  ojcem  expe rym en ta lne j  fizyki, odzna
cza ł  się g łębokiem i w iadom ościam i w  zakres ie  

i  n a u k  przyrodzonych ,  m a tem a ty c zn y c h  i filozofi
cznych  i u w a ż a n y  p rze z  e n c y k lo p e d y s tó w z a  za
łożycie la  n a u k  encyk lopedycznych ,  co j e d n a k  n ie  
daje au to rc e  p raw a robić go w spó łczesnym  D id e -  
rot’owi. N ie  je s te ś m y  za  t r z e m a  jednośc iam i d a 
w n y ch  trag ików , a le  włożyć na k an c le rz a  K a ro la  
I. perukę  i  odzież dw oru  L u d w ik a  X V , uczynić go 
f rancuzem  i kazać  m u  burszow ać z e n c y k lo p e d y 
s tam i połowy i końca XV III w ieku ,  podług  n a s z e 
go zdan ia ,  jes t  to  za nad to  w ie lka  licentia poetica. 
K o ń cz y m y  szczerą  r a d ą  au to rce ,  je że l i  chce  
z jednać  w spółczucie publicznośc i ,  n ie ch  nas tro i  
lą tn ię  swoją zgodnićj z d u c h e m  czasu  i p raw d ą  
h is toryczną ,  k tórćj w  żadnym  raz ie ,  d la  żadnych  
św ia tow ych  w zględów  dep tać  i skrzyw iać nie 
godzi się. M .

PR ZEG LĄ D  W SZEC H STR O N N Y .
C H A R A K T E R Y S T Y K A  B E R A N G ER A .

N ap isan a  z pow odu u b liża jących  ludow em u Poecie  a r ty k u -  
iów p. p . R enan, P e lle ta n  i Jouv in ,

pracz pan ią  GEORGE SAM ).

Gargilesse, 8  maja 1860.

(D okończenie, ob. N . 45 .)
Beranger w iedział tak dobrze o tem , że w  ka

żdej chwili  zażarcie w a lczy ł ze sw em  natural-  
nern upojeniem. Czuł śm ieszność dumy w  ma
lign ie i w y śm iew a ł ją  w drugich n ieu stann ie;  
ażeby s ię  od niej uchronić, odm awiał wszelkich  
zaszczytów: i akademji, i urzędów i dostatków,  
dla tego  tylko żeby nie stracić g łow y,  żeby za
chować niepokalaną swTą postać ubogiego, a po
pularnego patryoty.

Jestto  kokieterja— prawda, ale trzeba przy
znać, że kokieterja w  dobrym smaku i dozwo
lona takiem u jak on tryumfatorowi.

N ie  przeczę, że w  postępowaniu takiem , by
ła ogromna duma, naw et  nie dobrze ukryta i b i
ła  ona w  oczy każdego kto umie obserwować i 
czytać pomiędzy linjami. A le czyż nie miała  
w  sob ie  nie szacownego ta duma, która wyszła  
zwycięzko ze w szystk ich  pokus i ambicji ? S a 
ma nieraz się z niej uśm iech a łam — ale pełnym  
szacunku, a nawet łe z  pełnym uśmiechem .

A  jednak Beranger nie lubił m nie instynkto
w o. Każdy to sp ostrzega ł— w iedział,  że mnie  
n i e  b a w i ;  a tego nie w ied zia ł ,  że szukałam  
w  nim genjuszu i s i ły ,  mając je  za daleko w yż
sze  od s ław n ego  jego rozsądku i szyderczego  
dowcipu.

W ielka  rzecz, rozsądek Berangera! Cóś w ię 
kszego go wiodło: wiodła  go n iesłychana ener-  
gja, wysoki rozum w  parze z dumą, i  szacunek  
dla s ieb ie  sam ego, który posuwał aż do sto icy-  
zmu. Chciał uchodzić za mądrego, i był w  is to 
cie czem się  w ydaw ał,  to je s t ,  cz łow iek iem  któ
rego nie dosięgają fraszki tego św iata .  W  tem  
doprawdy ten  w ie lk i  poeta um iał być wielkim  
cz łow iekiem  i w zorem , który będzie można zaw 
sze dawać do naśladowania m łodzieży, n ie  oszu
kując jej.

S ofizm atem  wydaje nu się  twierdzenie, jako
by skromność m iała  być w yrafinowaną pychą.  
Takim  sposobem możnaby ją  upatrzyć nawet  
w najszczerszej ewangelicznej pokorze. Ludz
kość n ie  je s t  tak d oskon ałą , ażeby można w y 
magać od niej m iłośc i  cnoty, bez m iłośc i  własnej.  
Byłożby w reszc ie  cnotą, gardzie sobą, przeżyw
szy życ ie  w  pracy i pośw ięcen iu?  N ie  sądzę. 
N ajśw iętszy  chrześcijanin nie n ienawidzi siebie  
w związku z Bogiem , chyba, że czuje w  duszy  
chorobliwy strach p iekła, który każe mu wątpić  
o sam ym  Bogu.

Beranger tem  był szczytniejszy w  w alce swej  
dumy z próżnością, że nie u m iał nigdy żyć po
za sobą sam ym — że tak powiem , odpoczywać po 
trudach swej specjalności.

Męczony przez poezję, sw ą  rozkazującą a 
niewierną kochankę— nie pocieszał się  nigdy po 
niem ocach w  jakie  wpadał.—  Czy pojmujesz ty ,  
rzekł do m nie pewnego dnia, kiedy nie bardzo 
się śmiał, czy pojmujesz mękę cz łow ieka, który

zaw sze czuje potrzebę tworzenia , a nie umie już  
stworzyć n ic,  coby go zadawalniało ?

P rzeciw staw iłam  mu w tedy podobną mękę  
kogoś, kto opanowany nie przepartym szałem  
twórczym , czuje ciągle pociąg do kontemplacji 
lub do nauki poważnej, n ie mogąc w  niej się za
nurzyć i utonąć . . .

—  C zem u n ie  szukasz  u ko jen ia  po za s l e rą  
sp ra w  ludzkich? s p y ta ła m  w  końcu . N a jw y ż
sza rozkosz ,  w yzuc ie  się  ze sw oje j osobistości,  
zupe łne  zapom nien ie  o sob ie  dla og lądania i r o 
zum ien ia  życia w  około s ieb ie ,  w  je g o  p raw ach  
n a tu ra ln y c h  i p raw d ziw ie  b osk ich ,  w  n a tu rz e  
w y tłu m aczo n e j  przez naukę lub uidealizowranej 
przez a rc y d z ie ła  s z tu k i— po g rąż en ie  w  s ta n ie  
w yższym  od sw ego  j a , w  k tó ry m  j  a się roz
ta p ia  i  sk łada  rolę czynną ,  ażeby  z zachw ytem  
kosz tow ać  p iękna i d o b ra — n ie  j e s t ż e  to  p raw 
dziwa p e łn ia  i s t n i e n i a ?  s ta n  bosk i,  słodka n a 
g roda  poety  co s tw o rz y ł  w ie le  ?

—  A żeby sm akować w  tem  w szystk iem , od
rzekł,  trzeba być jeszcze  poetą, a ja  n i m  już m e  
je s tem .

N ie  uwierzyłam  tem u z razu;  ale dziś w ie 
rzę, przypominając sobie upór z jak im  szukał 
otrzeźwienia swej żyw otności w  kwaśnej kryty
ce,wrzącej około s ieb ie .  O stygł i u sechł w  tej 
system atycznej negacji. Śm iech  w z ią ł  górę nad 
w szys tk iem — i na raz strasznie  postarzał. •• •

Kiedy m ówię że usech ł,  m ów ię  tylko o arty
śc ie .  Człowiek zawsze dobry p ozosta ł— zawrze  
ludzki i daleko czulszy niż to okazyw ał.  Beran
g er  tak się  lękał pozowania i n ienaw idził  sen
tym entalizm u—  że nawet prawdziwą czułosc  
swoją ukrywał starannie i w yszyd za ł ją  przed 
drugimi, zowiąc s łabośc ią  s tarca .

Brakowało mu pewnej struny intellcktualnej, 
owej deski zbawienia, która m i się  ukazywała  
zaw sze i ukazuje dotąd jako jedyne szczęśc ie  i 
nagroda znużonego gen juszu:  zdolności utopie
nia się  w  n ieosobistem  pięknie. Beranger czuł 
piękno jak wielki a r t y s t a , rozum iał nawet po 
m istrzowsku naturę— kilka szkiców  opisowych,  
szerokich a p ro s ty ch , zamkniętych w  dwóch  
wierszach  niezmiernej głębokości,  dowodzą, ze 
zaduma i kontemplacja nie były  obce jeg o  prze
nikliwem u um ysłow i.  A le  skoro s trac ił  zdol
ność malowniczą, poróżnił s ię  z naturą i n a w e t  
w yśm iew ał się  z tych, którzy jego  zdaniem, zb yt  
rozkoszowali s ię  w  przyrodzie. M n ie m a ł , że  
życie nie jes t  ta m ;  a czując zaw sze potrzebę  
życia, szukał go w  przelotnym prądzie wypad
ków bieżących.

Lubił,  pod koniec życia m ianow ic ie ,  badać  
fakta przem ijające, o których rozm awiają  zw y 
kli ludzie— bo chcia ł  rozm awiać i sądzić n ieu 
stannie . W  tym  rozhoworze s trac ił  swoją syn-  
t h e zę ;  czując, że jej już do czasu obecnego za
stosow ać nie można, chciał ją  odbudowywać na 
każdym nikłym  szczególe życia politycznego, l i 
terackiego lub socjalnego— co było nader w a 
żnym błędem. N ie  chciał stanąć w  stosownej* 
odiegłości,  ażeby módz dobrze w id z ieć— i dla 
tego m ylił  s ię  bardzo często  w  ocenianiu osób  
i rzeczy.

Lekkość jego  humoru unosiła  tedy często  
wielką powagę jego  um ysłu . W yd aw ał się  za
w sze w eso ły ,  aż do ostatniej chw ili  ż y c i a ; a le  
ta w eso łość ,k tórą  serce już  się  nie bawiło , sp ra 
wiała  mu nieraz ból w ielk i .  S ta ł  s ię  n iespo
kojny i ciągle pytający. Czuć było ,  iż  j e s t  n ie
szczęś liw y— że się  opiera czasow i,  który idzie  
w ciąż jaką bądź drogą, ciągnąc za sobą ludzkość.

Mimo swej osobistej rezygnacji,  Beranger  
z pewną niespokojnością badał tę drogę...  W t e 
dy to m ianow ic ie  w ie lk im  mi s ię  wydawał:  
w śród tej walki przeciw straconej w ierze i  
rozwianym  z łu d z e n io m , oburącz trzym ał się 
honoru, b ez in teresow n ości— i j e ż e l i  tak powie
dzieć można, pogodnej swej roli, z rzadką, nad 
ludzką prawie euergją.

Oto moje w rażen ie .  N ie  mam  pretensji pod
dawać je  za n ieom ylniejsze ja k  sądy b l iż 
szych przyjaciół Berangera i p ow iem  tylko, że 
powyższe w rażenie  ogólne, j e s t  bardzo szczere  
i żem  go doznawała za każdem  w idzen iem .  
Musiałam  je  w ięc  w ypow iedzieć  dziś,  kiedy ka
żdy zdaje s ię  powątpiewać o w sz y s tk ie m — a n ie
które, nawet najlepsze g ło w y ,  zw ątpiły  o Beran-  
gerze, jak on o innych zw ątpił.  Była to chw i
la słabośc i w ie lk iego  charakteru— a n asze  cho
robliwe zw ątpien ie przygotowuje m oże zdrowie  
w ielkiego w ieku . Jednakowoż walka z tą  cho
robą zdaje m i s ię  konieczną, ażeby nas w sz y s t 
kich nie zabiła pierwiej zanim będziem y m ogli  
powitać jaśn iejszy  widnokrąg przysz łośc i .

I)ni b ieżącej odpowiadają w  ludzkości epokom  
geologicznym , w  których praca natury zasadzała  
s ię  na rozczynianiu form acji św ie ży c h ,  ażeby  
z ich popiołu i kurzawy utw orzyć n ow e. Jeże l i  
to je s t  prawo odwieczne, podlegając m u, powin
niśmy je  rozum ieć.

K ry ty k a  j e s t  o p e ra to re m ,  k tó r y  n is z c z ą c ,  od
tw a r z a —  bo ró w n ie ż  j a k  w ie lk ie  czy n n ik i  k r e a 
c j i ,  cz łow iek  n ie  m oże n ic  zagub ić .  W s z y s tk o  
p rz e tw a rz a  się  w  je g o  r ę k u  j a k  w r ę k u  Boga, 
k tó reg o  j e s t  j e d n ą  z s i ł  czynnych .

Czyńmy w ięc i dozwalajmy czyn ić  jak Bóg  
chce, ażeby było  czynione. N iechaj skała się  
kruszy i traci swój k szta łt  p ie r w o t n y ; nie 
m niej przez to  rozsieje koło s ieb ie  p ierw iast

ków płodnych, które były z łożone w  jej łon ie.  
Strzaskaj s ta tu ę— nie zniszczysz dla tego wra
żenia ja k ie  ona wywarła . N ie  inaczej. Idźcie! 
i spełn iajcie  prawo sw oje .

P ow iedzcie republikanckiemu ludowi: „O m y
l i łeś  s ię  grubo, kiedyś chciał z n iego m ieć try
buna! Gdzieżeś m ia ł oczy i rozum kiedyś mu po
w ierza ł  część rządów Rzeczypospolitej? On n i
gdy tej formy nie k o c h a ł , n ie rozum iał jej na 
w et  i bał się  jej n iezm iernie . Skoro ją  urze
czyw istn iono, schow ał s ię  pod swój namiot,  
ażeby tam  sobie krytykować bezpiecznie . “

To je s t  prawda, i n ie  podobna jej zas łon ić .—  
Prócz tego ,  ażeby mu je szcze  odebrać pewne  
złudzenia, których j e s t  ch c iw y ,  możecie jeszcze  
powiedzieć ludowi: „Z b yt  w ierzysz w  s ław ę ,  
upajasz się  nią, a nie znasz w ca le  psyehologji  
talentu. N ie  wyobrażasz sobie do jakiego s to 
pnia poeta może być zaślepiony, a cz łek  czynu  
zużyty. Sądzisz, że im prowizator ciężaru lat  
nie czuje, że płodna ziem ia  nie ja ło w ie je .  Mo 
głoby tak b y ć— ale tak rzadko b y w a — bo trw a
nie w iary  i zachowanie s i ł  żywotnych, ulega  
w pływ om  zewnętrznym, które cz łow iek  nie za
w sze  zw yciężyć może, choćby tylko w  fizycznym  
porządku. Choroba i w ie k  n ic  szanują s ław y .  
A  jednak, w ierzy łeś ,  że s ław n y starzec wypo-  
cząw szy  po pracy, szedł z tobą ku św ia t łu — że 
zapomniawszy o sobie, skończywszy śpiewać dla 
c ieb ie ,  dla c ieb ie  ży ł i w  t o b i e . . . Om yliłeś  
s ię ,  o narodzie ! On założył ręce i  śm ia ł się  

z c ieb ie ."
Mówiąc mu te  smutne prawdy, jeszcze  nie 

w szystko  powiedzieliśc ie  ludowi. 0 !  nie zapomi
najcie mędrkowie —  że lud ten uczuc gorą
cych, przerzuca się  ła tw o  z nadmiaru m iłośc i  
do niesłusznej n iechęci.  N ie  tylko lud repu- 
blikancki, ale w szystk ie  ludy, nawet społecz
n ość ,  nawet ludzkość cała, j e s t  tak zm ienną i 
pozbawioną moralnego wędzidła.

P ow iedzcie  więc ludowi także i pocieszające  
prawdy, bo są równie prawdziwe jak powyższe  
zarzuty. Pow ied zc ie ,  że w  każdym w ielkim  czło
w ieku je s t  cz łow iek  ziem ski i cz łow iek  boski; że 
jeden  z dwóch, czy to p ierwszy czy drugi, może  
opanować s ła b sz e g o ,  ale nie zniszczyć go, po
n iew aż w szystk o  na tym  św iec ie  tylko pozornie  
niszczeje .

Pomnijmy na w ie lk ie  strony szlachetnych  
m ężów , na dobrodziejstwa jak ie  ich czyny na 
m assy  w yw arły ,  i nie w ierzm y tak ła tw o ,  ażeby  
nic dobrego i w ielkiego nie zostało tem u, który 
cierpiał na brak równowagi z powodu kilku po
trąceń wielkiej duszy swej i dobroci. T o n i e  
podobna— tak n ie  j e s t . — Przypuśćmy naw et,  że 
Beranger n ie dopomógł ludowi, ani ojczyzny  
z upadku nie podźwignął— to niemniej pewnem  
przeto będzie, że ich  nie przestał kochać, aż 
do ostatniego tch n ien ia— że honor i  m iło s ier
dzie przeżyło w  nim  wiarę. B y ły  one w  nim  
bardzo żywe kiedy wiara już  była m artwa.

Kochajcie go w ięc  zaw sze,  w y  co go jeszcze  
śpiewacie. A  jeże l i  prawda, że wydrukowane  
l is ty  jego  pokazują go wam  sceptykiem  i zn ie
chęcającym  tyle  o ile  zniechęconym — odłączcie  
autora ziem skich l is tó w  od p iewcy św iętych  
pieśni. Upatrujcie go w  jeg o  m yśli św ieżej i  m ło
dej—  oczyszczonej pracą i  zapalonej owymi  
w ielk im i instynktam i w olności,  które nie dały 
Francji um rzeć w  chwilach upadku. N ie  sądź
cie go z m yśli  j e g o  starości,  m yśli rozbitych, 
nielogicznych, n ieca łych , kiedy rozm owa umia
ła  je  objaśniać i dopełniać— z m yślijednodzien-  
nych, chw ilow ych , w rzuconych w  życie n iespo
dzianie jak lotna plewa, odłączona od zas iane
go ju ż  w  dobrej z iem i,  ziarna.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Myszą wieża i kościoł w Kruszwicy.—  Piszą z nad 

W ełny, 27 maja. Kiedy się który z naszych Wielko
polan do Krakowa lub W arszawy, a cóż dopiero po 
za W isłę wychyli, ciekawie go pytają, czy s ta re  zna 
Gniezno, czy widział morze u Gdańska, czy był pod 
Łososiem, czy widział Myszą wieżę nad Gopłem, czy 
był w starszej od wszystkich K ruszwicy? Wspomnę 
więc o ostatnićj. Już z daleka, na milę drogi do 
Kruszwicy się zbliżając, widać sterczącą Myszą wie
żę. Z zachodniej przybywając strony, przebywasz 
lichą mieścinę, gdzie w nędznej lepiance umieszczo
ny szynczek przyjął szumny napis: Hotel de Piast. 
Przebywszy to miasteczko, zjeżdżasz na nowo zbu
dowany m o s t ,  na drugą stronę Gopła wiodący, m o
że w tem samem miejscu gdzie się ongi Piast do 
swojej pasieki na drugą stronę Gopła przeprawiał. 
Nie daleko od mostu, na dosyć wyniosłym nad po
ziom jeziora półwyspie, wznosi się murowany słup 
ośmiokątny , dotąd bez najmniejszej skazy, prócz 
strony wschodniej,  k tórą nowi właściciele Kruszwic
cy na dobre podrębywać zaczęli, aż rząd, na wnio
sek okolicznych ziemian, temu wandalizmowi tainę 
położyć i swym kosztem już ogromnę szczerbę na
prawić rozkazał. Wieża wewnątrz jest próżna; nosi 
piętno Kazimierza Wielkiego i przez niego wiaz 
z Kruszwickim zamkiem, którego gruzy
rosły, jak  się zdaje, z b u d o w a n ą  została. luzyfa
ona zapewne za więzienie oraz jako strażnica na 
rozległych kujawskich błoniach. Wysokosc jej w y
nosi 60 do 100 stóp. Dawnego zamku "vvyzej ziemi 
ani śladu, tylko przy wieży kawałek steiczącego 
muru pozostał, z  otwartój strony od lądu widać 
wyraźny ślad głębokiej fossy, której skrzętna ręka, 
zamieniwszy fortece na kapuśniki, dotąd nie zrów
nała zupełnie. Naprzeciw Myszej wieży, od połud
nia, maleńki ostrów, na którym król Popiel, jak nie
sie podanie, miał się niegdyś schronić. Z drugićj 
strony na zachodnim brzegu jeziora, wznosi się du
ży, nowy, czworogranny gmach, z pawilonami, je d 
nopiętrowy, wśród gospodarskich zabudowań. Na 
boku coś niby ogród, przypominające go kilka mło

dych brzózek i lichy trawniczek. Miłem byłoby d!a 
oka i duszy, g lvby ostrów drzewem oosadzony zo
stał. Dawni dziedzice często trwonili mienie, czę
sto chociażby tylko obce podziwiać dzieła; nowi k ó- 
rzv mają umysł utililarnv, mało się troszczą o st„re 
wieki. ■'

Ztąd o tysiąc niespełna kroków ku północy, m d  
brzegiem jeziora, wznosi się wspaniały kościoł, j e 
den z najstarszych chrzesciańskiej polski. Styl r o 
mański, mury z ciosanego w kwadrat wyrobionego 
kamienia. Jest to wspaniała i okazała budowl i z po
czątku XI wieku. Wieże z czasów późniejszych. 
Zdaje się, że pierwsze budowle z palonej cegły, r a 
zem z architekturą gotycką wprowadził do m s  Ka
zimierz I, tak zwany Mnich. Świątynia ta n gdy 
sklepioną nie była, jak po dziś dzień kościoły w Rzy
mie z onego czasu. Kościoł dźwignięty i zrestauio- 
wany funduszami dawnej diecezji Kujawskiój, której 
do końca wieku XI był metropolią. Za staraniem 
przeszłego i dzisiejszego proboszcza fundusze wy- 
windykowane i naprzeciw fiskowi wyprocesowane 
zostały. Restauracja kościoła , wraz z bardzo 
pięknem ogrodzeniem kościelnego dziedzińca, sta ra
niem i trudem teraźniejszego proboszcza dokonane. 
Przedostatnim restauratorem  tej starożytnej świąty
ni był biskup Kujawski, następnie Krakowski, Gem- 
bicki, w samym początku XVII wieku, jak czytać 
można na dwóch pięknych marmurow ych tablicach, 
obok presb ite r jum , gdzie wzmianka o pięciu pier
wszych kujawskich biskupach, od roku 997 po
cząwszy. Jeden z nich Francuz, dwóch Włochów, 
jeden Niemiec i jeden Rzymianin, który rezydował 
w Kruszwicy, zanim kate Ira Kujawska do W łoeł t- 
wia przeniesioną została. W archiwach kościelnych, 
jak miejscowf powiadał proboszcz, nic się nie znaj
duje. W  presbiterjum pięknie rzeźbione kanoniczne 
stalle, bogato na nowo wyzłocone i wysrebrzone, jak 
piękna ambona, i również rzeźbione i wysrebrzone 
kościelne ławki. Przy pięknej rzeźbie w stallach, 
malowania apostołów na drzewie szkoły średnio
wiecznej, lecz bardzo lichym odnowione pędzlem. 
Również pięć portretów pierwszych kruszwickich i 
kujawskich biskupów , których restauracja zupeł
nie została chybiona. Podobno są jeszcze u restau
ratora do odnowienia dwa, Mieczysława i Bolesła
wa, portrety. Wszystko prócz architektury kościo
ła, nosi cechę początku XVII wieku. B .rdzo trafnie 
zastosowane po nad wielkim ołtarzem kolorowe 
okno, miłe na kościoł rzuca światło i piękną tw o
rzy całość. W  chórze wprawiona marmurowa ta
blica, ze wspomnieniem restauracji kościoła za cza
sów panującego monarchy, i jak znawcy twierdzą, 
wspaniałe organy. Na lewo od wielkiego ołtarza 
wchodzi się do trochę ciemnej, lecz ślicznie zbudo
wanej w ostrołuki kapbcy gotyckiej, noszącej piętno 
XIII iub XIV wieku. Na prawo zaś ciemny sklepio
ny lamus, czyli skarbiec, o wiele późniejszych rz i- 
sów, bez stylu i smaku , co mocno razi przy pięk
nej architekturze zakrystji.  Cały kościoł łupkiem 
pokryty, co od ciosowych kamieni doskon de odbija.

(li. W .)

KORRESPONDENCJA KURYERA  
WILEŃSKIEGO.

L I S T  A N T .  N O W O S I E L S K I E G O .
(D okończenie ob. A .  4  A

Pan Kraszewski znajdując podobieństwa  
w zwyczajach pogrzebowych u Slowiau  staro
żytnych ze zwyczajami innych ludów starożytnej  
Europy, objaśnia je tem ,że  S łow ianie  przyswoili 
byli j e  od tych ostatnich. Tak s ta w ien ie  lamp 
w grobach zw ie  zwyczajem  rzym sko-słow iau-  
s k i m , dla t e g o , że lampy odkopują się takoż  
w grobach starożytnych ltzym u. A le  czy z w y 
czaj ten  nie s ięga  krain d a lszych ?  Owszem .  
Layard znajdował lampy w grobach a,--syryj
skich.

Toż samo co do m łotków  i obuszków znaj
dowanych w  grobach: trupy grobów assyryj-  
skich trzymają je  w  obu rękach.

Epokę bronzu p. Kraszewski zw ie  epoką  
k e lty c k ą ; w  niej jakoby charakterystycznym  
orężem był tak nazwany Celt.  Idzie tu Kra
szew sk i za zdaniem Schrciber'a. Celty są to 
bronzowe siekiery i s iek iero  m łoty .  D la c z e g o  
przecież Celty są zabytkiemCeltyckim? Oto niby 
miano ich ma objaśniać ich pochodzenie. Rzecz  
osobliwa, w szak  miano rzeczy ściślej je s t  z n ą 
złączone,zdaje s ię ,  aby dopiero dzieje m ia ły  je  
wyrób ć. P raw d a ,  że berdysz nosi w  w iek i  
średnie miano francisque, od plemienia fran
końskiego , któremu służył osob liw ie .  Lego  
jednakże niemożna zastosować do C t l lu .  Owa  
K elt i  czy Celta należy do rodziny w yrazów  
indo-europejskiej mowy: greckie k e l o n ,  n em .  
keil,  keul; łacińskie clava, s ław iań sk i  k I i u, 
a może i g ł o w a  należą r a z .m  do oznaczenia  
jednego przedmiotu, m łota ,  b uław y, iub klina,
który jest  m łotem  bez rękojeści o b u c h e m ,  
głownią samą.

Uczony L. zdaje się  p ierw szy  w  numizmatyce  
pieniążki s ta ro ż y tn e  z wyobrażeniem konia przy
pisa ł  C e l tom . P. Kraszewski powtarza za nim,  
że ślady C eltów  i pobytu  ich w Czechach pozo
s ta ły  na m onetach, na których typ  c c l t y c i i  

k o ń  znajduje się .
„ D w ie  takie  monety, m ówi p. K raszew ski  

odkryto pod Stockau; mniejsza z nich w y s ta w ia  
z jednej strony konia, z w yraźnie  oznaczoną  
uzdą , u spodu w  półkole d z iew ięć  punktów. 
Na drugiej większej j e s t  także koń z jeżdźcem ,  
a w  koło ozdoby p ó łksiężycow e i g łosk i nie-  
w yczytane;  z drugiej strony g łow a ,  w  ozdobach  
bardzo skomplikowanych, a przy oku odcisk  
pót-ksieżyca K o ń ,  sym bol s łońca, wszędzie był 
znanym tam  gdzie tylko czciło  się  słońce jako  
obraz bóstw a. Sam  p. Kraszewski wyznaje, ze 
Litwa dochowała w  herbie konia z jeżdźcem  
(wajkim as) zupełnie do Celtyckiego podobnego. 
A  gdzież nienatrafiam y n ajeźd źca  takiego? Tu  
je s t  on niby św . Jerzym, ówdzie św . M a r o n e m ,  
a zaw sze na koniu b ia łym , jak  Radegast ,  lab



—  450  —

Światowid, bóstwa słoneczne. U narodów ta ta r
skich znany jes t  jeździec Irgis.

Rzecz pewna, że ów koń, albo jeździec na 
monetach nie jes t  typem celtyckim  wyłącznie; 
owszem monety z jeźdźcem z jednej strony, 
a z wyobrażeniem głowy z drugiej są znajdy
wane w tumulusach, czyli topach azjatyckich: 
A r  i a n  a a n t  i q u a ,  tudzież Journal asia t. 
(IH -m e serie T. II), mieszczą w sobie szcze
gółowe opisy takich numizmatów'. Z najdujem y 
o nich wzmiankę w dziele L asscna  o staro
żytnościach indyjskich (Lassen Ind. Alterth. 
II. h. 375) .  Ale to je s t  rzeczą ciekawą, że 
owe numizmata znajdowane jak  widzimy wAzji, 
Ind ji ,  Turkestanie, po Europie tu i ówdzie, 
wydobywają się takoż aż w północnej strefie tej 
części świata, bo w Norwegji. Oto wypisujemy 
dla udowodnienia tego ciekawe miejsce dziełka 
C. A. Holmboe (Traces de liuddhisme en Nor- 
vege, avant Tintroduction du Christianisme. 
Paris  1 8 5 7  p. 30) w tłumaczeniu:

„5V T o p a c h  (rodzaj naszych kurhanów), 
znajdowano monety książąt baktryańskich i 
indyjskich, panujących od I I I  przed Chrystu-

Porównywałem w nim kurhany nasze z To
pami; Holmboe porównywa te ostatnie z Hauga- 
mi norwegskiemi.

Zostawiam sobie jeszcze prawo pomówienia 
inną razą o tej samej rzeczy, a teraz już kończę
0 starożytnościach.

W  tej chwili odbieram N. 32 Kury era Wi
leńskiego, a w nim artykuł p. L. Sow... o Ne
storze p. Kotkowskiego. P. Kotkowski założył 
sobie przetłumaczyć tekst kronikarza podług 
egzemplarza mnicha Wawrzyńca. P. Sow.... 
znowu wymaga od niego, aby był krytykiem, 
aby rzecz posunął dalej od Szlecera, aby do 
konawszy tego stał się historykiem Rusi, wy
jaśnił stosunek kraju, stan społeczności, gminę
1 t. d. Wymagał krytyk zawiele na raz. To 
zaś co zarzuca tłumaczowi jako błędy popeł
nione przez niego, po większej części należy do 
rozmaitych wyczytywań tekstu nestorowego, 
do tak nazw anych: variantes lectiones. Pan 
Kotkowski przyjął taki tekst, a p. Sow... inny: 
oto cała różnica; zresztą drobne błędy tłuma
cza nie zasługiwały na to, aby napadać na nie
go z taką zlą wolą, z jaką pisał swoją recenzję

sem aż do XVI wieku po narodzeniu pańskiem. j krytykujący jego tłumaczenie. Niezaszkodziło-
„ W Haug’ach norwegskich rzadziej znajdują 

monety, ale rzecz jest osobliwa, że ilekroć je  
w nich znajdowano, zawsze były iirc naślado
waniem widocznem tych numizmatów, które 
napotykały się w Topach. Są osobliwie dwa 
typy, których podobizny'napotykaly się w Nor- 
w efji ,  a mianowicie:

„ 1 -od Typ księcia, albo raczej książąt, wy- 
stępująeych na monetach bezimienńic, a noszą
cych tylko te oto miano: Soter megas Rasilt us 
basileou— Wielki zbawiciel , mocarz mocarzy. 
Książęta ci należą do dynastj i , która, wedle 
obliczeń Lasscna i Wilsona, powinna była pa
nować w Pendżabie w pierwszym wieku ery 
naszej, po Azach. Monety te, wyobrażające ze 
strony pierwszej głowę mężczyzny, a ze strony 
odwrotnej jeźdźca, otoczonego wyżwymienioną 
legendą, nie tylko znajdują się w Topach, ale 
takoż tysiącami z miedzi w Afganistanie, Pen- 
dzabie, a nawet w okolicach Ilenaresu. Wilson 
w dziele swojem Ariana antiqua tab. IX podaje 
kilka rozmaitych odbitków monet takich, z któ
rych my wybraliśmy tylko N. 19 dla przedsta
wienia go czytelnikowi naszemu. Obok umie
ściliśmy monetę złotą wykopaną w pewnym 
Haugu norwegskim, w parafji V ig ,  diecezji 
Bergeńskiej. Fig. 3, wyobraża inny jeszcze 
numizmat podobny, wynaleziony w ferm ie Midt - 
Mjelde, w parafji Haus tejże diecezji Bergeu- 
skiej. Na pierwszy rzut oka każdy znajdzie, 
że bardzo je s t  rzeczą prawdopodobną, że moneta 
azjatycka była pierwowzorem dwóch innych; 
prawdopodobieństwo to zmieni się w pewność 
kiedy się je  obejrzy z blizka. Wiele z monet 
Ariauy starożytnej W ilsona, przedstawiają 
z prawej strony popiersie, albo głowę bez innej 
ozdoby oprócz przepaski otaczającej głowę, któ
rej końce spadają z tyłu jak na monecie w Nor- 
wegji wykopanej N. 3. Typ ten spotyka się na 
licowej stronie monet królów baktryańskich tak 
greckich jako i 'barbarzyńskich, aż do wieku 
pierwszego ery naszej. Czasami głowa bywa 
ustrojoną w kilka sznurków pereł, jako widzimy 
takoż na monecie znalezionej w Midt-Mjelde. 
Na około, z obojga stron monety naszej spo
tykamy szereg linijek, których kształt przy
pomina paski otaczające głowę na wielu mone
tach „A rjany ."

„Jeżeli rzucimy okiem na stronę odwrotną, 
spostrzegamy na niej jeźdźca ozdobnego wstęga
mi powiewającemi z tyłu tak na monecie północ
nej jak  i na monecie wschodniej; zarówno tu 
i tam jezdziec ma wyciągniętą rękę prawą nad 
szyję konia. Na innych monetach wschodnich 
tejże samej serji,jezdziec trzyma w ręku kopję, 
co s :ę napotyka takoż na jednej z monet w 
Norwegji znalezionych, z tą  tylko różnicą, że 
na pierwszych kopja jes t  opuszczona, na naszej 
zas jest ona podniesiona.

W około figur widzimy napisy barbarzyńskie 
zastępujące legendę grecką."

Holmboe opisuje jeszcze monety z wyobra
żeniem byka.

Napotyka się jeszcze na nich wyobrażenie 
mystyczue krzyżyka osobliwszego rysunku.

Na monetach z koniem i jeżdżcem są punkta, 
po d z i e w i ę ć  z każdej strony uszka (widać 
bowiem, że się nosiła jak  medalik), krzyżyki i 
o z d o b y  k s i ę ż y c o w r e jak  powiada p. Kra
szewski i głoski niedające się wyczytać.

Krzyżyki te są ciekawemi bardzo dla nas; 
Holmboe bierze je  za symbola buddyckie, które 
znajduje w Azji i w Norwegji.

Mówi takoż o kamieniach wyobrażających 
linganra, a na jednym wykuty był krzyżyk 
mistyczny.

Taki lingam z krzyżykiem, (na którego za
okrąglonym wierzchołku linijkami oznaczono 
oi i j ,  nos, gębę), znaleziono na Ukrainie z czer
wonego kamienia polnego; dziś znajduje się 
„„ w ogrodzie botanic™,m K,jowsi J .

Kztrf.i Holmboe bvt„ wideo dl., ,„nie „i,.I,,- 
wem, pierwej bowiem jeszcze, nim ono wyszło 
z druku, ja  sam wskazałem ślady buddyzmu 
u nas, w dziele mojem: „Lud Ukraiński."

by było okazać więcej pobłażliwości.
P. L. S. zarzuca p. Kotkowskiemu russycyz- 

my; prawda, wszyscy grzeszymy w tym wzglę
dzie, niewyłączając p. Sow...skiego, który pisze 
za panem Kotkowskim: spisek Ł a w r ę n t o w y ,  
Hi  p a c k i ,  zamiast Wawrzyńca, Hipacego.

Dotąd nie mieliśmy swego wydania Nestora; 
p. Kotkowski niedoczekawszy się go wydał go 
z tłumaczeniem, może nie zupełnie poprawnem, 
czyż dla tego mamy rzucać nań kamieniem?

Zrobił on co mógł, niech inni zrobią lepiej. 
P. Sow. mówi, że N. Wagilewicz i Bielowski 
przygotowali swoje tłumaczenia Nestora; bar
dzo dobrze niech je  ogłoszą, będziemy mieć 
trzy prace o Nestorze, co zapewne jes t  lepiej 
niż niemieć żadnej. P. Kotkowski nie oglądał 
się na innych, nie spuszczał s ię ,  że k t o ś  
kiedyś m o ż e  zrobi to samo, ale wziął się do 
rzeczy i dokonał jej jak  umiał; dzięki mu za to. 
Przez to nikt nic nie stracił, a wiemy to już 
dobrze, że nic niemasz gorszego nad system 
obzierania się i spuszczania na kogoś. Zobacze- 
my czy prędko ukażą się zapowiadane dwa 
tłumaczenia inne! A . N.

5 maja 18 6 0  r.
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Z  przyjemności.! prawdziwy witamy każde no
we rozp orząd zen ie  zw ierzch n o śc i, n io są c e  po
rządek lut) moralność o g ó ło w i. D z iś  czy tam y  roz
p o rzą d zen ie  p . jen era ł gubernatora W ile ń sk ie g o ,  
zakazujące srogo myśliwstwa w czasie oddawna 
prawem wzbronionym, które dotąd jednakże eg- 
zekwowanem niebyło. Chociaż administracja o- 
gólna u nas, wiele jeszcze zostawia do życzenia, 
ta gałęź wszakże leżała dotąd najzupełnićj uśpio
na. Gospodarstwo leśne, tak pięknie i staran
nie urządzone za granicą, w Królestwie polskićm 
przyjmujące już formy bardzo zadawałniające, u 
nas jeszcze niezwróciło na siebie uwagi rządu zu
pę łnćj; a choć niektóre indywidua pracowały już 
nad te rn , niemając przecie opieki ani pomocy 
zwierzchności,niczego dokonać nie mogły.—Wma- 
jątkach prywatnych, mnożenie się zwierzyny na- 
wiosnę, jeszcze jako tako oszczędzanem było, bo 
klassa wyższa myśliwych widząc wyraźne wyple
nianie się, oszczędzała te biedne stworzenia; ale 
w dobrach rządowych tak  obfitych w piękne las y 
i knieje bogate, bez zastanowienia, bez litości, 
że się tak wyrażę, wytępiano zwierzynę w każ
dej porze roku.

W łościanie majątków rządowych uposażeni 
bogato w ziemię, władają ogromną przestrzenią, 
wynoszącą przynajmniej czwartą część ogólnych 
posiadłości, a niemając żadnych powinności, i 
nizkie płacąc dzierżawy, wolą raczej cale dnie 
przepędzać z fuzyjką po kniejach, niż pługiem 
ciężkim prue rolę. To zamiłowanie tak się upo
wszechnia dzisiaj, szczególnie że miejscowość 
sprzyja temu, gdyż wszystkie prawie włości 
rządowe otoczone są lasami,— że często bardzo 
zdarza się napotkać jedenastu, dwónastu-letnich 
chłopaków, pasących bydło ze strzelbą w ręku. 
To są prawdziwie plagi mieszkańców leśnych.— 
Cały dzień łażąc po bagnach i zaroślach, odkryją 
każde  ̂ schronienie, każde przejście zwierzęcia; 
a choćby znaleźli samkę na jajach lub przy naj
drobniejszych pisklętach, wołających najrzewniej
szym głosem litości, nic jćj nie ocali, musi paść 
ofiarą wyuzdanej swawoli; a przyniesiona do chat
ki, służy za trofea chluby przed rówiennikami, 
którzy jutro, z podwojoną usilnością, biegną do 
lasu, wetować wczorajsze poniżenie.—A wieleż 
to jaj cietrzewich, jarząbkowych, kuropatwich 
i t. d. upieczonych w popiele, połknie ta rzesza 
pogromców leśnych? wieleż to piskląt, i małych 
zajączkóvv poduszą psy, towarzysze ich nieodstę- 
nm?— Gajowi lasów rzadowveh. mimo zakazu

przez glosowanie) naczelników parafjalnych. Ich 
obowiązkiem ma być szczegółowa baczność na 
myślistwo wiosenne. Związać ich przysięgą i 
dać wiarę bezwarunkową.

2) Policja ziemska i miejska powinny, w razie 
potrzeby dawać naczelnikom parafialnym pomoc 
najśpieszuiejszą.

3) Obowiązać dowódzców pułkowych do usilnej 
baczności nad wojennemi.

4) Nakoniec każdy powinien mieć zwróconą 
baczność, by się przyłożyć do powszechnego 
porządku, a żaden urząd, ranga ani żadna dostoj
ność świecka nie powinny wyłączać nikogo z pod 
prawa.

5) Zwierzyna łowiona w zapadnie,w sieci i t. p. 
powinna znaleść równie jak  strzelana, na wiosnę 
opiekę prawa.

6) Psy wydalające się z domu powinny mieć 
na pyskach kagańce lub kłódki na szyi; inaczej 
każdy pies podlega zabiciu.

7) Takowe rozporządzenie powinno być wie
lokrotnie ogłoszonem z kazalnicy, aby każdy 
będąc uwiadomionym o niem, w razie przekrocze
nia, nie mógł tłumaczyć się niewiadomością.

Te i tym podobne rozporządzenia, bardzo pręd
ko zapobiegą nadużyciu wszelkiemu, a zwierzy
na mnożąc się spokojnie wkrótce stanie się rów
nie obfitą w naszych kniejach, jak  w państwach 
zagranicznych, gdzie na jednem  polowaniu nie
raz po kilka tysięcy sztuk zabijają.

Zrobię tu  jeszcze jedną uwagę,że prawo zabrania 
polowania wszelkiego rodzaju od marca 1-go do 
ś. Piotra. Prawa myśliwstwa zagranicznego naj
srożej bronią w porze wiosennej polowania na 
zwierzynę krajową, jako to: łosie, jelenie, sarny, 
głuszce, kuropatwy i t. p. lecz zwierzyna przelo
tna, która raz tu, drugi raz gdzie indzićj się 
zatrzymuje, jako to: łabędzie gęsie, kaczki, be
kasy, i t. p. wyłączoną jest z pod tego prawa; bo 
czembyśmy wtenczas n. p. zastąpili one królew
skie polowanie na słonki? i cóż owo może szko
dzić na wiosnę, kiedy w jesien i tak rzadko z nie
mi spotykamy się.

Może mnie tu  kto zarzuci, że jestem egoistą, 
że chciałbym ścieśnić polowanie kmiece, wyższej 
jezostawującklasie?Polując od lat piętnastu prze
szło, niezdarzyło się mnie widzieć ani słyszeć na- 
nawet o takich myśliwych wyższćj klassy społe
czeństwa, którzyby na wiosnę polowali wyłącznie: 
na cietrzewie, kuropatwy i t. p.; a wieleż to wi
działem zabitych tych stworzeń nieszczęśliwych 
w tej porze roku przez włościan i gajowych, któ
rzy w widokach zysku biją ptaki i zające bez lito
ści i zastanowienia żadnego.

Ponieważ wyższa klassa ma już to poznanie 
szkody ogólnćj a włościanin tego jeszcze nie ro
zumie, niech więc na lat kilka zostanie pod sil
nym wpływem pierwszych, żeby przywykając do 
tego, zczasem sam nabrał zamiłowania i gustu do 
ogólnego porządku. W . B . M,

pm t— Gajowi lasów rządowych, mimo zakazu 
najsilniejszego, również nieoszczędzają zwierzy
ny, cietrzewie biją na tokach, jarząbki na wab, 
sarny i zające na przynętach, a w dni targowe 
sprzedają zdobycz swą po miasteczkach. — 
Choć rozporządzenie jenerał gubernatora najbar
dziej dąży do zapobieżenia złemu, lecz kiedy 
wykonawcza władza, żadnych nieprzykłada do 
tego usilności, niechcąc zabijać czasu jalowein, 
jak zowie, zajęciem się; obywatele ogólnie takoż 
mało zwracają na to uwagi, a jeden na dwa po
wiaty naczelnik dóbr państwa niejest w m o ż n o ś c i  

upilnować powierzonych mu tłumów włościan rzą
dowych, przeto te dobre chęci wyższej zwierzch
ności nigdy, łub też bardzo nieprędko będą mia
ły jaki taki skutek.

jak o  myśliwy, zastanawiałem się o d d a w n a  n a d  
zniesieniem nadużycia takiego, i jako owoc mo
ich rozmyślań długich ośmielam się p rz e d s ta w ić  
niektóre uwagi:

1) Naznaczyć z obywateli (może na sejmiku

List W. Norwida.
P. Chłop w artykule swoim, w N. 28 Kurjera

zamieszczonym, bardzo trafnie mówi: „Jadźwin- 
ga, czy niema czasem co wspólnego z Litewskim 
yauczias, wół, yap czyngas, obfitujący w woły, 
Wołyń ?„

W  rzeczy samej kraj Jadźwingów, i dopićro 
słynny wołami. Tam wiejscy gospodarze, nie 
tylko około roli wołami się posługują, ale też 
wszystkie transporta i drogi wołami załatwiają, 
wypada przeto sądzić, że od wielu wieków tak 
się działo: albowiem nasi rolnicy, zwyczaje i 
obyczaje ojczyste pokoleniami i wiekami u sie
bie nie naruszenie zachowują ; sprawiedliwie 
więc wnieść należy, że kraj takowy od najdaw
niejszych czasów, w piękne woły obfitujący, na
zywał się Jauczyngas, a ztąd mieszkańcy mieli 
nazwisko Jadźw ingów : Rusani zaś , rozsze
rzając panowanie swoje na Litwie, i nazwiska 
po swojemu przekształcając, z tego powodu, je 
dną część tego kraju W ołyniem, a drugą, przy 
granicy Polaków położoną, Podlachią, czyli Pod
lasiem nazwali, które miano z upowszechnionym 
językiem  ruskim się ustaliło.

Historja północnćj Europy, gdzie długo żadne
go piśmiennictwa nie było, gdzie z upadkiem po- 
ganizmu piśmiennictwo Litwinów z a g i n ę ł o ,  wie-

Zachowamy to, jako

leby skorzystała, gdyby tak  światli mę żowie jak 
P . Chłop i inni chcieli wLitewskim języku, i przy 
pomocy onego, starożytnych dziejów wyszuki
wać : lingwistyczność bowiem litewska, w tym 
względzie jes t wielce korzystną, mianowicie, że 
Litwini są tutejszym alt origine narodem.

W. Norwid. 
ODPOWIEDZI REDAKCJI KURJERA WILEŃSKIEGO.
L i t w i n o w i  o b y w a t e l o w i .  Cierpliwości, ła

skawy panie! kwestja nader ważna, i możesz, pan być pew
nym, że oględnie i umiarkowanie popierać ją  nie zanie
chamy.

1’. P. S. Dziękujemy za P a c i e r i 
milą pamiątkę współczucia dla nas.

Pani J a  s a m  a. Nadesłanych w i e r s z y  dla nieza
leżnych od nas przyczyn drukować nie możemy.

P. K,_K a c z . . . . w Skwerynie. Artykułu nadesłanego 
w r. 1858 nie mamy, i za czas ubiegły, do 1 stycznia i860 
żadnej odpowiedzialności nieprzyjmujemy.

W L M a g i e r  o w i. „Pielgrzyma11 wydrukujemy.
P. S. 8. Czekamy przyrzeezonćj korrespondencji.
1: An t .  K o l a n k o w s k i e m u ,  Każda praca pańska 

jest dla nas pożądaną i znajdzie gościnne przyjęcie; bo 
znany nam talent pański i wierzymy w* szlachetną dążność.
. , P- h. w M i ń s k u. Dziękujemy za wspótczucie; 
za ujemy tylko , że e p i g r a m m a t  a nie mogą wejść

p I T  pisma naszego, 
n [ m i „ . S , t r i ę . l j s t ‘ e m u  w Mohylewie. „Kilka słów 

i l.u f ;ilem1skl,n“ wyj'lą w Kurjerze. Prosimy o dal- 
YY.irnnk; rZJilT. k'vesti ach najżywotniejszych artykuły.Warunki przyjmujemy.

P. K. Ił. z M a r. Prosimy o ciąg dalszy.
A u t o r o w .  p o g l ą d u  e t n o g r a f i c z n o - h i -  

s t o r y c z n e g o Przewyborny artykuł pański za obszerny 
dliic-asnych ram Kurjera, właściwsze by znalazł miejsce 
w Piśmie zbiorowem. Czy zgoda?

P. A. S. S. w m B. Prosimy o większy zasiłek. Dla sta
nowczej odpowiedzi, trzeba głębszego zbadania.

P. R. B. w W a r  s z a w i e. llard - a bardzo dzięku- 
jemy za prześliczną rozprawę. Wkrótce wydrukujemy.

P. W. K a cz . . . . . w S. Tak jak jes t artykuł wyjść 
me może. Zmuszeni bylibyśmy złagodzić i nieco odmienić.

i ii "  h’ o w o g r  ó d k u. Wspótpraeownictwo pana 
nader dla. nas mife i pożądane. List wydrukujemy.

P. M. S. w M. Z żalem niemożemy zadość uczynić żą
daniu.

P. J. z nad Ł>. w D. Serdeczne dzięki za wspomnienie 
o nas. Wierszyk wydrukowaliśmy; ale prosimy i bardzo 
prosimy o prozę , o k w e s t j e  ż y w o t n e ,  a przez 
pana tak sumiennie i pracowicie obrabiane. Nie godzi sio 
tak długo milczeć. Czekamy,

P. M. w S. W rzeczach publicznych—prywata ustąpić 
musi. Skoro inaezćj się dzieje—dowodzi braku poświęcenia, 
wytrwania,sdy- woli. Oto posądzać nie chcielibyśmy.

P. Z. Ł. w M o h y l e w i  e. Dziękujemy za współczu- 
cic. L prac nadesłanych zrobimy użytek godziwy Pro
simy tylko o cierpliwość.

OD REDAKCJI.
Dla dogodności prenumeratorów ogłosi

liśmy przedpłatę m i e s i ę c z n ą  na Ku
rjera  Wileńskiego, w tern przekonaniu, że 
powolnością naszą zachęceni zechcą utrzy
mywać pismo nasze, chociaż z opłatą mie
sięczną przez rok cały, nie rozbijając 
przez to kompletu numerów. Gdy jednak 
Redakcja znacznego doznawać zaczęła 
uszczerbku i zawikłań, przez to, że nie
którzy z prenumeratorów miesięcznych 
nie trzymali się kolei m iesięcy, a w ybie
rali je  dowolnie według upodobania, zmu
szoną jest, ogłosić, że od d. 1 lipca opłata 
miesięczna istnieć będzie dla tych tylko, 
którzy z g o r y  s i ę  z o b o w i ą ż ą ,  pre
numerować Kurjera Wileńskiego p ó ł 
r o c z n i e ,  i że na taką półroczną prenu
meratę z o p ł a t ą  c o  m i e s i ą c  z góry, 
po 8 4  kop. zapisywać się mogą stali mie
szkańcy W ilna w Redakcji, a nadto mie
szkańcy miast następujących, gdzie otwo
rzone zostały kantory Redakcji Kurjera, 
z opłatą po 1 r. sr. w  K O W N IE  u M r o n -  
g o w i u s a ,  w MIŃSKU u W a l i c k i e g o ,  
w W A R S Z A W IE  u O k o ń s k i e g o  
w  K IJO W IE  u J d z i k o w s k i e g o  i w  
P E  1 ERSBU RG U  u K r a s z e n i n n i k o -  
wa .

Na prowincji zaś zamieszkali mogą pre
numerować nasze pismo nie inaczej jak 

flko k w a r t a l n i e  lub p ó ł r o c z n i e .

RlUlEHCKlfl flHEBHHKTł-
IlP itxA nm iE  BK B hjilho, c'fc 9 - ro  n o  13-ro  iiona-

rOCTIIHHHRA HH1HK0BCKIIL
Hub Bhji. ry 6 .:  110* .:  HoBoityBbcKiS. llaproH cK iii. 1 yn.i.xio. riiiaaira. 

C.ioniiM. y!,:i.l ii|ic;i. sn o p . B oiu ionim b. Kiinoi, OriiHcHin. naflB. eon . p a c .  
aunsin . o t c t .  UOflllo.iK. P cxuencn iu . iiaflB. eo u . P exncB cm n. npo*eccopM  
C. IIcTcpG ypr. yiiiinep. M yxm ncniH  n C nacoB B T t. cryflciiTH e iv p  iypr. 

ymmepcHTeTa: 1 'enraejii.. U lM CB irib. C n a c o B im -  BflofleKb. CaBBaciiif. 
JlaHHncsin. JlaTKOBciiiS. "ina. npn  :kcji. flop. X payfli.naH b.

B b  p a n n a *  H a*  B na. ryG.: " om.: Jlonaum icniS. K a p n o B im .
KacnpaaiuBiB. o t c t .  m aiop* IIL ic a iiiirep i. o t c t .  p o r a .  uiHTitoncBiii — H j*  
Kob. ryG.; k o m . acc.. H au. I lo B n n tó i .- H 3*  M m icua: kom . acc. C to .i» Pcb 
K i n - I h i b  P iln i :  ry ó . eeirp. Haa. rnaom niK . H a i  li"T efi, r yr,-: 0 t c t .  uoji- 
110.1K. BemicjiaBcKiii..— H a*  C. IleT epG ypra: C um a. OamOfloncKiil. eTyflen. 
ym inep . Ah. MnccBB'n*.

Bulw*™ ara Brnibaa, o* 9-ro no 13-ro iiona.
BflJien. rpaatdaH . r y ó e p .  flhScTB. c t b t . c o b . M. 

lioxBHCHeBij, Bi.rbxaiit bt> KOBeHCKyio ryóopmio.

DZIENNIK W IL E Ń S K I.
Pr*'lIT,Vli ć "  Wi,Da- ,K| 9 do U ce r

B ł  Bhji. ryG.: n o n .: B a - iu n e K ii l .  Kap-ionloir,. y CT 3 aaIT01iTT> ą , paBqli 

UlBMKOBi niii ntnoTB. cTaT. COB. Arta. r.iyiuauoBCBin. rtbficrB . cT ar. cob.
Gapom . P o ccu jiio m ,.—  B i. oK pyrn: nana.ii.. 4 -r0 oicpyra Bopiiyca atanaap .

. . . . . . . .  il-r - II*.............................   I I I .  MUIICKT. * A ...............  ™rcH epaflb-aefiT. Kynm icB iii.— B b  M hbcbt, : AaeKcaHflpa JlnćoBcBa*.—  B b
rpoflHo: H acToarenb co . ayxoB a KOCTeaa kccb,(37> IIIiiucSko. —  B b  C. I le - 
T ep ó y p rb : iio jk . nopn. aanaap . Ilm pi. d a n n a o B i. nopy i. Kopn. atcn ip i. 
!I. B cpenaeH b. khm i. PaS nyn .L . Ornucniit—  ;ja rp an n iiy : npcflcbfl. lliiflcn. 
Men . n a .ia ru  abiicTB. c t » t .  co b . Afleitcangp* Aflo.u,,i.oB inb fle-PoG epTii.
CT, CI^CHCTROMT,.

i T A n i n r  1 ^  c z e r w c a .

H O T E L  N 1SZ K 0W SK I.
SI WlL: 0b' : NowokU“ski. Nartowski. Tukaiło. Pi-

dw Rrro iT '' T K%' P?W- W° tt0wic^  kniąźe Ogiński, rad .. ,p zencki. dym. podpolk. Rechniewski. rad ., dw. Rech-
. E.profes. 1’ctcrsburg. uniwer. Muchliński i Spasowicż 

uezniowus uniwersytetu: Hens.el. Szalewic.. Spasowici. 
Włodek. Sawiński. Łapiński. Latkowski, urz. kol. żelaz. 
1 raulman.

W różnych domach: Z gub. Wil.: ob.: Łopaciński. Karło
wicz. Kasprzycki, dym. major Szlezingier. dym. rotm.
Kwiatkowski.— Z gub. Kowień.: ass. koli. Nap. Nowicki.__
Z Mińska: ass. koli. Stolarewski.—Z Rygi: sekr. gub. Ka. 
Giżycki.—Z gub. Witeb.: dym. podpótk/Mich. Renisławski. 
Z Petersburga: Zyg. O.iembfowski, student uniwer. Ant. 
Misiewicz.

Wyjechali z Wilna, od 9 do 13 czerwca. 
Wileń. cywil, guber. rzeczw. radz. stanu M. 

Pochwiśniew, wyjechał do guber. kowieńskiej.
Do gub. Wileń.: ob.: Baliński. Kartowicz. Ju s t.xZasztowt. 

I ra i. Szwykowski. rzeczyw. radz. st. Htuszanowski. rze, z. 
radz. st. baron Rossiljon.—Do okręgu: naczel. 4-go okręgu 
korp. żandar. jenerał-lejtnant Kucyński.—Do Mińska: Ale
ksandra Lisowska.— Do Grodna: proboszcz kościoła św. 
Ducha ksiądz Szytejko.—Do Petersburga: półk. żandarmów 
X lotr Daniłow. porucz. korp. leśn. Jan Berenden. Rajmuu I 
książę Ogiński.—Za granicę: prezes Wileń. izby skarb, rze- 
zyw. radz. st. Aleksander de-Raberti z familją.

MKTKOX-OIlorHHECKia HAÓaroflKHia HA BMKHCKOS POSTRZEŻENIA METE0R0L0G1CZN eTnTobSE R W AT 0^

CpcAH ia 3a iuIl i ij h  a ohi,. 
M hcaai. u HM ono, Ś r e tl i i  i » za oO y d z i e ń ,

locnodCTByioiiłiff.
P an u ją ce .

M iesiąc  i dxien . 1 Dapon. no pa3d. AHrd, 

|  Barom . podł. podz. Ang.

T epnoneT pi Peoniopa. 

T erm om etr R eaum ur*.

Hanpas. h cHAa B lłT p a . 

•vierunek i s i ła  w ia tru
CocToHnie HeOa. 

S tan  n ieb a .

D)-ro Ik)h». 
10-go Czerwca, 

ro  Iiohii.11 - ;

1;'r° Dona.
1 -  - O C z e r v

Czerw ca.

Czerwc

29

29

29

3.7

5.8 

fi, 9
I

+ 16,9 

ą - 14,8 

-f 15,7

K).
P.
103.
f’Z.
10.
P.

CJiafiMH.
« łab y ,

y i t ip e H .
u m i a r .
pjiafibiii.

słaby.

nnrMypuo.
p o cliin  n r-
oOjioWO-
p o c h m u r .

jeno .
ja s n o '

es BiubHfb na 0a3apaxi u puiiKaxo 
oma !) do 13 uohr. p. k.

P * h  (njiBB. 609 n erB .)— Z y t a  ( p r z y w .  0 6 0  c z e t . )  5  —
IIiiicHnuKi (npHB. 2X0 ueT.—P s z e n i c y  ( p r z y w .  2 4 0  c z e t )  1 1  
fl'iuena  (ii|,hb . 130 'leTB.)—J ę c z m i e n i u  ( p r z y w .  1 3 6  c z . )  . ’*

Ośca (npHB. 380 neT).—Owsa (przyw., 3 S O  c z e t . )  . . 3
Topoxy (upHB, 38 n e x B .)—Grochu (przyw. 38 czet.) . 5
r r iHXH (opus. 128 u c t b .)— Gryki (przyw. 138 czet.) . 3

5 0

50

50

Ceny w W ilnie na targach i 
od 0  do 13 czerwca.

rn ’TÔ b 7 - 5 0 ) - S i « a P“d (225°)
c r ™ f « V s t o m y  pud (220) 
jXi.ua nyflb .— L n u  P “ . • :  . • • • 
cfemiHii .lbuwniinro.— Siem io ln iane. . 
Macau uy#*—M asła  p u d  , . , ,

rynkach
r.

■ . 2
k.

3
7
8

50
25
16
50
50
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K A 3E H H B IH  0F,7>HRjT E H M .

1. Oxx flHjeKąiH y r a jn m i BuneHCiiofi ryóepiiia 
chmx ouiHBJineTca, >no 23 ce ro  iioafl Gyuyxx npo- 
ti3BO,iHTŁcn bx> coBf.xii BnJiencKoii r0 Mna:tin xoprn, 
ct> y3flKOHeHHOH) ipe3x xpu flHfl nepeTopamoio, na 
nocTaBKy cx 1 iroaa cero roąa npoBX Ha oTonaenie 
Rflama cb- BhciioS'Ko.iaeriii; nose.My aceJiaiomie V'ia- 
CTBoiiaib bx  ciixx Topraxj), GjiaroBO.nnx mbiulch 
Bij om niennhie jjhh bx  naHneJiapiio giipeKińH, cx y3a- 
KOHeiiBiJMH 3aaorasin. 9 iionH 1860 roga. (364)

1. BoueHCKaa naaaTa rocyaapcTBeiiHbixx iniy- 
m eciBi. enmx o6x>fiBJiaeTi., mto bx  npHcyTCTBiu en 
HasHa ieiiM Topru 29 uncjia Oygymaro iioasi Mtcflua 
cero 1860 roga, cx y 3aKOHCHHOK) neperopsiKoio, na 
OT/ja'iy cx uoflpaga nocrpoHKH ceaxcioixx 3aiiacHbixx 
Mara;mnoBX bx o6mecTBaxx: IllKygcKOMX, JlyKium- 
KOMX, ymrioaxcKOMX, NBeiłgaucnoMT n PoroBCKOMx. 
/Ke,i a minie vnacTBOBaxx bx> a ra x x  xopraxx  Morvxx 
HBiixiiCii na osHmeHHoe xhc.io in. naaaxy cx Ganro- 
iiaijeiicHbiMii 3fiaoraMii cnaa jiii'iho, n.in iipncjiarb no- 
Bt.peilHWXX CX 3aHOHHO-COBepUieHHXIMH flOB'fcpOHHO- 
cxiniii, nan ate npncaaxx ooxiiuaenia bx nanesaTaH- 
Hbixx boiiBepxaxx cx cabayiomeio Haflimcbio: „OGx- 
HBaenie bx KoBeHcnyio naaaTV rocygapcTBeniibixx 
HMymecTBX kx Hnjiia'iemioH 1 aiirycxa ncperopatitt 
Ha oTgasy cx nogpflga nocrpofiitn ceabCKiixx sariac- 
Hbixx Mara3HHOBX.“ OfixflBaeaia goiiJKHbi nocrynaTb 
Bx naaary  He no3ate 1 1 -th  nacoBX y rp a  bx jjeHb ne- 
peropiKKH; Iipn TOMX ;)TH OUXflBaeHifl H8 OCHOBailili 
1909 c t .  X T. Cb dan. Fpantg. (H3g.1857  r.) goara- 
Ubi 3aitaio'iaxb: 1) coraacie na ycaoBie nocTpo&KH; 
2) cvMMa, 3a itoTopyio npegnoaaraeTCfl npHHSixx no- 
cxpoHbV. gojintHa Ghixb Haimcana ne yuopaMH a cao- 
naMH; 3) MtcTonpeóbiBaHie, umh h oaMiiam npeaxa- 
BHTeaa. Tanate M tcanx 11 nucao Korga imcaHo; u 4) 
aaaora goaiKHbi Gbitx npejicxaBaaeMbi, npuHagaeatamie 
imano ateaanmHMx bbhtb nocTpoihiH ccaxciinxx ua- 
ra3HHOBX. Ho npnchiaita 3aneiaTanHhixx oGxaBae- 
Hia o rx  T tx x  aaiix, koh ammo nau 'ipc3x noBtpeH- 
Hbixx Gygyxx yqacxBOBarb bx H3ycTHbixx xopraxx  
BocnpemaeTca, h nogoGiibm ooxaBaeiiia lie Gygyxx 
npHHiiMaeMH hh bx Kanoe cooGpaateme.

CoBtTHHKX ĘoBZUpdu.
,Vt>aonpon3Bonnxeab F edzoedó .
BvxraaTepx X o jio d /to e cn iu .  (350)

2. KaHHeaapia r. BnaeHCitaro Boemiaro, I'pogHeH- 
ciiaro u BoBeHcnaro reHepaax-ryOepiiaTopa oGxhb- 
aaeTx. ' i t o  cabayiomiaaHua Bubaataiorx 3a rpannuy: 
11 iioMomHHitx KOMaajiHpa 3 -h  ntxoTHoft giuiHsiii re-  
Hepaax-Maiopx B p o c c e , 2 ) agxioTaHTX KOMaHflHpa
I apuekcnaro Kopnyca liopyiHKX KynbincKifi; KaMepb 
roiiKepbi: 3) FpogneHCHiH ryGepHCiiifi npegBogHTeab 
flBopaHCTBa KaaiicTx Opstemito cx atenoio O.viaaieio, 
4 | CaoHHMcitiH yL3aHUH iipeaBOjjHxeab fluopnucTBa 
EBCTaibift BoaaoBH'ix cx ateHoio Eaeonopoio a cwho- 
BbHMH Ka3HMipOMX H IipOHHCflaBOMX H CayJKOHKOK)
AHacTaciero BeHKo, u 5) aapeKTopx BtaocroKCKOH 
rn.Miia3iu llm axift KyaaitoBciciH, 6) itcen;|;n. <!>ep,in- 
HaHjix HioTpoBii'ix. 7) KoaaeaccKiii accecopx Illpe- 
flepx, THTyaapubie cobIjthhhii: 8) rp . 3ayap;jx Han- 
citiS. ii 9) Ochqx CrpaBHHcniH, rySepncKie cenpera- 
p«: 10) BuajiicaaBb AH,ip?Ke0KOiumx n 11) BpapH- 
caaBx 1'ouixoBX'x cx h;choio MuxaaiiHoio; nosrbmiiKH: 
12) 3,iyapax I'porKOBCitiH, 13) Ochbx 1'onneHX cx 
Seiioro CrecaBiem , 14) BepoiiHita OOopciiaa cx ime- 
HanHLieio BHJbreabMHuoH) .leHcttoio, 13) itHasb ijeaa- 
Pi& Feapofinb, 16) rpa<i>HHa AHTomma 'Iaucitaa, 17) 
Aluxaujb OóaiteBiiTb cx ateHoio KoHcxanuieio n nae- 
VaHHHiieio IOaieio Ikacy/jcKoio, 18) llpocaaBX KbB- 
au'ix, 19) OMiiaia JloBraaao, 20) Io3e®a ll3BHHci;aa 
cx jto'iepbK) Caaosieeio, 21) Gajiatfi Ryxaepx cx ate- 
boio Ka3 HMipojo, 22) Ajjaiix Koahiuiito, 23) Maxbiab- 
fla RpoHCKaa cx chhomx EBremeMX, 24) lliiaHX Ch- 
.'iopoBHHX cx cecxpoto EjiiicaBeToio, 25) Anna Mfl- 
ayabCKaa cx cuhomx Ochiiomx, 26) CraHHCJiaBX 
AxeKcaHapx BoxbCKift cx steHoio KcaBepiem n cay- 
®aHi;oK> KaMnaieio CupeBH'ix, 27) Miixaiiax P ey rx  
cx ateHoio EBieHieio, cuhomx MiixawaoMX h cayataH- 
coio Po30K) .leoeaeBx, 28) EBrenia llpoHCKaa co 
cayataHKoro 4>aopiiiHoio MoaaeBiixx, 29) AaeitcaHapx 
HaBbKOBHHi, 30) Baaencx PateBycitia, 31) itHasx 
Uchiix JlpyHKifi-.'IiouenKiH, 32) rp . CxaimcaaBx Koc- 
caKOBCKiH cx ateHoio Aaeitcanapoio h cayjKHTeaaMH: 
IlBaHOMX llaOUKHMX U JlyflOBHHOIO jl°M0pOBCKOIO, 
•13) Htena noaKOBHHita EKaTepmia Bo cx cxihomx 
A aaxoaieux, 34) acenn Maiopa Comia MaxneBa, 35) 
36) aKajjeMHitx C. IIeTep6yprcKiH aitaxe.viia xyao- 
*ecxbx AabGeprx (KaMeTx; UBopane: 37) Baa;|iicaaBX 
A htohx <1 iopeHTHHu, 38) CxaHHcaaBx HtaaBiinKift, 
39) M apia-3oa UuBHHCitaa, 40) llayam ia OpaManx, 
11) Eaena Kopcaisx, 42) PycxaBx Agoaixtx Po- 
icpxx, 43) .Maraaaana CxauiKeBH'ix, 44) aeitapx 

oOecaaiix lloHcexx ae CaHaoHX, enpew: 3-ft raaxaia 
4 rI"  y'" M axucx Crpam yiib ex. atenoio Xohoio, 

>) Xohohx Ulepeaxcx cx menom Bcoapeio h /joae- 
Ocnci HII,10K)' ^ eeioi 47) IInbiKx EaiauieBx cx meHom \ r floaepbg) BeńaoK) u caymanitoio Ocaapeio

4 8 ) Mopnyxx JlariMaHX-JlaH-
^ h o k } f T n‘ 5 °) MoBma Cxpamynxcx Htenom I pyHOIO 51} Mmyxa BefiH1IITefiĤ
,  r r '..i  o i!- 3y6om m r,. (344 )2. ,MornaeBCKin iinintn ,-, ,./• 1 1

„ia, no iiocxanoBaeHiH)
cocxoabiflcmvca ooxaiiaaexx, HT0 J  OHOM7) Q \  
npoaaeaxbca cx nyfiaHWaro Topra  xaaomcHHoe i, 
npocpoqeniioe He(1B . ™  »MtHie 0CTaBffleeCfl n0.  
c a t  cMepTii noMtmimbi MapbaHbi u:it) OaxmcBCKaxx 
CepnioKoBOH, npiiHa,iaemaHiee n u n t  Maaoat r HeMV 
chiny ea Apaoxapxy Cep/ironoBy, MorHaeBcitoft rv- 
GepHia McxacaaBcrtaro yt3fla 1 cxana aepeBna a 'I{. 
xoHOBita. co nceio iipniia.iaemameK) kx sxoft aepeBHt 
aeMiero u cxpoenieMx; iipii jiepeBirb axoS cocToim , 
liucaiiHbixx no 10 peBHaia Mymcitaro noaa 29 aymx, 
Ha anno c o c to h tx  32 ayran. lla tn ie  3 'i o npimocHT-b 
eateroiHaro aoxoan 212 pyG. cep.; Toprx Ha axo 
MMlmie H m nerca ca> xofi cj mmh, Kaitaa Ilpnna3y 3a 
HMtHie npHiHxaexca; o Cp o n t ace Topra Gv.ie rx ny- 
GaHKOBano bx cBoe BpeMa, a paacMarpHBaTb GyMani 
flo iipoii3BOjciB.i iipo^aatn u nyGawKaniii orHOCfiiipe- 
Ch, ateiiaiomie nynaxb n.Mtnie uoryxx  bo BCHKoe 
ftpe.MH bx npiicyxcxBeHHue 31m. (345)

2. KaHueanpia r. BimeHcitaro nooHHaro, Fpo,iHeH- 
c>i«ro h KoBeHCitaro reHepaax-ryGepnoTopa oGxhb- 
^hc tx , <ito ®paHuy3Ci;ie nogflaBHbie: B n Kr o p x  Bcp- 
Jpaiix cx eynpyroio Mapiero, ypoatneiinoio KeMeHx
II chhomx KapaoMX h .lynoiuiHX JIcrpaHx (L eg rand ) 
o'fupaaaaroxcH 3a rpaminv. (352)

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. Dyrekcja szkół gubernji Wileńskiej niniej- 

szem ogłasza, że dnia 23 ter. czerwca będą się 
odbywały w radzie gimnazjalnej W ileńskiego tar
gi, ze zwykłym we trzy dni przetargiem, na do
starczenie od 1 lipca roku bież. drzewa na opał 
gmachu kollegjum św. .Tańskiego. Przeto zyczący 
uczestniczyć w tych targach, zechcą przybyć na 
nie do kaneellarji dyrekcji,z prawnerni zastawami.
Dnia 9 czerwca I860 roku. (364)

1. Kowieńska izba dóbr państwa ogłasza, ze 
w nićj 29 nast. lipca ter. I860 roku będzie się od
bywał targ, z przetargiem, we trzy dni, na odda
nie z podradu wybudowania w ł o ś c i a ń s k i c h  ma
gazynów zapasnych w gminach: S/.kudzkiej, Lu- 
knickiej, Uszpolskiej, (Jhwejdańskiej i Rogow
skiej; życzący uczestniczyć w tych targach, ze
chcą przybyć na nie do izby z pewnemi załogami 
osobiście, lub przysłać upoważnionych z prawnie 
sporządzonemi pełnomocnictwami, albo t e ż  przy
słać objawienia w zapieczętowanych p; .pietach
.. następującym nadpisem: »Objawienia do k o 
wieńskiej izby dóbr państwa na naznaczony L g °  
sierpnia przetarg na wybudowanie włościańskich 
magazynów zapasowych.« Objawienia mają hyc 
podane do izby najpóźniej o godzinie 11 zrana 
w dniu przetargowym; nadtą objawienia tc» na 
mocy 1909 art. X  T . Zb. Pr. Cyw. (wyd. 1857 r.j, 
powinne zawierać: 1) zgodzenie się na warunki 
pobudowania; 2) wymienienie summy, za którą 
gotów jest podjąć się pobudowania, wymienioną 
nie liczbami lecz wyrazami; 3) miejsce pobytu, 
imie i nazwisko objawiającego, tudzież miesiąc 
i dzień podpisania ; i 4) załogi składane mają 
stanowić własność osobistą przedsiębierców. Je
dnakże przesyłanie objawień zapieczętowanych od 
tych osób, które osobiście lub przez swych upo
ważnionych będą uczęstniczyć w targach słow
nych, zabrania się, i takie przeto objawienia w 
żadną uwagę przyjęte nie będą.

Radzca D oirgird .
Sekretarz Grdgoivd.
Buchhalter Chotodkowsld. (350)

2. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora,
niniejszćrn ogłasza, iż za granicę wyjeżdżają oso
by następujące: 1) pomocnik dowódzcy 3-ej dy
wizji piechoty jenerał- major Brosse; 2) adjutant 
dowódzcy 1-go korpusu armii porucznik Kuczyń
ski; katner-junkrowie: 3) Grodzieński marszałek 
gubernialny Kalikst Orzeszko z żoną Emilją; 4) 
Słonimski marszałek powiatowy Eustachy Wołło- 
w cz z żoną Eleonorą i synami Kazimierzem i 
Bronisławem, i ze służącą Anastazją Zenko, i 5) 
dyrektor gimnazjum Białostockiego Ignacy Kuła
kowski; 6) ksią iz Ferdynand Pietrowiez; 7) as- 
sor kollegjalny Szreder; radzey honorowi: 8)
Edward hrabia Czapski, i 9) Józef Strawiński; 
gubernialni sekretarze: 10) W ładysław  An lrzej- 
kowicz, i 11) W racisław Gosztowt z żoną Micha
liną; obywatele: 12) Edward Grotkowski; 13) Jo
zef iloppen z żoną Stefanią; 14) Weronika Obor
ska z siostrzenicą Wilhelminą Łęską; 15) Cezary 
książę Giedrojć; 16) hrabina Antonina Czapska; 
17) Michał Obakiewicz z żoną Konstancją 1 ku
zynką .Tulją Piłsudzką: 18) Jarosław Kiewiicz; 
19) Emilja Dowgialio; 20) Józefa Jaźwińska 
z córką Salomeją; 21) Tadeusz Butler z żoną 
Kazimirą; 22) Adam Kołyszko; 23) Matylda 
Brońska z synem Eugeniuszem; 24) JanSidoro- 
wicz z siostrą Elżbietą; 25) Anna Mikulska z sy
nem Józefem; 26) Stanisław Aleksander Wolski 
z żoną Ksawerą i służącą Kamillą Syrewiczówną; 
27) Michał Reut z żoną Eugenią, synem Micha
łem i służącą Różą Lebiediew; 28) Eugenia Broń
ska ze służącą Piorjanną Modlewiczową; 29) 
Aleksander Wańkowicz; 30) W alens Rzewuski; 
31) Józef książę Drucki-Lubecki; 32) Stanisław  
hrabia Kossakowski z żoną Aleksandrą i posługą: 
Janem Płockim i Ludwiką Dąbrowską; 33) poł- 
kownikowa Katarzyna Bo z synem Anatolim; 34) 
majorowa Zotja M ichniewa; 35) 36) akademik 
St. Petersburskiej akademii sztuk pięknych A l
bert Żamet; szlachta: 37) W ładysław  Antoni Fio- 
rentini; 38) Stanisław Nieławicki; 39) Marja-Zoe 
Cywińska; 40) Paulina Erdman; 41) Helena Kor
sak; 42) Gustaw-Adolf Rotert; 43) Magdalena 
Staszkiewiczowa; 44) lekarz Sobiesław Ponset de 
Sandon; zydzi: kupcy 3-ćj gildy: 45) Matys 
Sztraszun z żoną Chaną; 46) Chanon Szerels 
z żoną Esterą i córką Fliudą-Leją; 47) Icek Elja- 
szew z żoną Esterą, córką Bejlą i służącą Esterą  
Abramowicz; mieszczanie: 48) Morduch Lipman- 
Dajches; 49) Aaron Dajches; 50) Mowsza Stra- 
szun z zoną Gruną; 51) Manucha W einsztejn.

Radzca hororowy Zubowicz. (344)

2. Mohylewski urząd powszechnego opatrze
nia, w skutek swego postanowienia w dniu 14 
kwietnia 1860 r. nastałego ogłasza, że w nim 
z publicznych targów będzie się przedawał dany 
na ewikcję i przeroczony majątek, pozostały po 
śmierci obywatelki Marjanny z Olszewskich Ser- 
diukowćj, należący obecnie do małoletniego jćj 
syna Arystarcha Serdiukowa, Mobylewskićj gu- 
bernii w Mścisławskim powiecie w 1-m stanie 
położony, składający się ze wsi Antonowki ze 
wszystkiemi należąeemi do nićj gruntami i za
budowaniem; we w si tćj znajduje się rewizyjnych 
29 dusz płci męzkiej podług 10 popisu ludności, 
a rzeczywiście jest obecnych 32 dusze męzkie. 
Majątek ten czyni rocznego dochodu 212 r. sr. 
7 ;lrg na ten majątek zacznie się od tćj summy, 
■1. a należy się urzędowi powszechnego opatrze- 
nla" O terminach targów będzie ogłoszono w swo- 
Jmf.CZasie: Rozpatrywać dokumenta tćj przedaży 
tyczące się, życzący mogą widzieć w każdym cza
sie w dniu odbywających się posiedzeń. (345)

2. Kancellarja p.W ileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego 1 Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż h rancuzcy poddani: Wiktor Bertrand 
z żoną Marją 1 synem Karolem, i Ludwik L e
grand wyjeżdżają za granicę. (352)

3. Bo HcnomeHie iipe/piHcaHM r. MHHucxpa rocy/japcTBeHHbixx HMymecxBx o tx  2 4  anp-fcjni c. r .  3a 
N . 471  h ocHOBaimaro Ha ohomx npejiiH cania e ro  CB'i>TaocxM r .  iipiiGaariacKaro reH epaax-ryG epH aTopa 
oxx  2  Jiafl c. r .  3a N . 7 5 0 , KypjnmncKoe ryOepHCKoe npaBiieHie flOBoanxx a0 BceoGmaro C B tatH ia, uxo  
Ha npoąaHty KasenuHXX o e p u x  M a3Gy rx , K e3roa>x, 3 ,uie&, U yH reiiroox h KneHHX-j]np3eHX, H3X kohxx  xpn 
iiepiihia naxoaarcfl bx ^oGjichckomx, flBt n o c a t.p if l bx  BaycKOMx y t 3flaxx, T oprx  Ha3Ha>ieHX 13 iioHa, 
cx  iiepeTopiKKOK) 16 iioHH 1 8 6 0  r .  (Eeaaioutie ysacrBO Barb bx  x o p ra x x  BU3UBaioxca aBHixca bx 03Ha- 
'leHHbie flini, bx  12 aacoB x noayana bx  KypaaiijCKoe ryOepucKoe npaBaeiiie cx  npejcraiiaeHieM x npo- 
meHiH cx  3anoiiHbiMH 3aflo ia\u i u oGxHBHTb 3a x’tu x  npejaarae>iyH) iimh H tiiy . daiiexaxaiiHbia oGxiiBaenia 
npHHHMaiOTCfl xaKSie n° 16 iiOHa 12  aacoBx noayjiHS h j(oa>r.HH coaepntaxx bx ceGh, co raacn o  c t .  1909  
x . X kh. I Cb. 3 aK. (h3jp 1857  1 .), o tsm b x , h to  npeaaararom iu u tu y  c o raaceu x  cx  onpeataeHiibiMU koh- 
nmtiflMH, bx  TO'iHOcm osiiaaoHiiyio npeparaeM yio  11 ux  Bucuiyio n tn y ,  m Fcto  atHTeaxcxna, 3BaHie, iima 11 
<i>anHaiio e ro , 'iwcao M’bcana 11 rogx  h HaKoneux V3aKOneHHbie 3aaorw. KoujXHuiw, Ha ito x o p u x x  ocnoBbiBa- 
io tch  xoprH HHwecatflyKiiuia:

1 ) O nocjrfcflCTBiaxx xoproBX npeacTaBaeHo 6yaeTX r .  MHHHCTpy rocyuapcTBeiiinaxx HMymecTBX, 
KoropxiH (joHecexx 0 hhxx K ouureTy r r .  MHHHcrpoiix na nciipauniBaHie Bhicoaaiiniaro y rnepatąeHia.

2) T o p r a  floajKHM Gxixb n a ia r b i  c x  onkHO'iHOH cj mmh o e p s x ,  o u p c ą tae iiH o ii n a  ocHOBaHin h u h F  
n o ay n aeM aro  cx  hhxx ao x o jja  u lioKaaaHHOH bx  npuaarae.uoH  iipn  cc.mx b l.flOMocTH.

3) Kx xopraM x n a  npioG ptreH ie  BHmeosHaxeHHUxx oep.Mx, Kanx iie n a c e a e im u x x  3eMeax, ąonycKa- 
lOTca au u a  bcI.xi. iiooGiue cocaoB ift.

4 ) Koab cKopo G y jy x x  cooG m enu ryGepiiCKOMV npaB ieiiiio  npeacTasaaeM biH  naaaToio rocv,tapcxBeH- 
Hbixx HMymecxBx, 'ip e3 x  r . iipiióaariHCKaro reH epaax-ryO epH axopa na yxnepiKaeiiie MHHHcrepcrBa G.10- 
Htanmin i:onaHitin 0 npoaaarb 03Ha’iem n ,ixx  5 KaseiiHbixx o e p u x ,  x o  oGx btom x  nyóaBKOBano G yjexx bx  
BceoGmce cBbntm ie.

5) CpoiioMX ko BBojjy bo  Baaji'I.nie n p io G p t ra re a c H  <sepMX Ha3H0'iaeTca nepnH H  n o c a t  yxBepiKaeHia 
T o p ro iix  sKOHOMH'iecKia c p o iix , X. e . 23  a n p t a a  1861 ro jja .

6) B o  yiiaatenie  npestncB pcM eim aro y n iriT o a ten ia  3aKaio>ieHnbixx c x  apenaaxopaMH KOHTpaKXORX, 
npejjocTaBafleTCH hmx B bioopx Meatfly flBy.\m cnocoGaMH BOiiHarpaatflenifi: ohh M oryxx noayxaxx i ia a  no  10 
n p o q e n ro B x  c x  apeH fliioa cyMMH 3a itaatflbiH H eacT ettm ia ro flx  ko ixpaK Ta, iiaa 3a xoate c a n o e  Bpe.ua no  5 
upopeirroB X  c x  nr.ipyueuiioii np ii npoflaarb  nubH iii KauHraabHOH cy.M.uhi, 3a Bbiuexo.ux c a b fly w m a ro  n o  
HoirrpaKTy a p en fln a ro  n a a re a ta .

B o 3HarpaatfleHia n e p B aro  nan  B T o p aro  p o g a  npoii3BOflaTC!j b x  o a h h x  p a s x ,  np ii n e p e f la u t  CTaTbH 
HOBo.uy n p io 6 p tT a T e a io . O O xaB aeuia apeH flaxopoB X  o xo.ux, ita itou  poflb  B03H arpaatflenia ohh B bbiupa- 
io tx ,  floaatnbi G u rt, oTGnpaejibi flo Ha3na>ieHnaro nan T o p ro B x  cp o ita . C iie p x x  T o ro  OTHOCiixeabHO b o s -  
narpaatfleH ia apeiiflaTopoBX , b x  c a y u a t  nafloG nocxH, 3a ocoG iaa y ay u m en ia , o n p e f lta e i iie  M bpu raKOBaro 
upeflocxaBaeHO nocpeflHHuecitHMX KOMMHciflMx, b x  i to x o p u a  Ha3HaueHo G yaexx 110 ofliiouy uaeHy, n o  bu* 
Gopy apenflaxopoB X . P  bineHia kommhcIh npencT aB aatoT ca Ha yxBepatfleHie MBHncxepcxBa.

3a.uoKX M nraB a, 13 Man 1 8 6 0  rofla.
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im  onrbHommxs e/bdoMocmeii FypjimdcKUMo (pepMaMa: MasCiynu, liejioffj,,, dsjieii, Eymemocpa
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naeMOH aoxoflx no 3 °/0 
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HieMx utiiHocTH OTny- 

CKaeMbixx atcHhixxyrtoOHOH.
F. PyG. | Kon. Ma xepiaaoBx.

l
ĄoO.ieiicumo ym d a . 

‘Fep.łia MasGyxx . . . 125 120 4 2000 110 1867 696 85
52

6 20,368  pyGacił.
2 Ke:sroa>b . . . 69 66 4 1600 no 1868 425 67 12.411 ,
3 ., djuieH: . . . . 160 154 8 3620 110 1867 830 113 51 2 3 ,8 8 6  „

4
BaycKazo ym d a :  

ByuircHro<i>x...............
KjeHHX-JjHpfleHX . . .

127,77 123,43 4 855 110 1864 310 51 5 8 .6 3 2  „
5 132,85 124,41 4 928 route 365 79 40 9 .5 2 0  ,

l lo f ln n c a a x : jfu p eK x o p x  C T aT cx-ceK pexapx  B a J iy c e s . (341)
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3. W  skutek zalecenia p. ministra dóbr państwa pod dniem 24 kwietnia ter. roku za N. 

i następnie polecenia jaśnie oświeconego p. jenerał-gubernatora Nadbałtyckiego z dnia 2-go 
maja t. r. za N . 750, Kurlandzki rząd gubernjalny podaje do powszechnćj wiadomości, iz na prze
dni ferm skarbowych Mazbut, Kezhof, Ellej, Bungenhof i Klein-Dirden, z których trzy pierwsze 
znajdują się w powiecie Dobleńskim, a dwie ostątuie w Bauskim, targ naznacz ny został na d z i e ń  
13 czerwca, z przetargiem 16 czerwca 1860 r. Zyczący uczestniczyć w targach, zechcą przybyć 
na nie w dni oznaczone, na godzinę 12-tą, do Kurlandzkiego rządu gubernj tluego, i podać o tćrn 
właści\ 
przez 
1 mają
się, iż oświadczający cenę zgadza się na ustanowione warunki, wyraźnie wymienioną cenę n a j w y ż 
szą, miejsce swego zamieszkania, stan, imie i nazwisko, datę i nakoniec ewikcje prawem prze
pisane. Warunki, przyjęte za zasadę targów, są następujące:

1) O skutkach targów będzie przedstawiono p. ministrowi dóbr skarbowych, który zawiado
mi o nich komitet pp. ministrów dla wyjednania Najwyższego zatwierdzenia.

2) Targi mają się rozpocząć od summy szacunkowćj ferm, która się wylicza podług czynio
nego przez nie obecnie dochodu, wymienionego w załączającym się nizćj spisie.

3) W targach dla nabycia ferm wyżćj wymienionych, jako gruntów nieosiadłych, mogą brać 
udział osoby wszelkich w ogólności stanów.

4) Jak tylko będą otrzymane w rządzie gubernjalnym, przesłane obecnie przez izbę dóbr 
państwa, za pośrednictwem p. jenerał-gubernatora Nadbałtyckiego, na utwierdzenie ministerstwa 
warunki szczegółowe co do przedaży pomienionych o ferm skarbowych, o tćm niezwłocznie do po
wszechnej wiadomości będzie podano.

5) Za termin do wprowadzenia w posiadanie ferm nabytych, naznacza się najbliższy od 
utwierdzenia targów termin ekonomiczny, to jest 23 kwietnia 1861 roku.

6) Ze względu na przedwczesne zniesienie zawartych z dzierżawcami kontraktów, zostawuje 
się im wybór z dwóch sposobów wynagrodzenia: mogą otrzymać albo po 10 procentów od summy 
dzierżawczój za każdy nieupłyniony rok kontraktu, albo za tenże przeciąg czasu po 5 procentów 
od wyręczonej przy przedaniu majątków summy kapitalnej, z potrąceniem należnój według kon
traktu opłaty dzierżawnej.

Wynagrodzenie pierwszego lub ostatniego rodzaju, uskutecznia się jednorazowie, przy odda
niu artykułu nowemu nabywcy. Oświadczenie dzierżawców, jaki rodzaj wynagrodzenia wybierają, 
powinno być otrzymane przed terminem naznaczonym na targi. Nadto, co do wynagrodzenia dzier
żawców, w razie potrzeby, za szczególne ulepszenia, oznaczenie tego wynagrodzenia zostawuje się  
kommissjom pośredniczym, do których ncznaczono będzie po jednym członku z wyboru dzierżawców. 
Postanowienia kommisji idą do utwierdzenia ministerstwa.

Zamek Mitawa, 13 maja 1860 r.
W Y J Ą T E K

ze sp isów  tn xacyjn ych  ferm  K u rlan dzk ich : M azbu t, K ezh of, E lle y , Bungenhof i  I\ le in -
D irden .
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JF pow. D obleńskim :
1 term a Mazbut . 1 2 5 1 2 0 4 2 0 0 0 do 1867 6 9 6 8 5 6 2 0 ,3 6 8  rub.
2 9 Kezhof . . 69 6 6 4 1 6 0 0 do 1 8 6 8 4 2 5 5 2 67 1 2 ,4 1 1  „
3 # Ellćj . . . 1 6 0 1 5 4 8 3 6 2 0  do 1 8 6 7 8 3 0 113 5 1 2 3 ,8 8 6  »

FE pow. Bauskim :
4 Bungenhof 1 2 7 ,7 7 1 2 3 ,4 3 4

0 - -8 0 0 do 1 8 6 4  3 1 0 51 5 8 ,6 3 2  „
5 Klein-Dirden 1 3 2 ,8 5 1 2 4 ,4 1 4 9 2 8 , także ,365 79 4 0 9 , 5 2 0  »iv iem -ijlrden _ 132 , 8 0  124,41 ^ także 365 79 u,o^ij „

r Podpisał: Dyrektor sekretarz stanu iE a iu je tv . (341)
. huHneimpia r. BHJiencKaro Boeimaro, 1 pojneH- 3. Kancellarjji p. Wileńskiego wojennego Gr
ro H l{nnciDnri«_n — ..t„r\unTflnił Ol) hfHł« fi710ńoh 1 nrrn i Kowieńskiego lena-u .... .cnaro h KoBeHCKaro reHepaax-ryóepna'r0Pa ° uxhb- 

j i a e x x ,  aro llpycciiaa noflflaHHaa Co^D He.mepx 
(Zólner) cx c h h o m x  Kapao.Mx, 11 BnueHCKie eBpen: 
l’ecce,ii»-IIjiba J le B H n x - d u iH x e f iH X  u UI-Hyfiao Bnaeii-

dz ień sk ieg o  1 K o w ień sk ieg o  j e n e r a ł  -  g u b e r n i t o i  
o g ła sz a ,  iż f i a s k a  p o d d a n a  Z o f ja  Z o ln e r ,  z syn en
o r a z  żydzi W i leń s cy :  . H e s e l  E l ja s z -L e w in -E p s z te i

Szmujło VDlenAi wyjeżdżają za granicę. (348)JeBHHx-dnmrefiHX 
cKin OTnpaBaaeTca 3a rpammy. (348)

3. Oxx KaHgejiapin r. HaHam>H0Ka RnueHCKoa ry- 
Gepnin oG xim aaeT cii o  HaMkpema B b itxaT b  3a rpaHH- u g ia s ^ ,  ^  jc u u u u w o r z e c  g m in y  J ę c z m ie n is sk ie i  f  
u y  ofliioflB opna EHHMeHHHicKaro oo ip ecT B a KaeTaHa je ta n  D a c e w ic z , m a zam iar  w y je c h a ć  za  g r a n i c e  
ĄiHiteBina. (349) (349)

3. K ancella rja  p. nacze ln ika  gubernii  W ileńsko 
ogłasza, iz j e d n o d w o rz ec  gminy Jęczm ienissk ie j  K;
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3 . II-MHEPATOPCKArO BOCriHTDX 0 .Ib HH I' O flOMa C.- 
IleTepóyprcK aji coxpaHHaa Kaana chm l oCbHBJiiieTb, 
s t o  b l  oHoii C ynyT i nponaBaTbca c a  iiyó.imiHnro 
Topra 3aao»eHabia u npocponeHHbia HejBinKiiMbiii 
HM liHia:

IToM-tmnKOBi AHTona a JKeHbi ero Hacxacbn Ka
p a n ia  KopOyroRL, BiiTeócKoń ryOepniii HeBe.iL- 
CKaro yb3na 2 9  flymt;

IloMtmimbi Tepe3in OHya>pieBHbi P ey rrb , B ureu- 
CKok ryCepHiii łloaouKaro y ts g a  4 7 0  nyun>;

IIoMtmHiibi <I>paHiiniiiKii CoOoaeBCKOH. BareOcKofi 
ryóepnin IIojiOĘKaro yt3jja 1 3 9  aynra;

riojitniiiubi rpa<bWHii EjieoHopw Iocho>obhu T i,i- 
MaHT), BHTeficKOH ryóepiiiH JlmiłHucKaro yt3/ja 571

flynn.; ■ v ■
rioM tjiH H K O B b KoHjpaxa, Teo®nflifl Emhjiih, Ajjeaau- 

j]bi h BiiKTopin IlBaH O BH X T. IOpbeBH'iefif, BirreócKOH 
ry f ie p H in  HeneJbcnaro yt3fia  16 jyfflb; ii

IIoMt.miiKa BaaaHcaaBa BmienTbeBHaa TpeMÓHg- 
itaro, I'poaaeHCKofi ryóepHin HpyntaHCKaro y ts /ja  
4 6 3  ijyu iH .

IlMtHia ciii Oyayfb npoaaiiarbca cl po*aenHbniH 
uocat, peBiiaiii atTbMH, co Bceio 3e.Maeio, crpoemeML 
ii BcaKiniH yroabaim k i  ohmml npimapeiKauinMn u 
cl nepeBoaoMb jjo.ira no npaBii.ia.Mb coxp am oa  itas- 
hh; o cp o b t ate ropra oóbaBaeHO óyaerb Bb CBoe 
Bpeaa ocoóo. (304 )

3. .ItKK.ianacKoe ryOepHciioe n p a B a e u ie  ciiMb bi.i- 
3i,iBaeTb B b i t x a n m a r o  óe3b ao3Boaenia npaBurenb- 
CTBa, H3b A.MCTepaaMa Bb AMepaiiy na KyneaecitoMb 
Kopaóaii Bb iiaaecTBt. MaTpoca, llepnaBCKaro Mt- 
uiaHiina I’euHpaxa Beaiie, n o jb  ouaceHie.ML naKa3a- 
n ia  ycTanoB.iennaro Bb e r .  3 6 8  t . X V  cb. 3an. yroa. 
(0 3 3 . 1857 r.) B03BpaxHTbca Bb oreaecxBO Bb xeae- 
Hie 18 MtcaneBb, co  yaa nocjitjjHHro n p a n e a a x a H i a  

cero oObaBfleHia Bb BtflOMocrnxL u aBHibca Bb 
IlepHaBCKift Maracxpaxb. * (2 9 5 )

3 . I'poaiK Hciiaa naaara rocynapcxBeHHbixb HMy- 
mecxBb oCbHBj ierb , aro  bx. npiicy rciflia  en Cb 25  
n 2 9  muc.Ti. Ikijm M-bcaua 1 8 6 0  ro;ui Oyayib npous- 
Boaurbca xopra. Ha oxaaay bi. 2 4  atxH ee coaepwa- 
Hie «3b BbicrpoBiia, no cocranaeHHbiMb npoaKry n 
c M ir r  li na cnexb CLeMmuKa óe:n. bchkoio yaacria  
Kaanbi, KaueHHoa b op h ou  MeabHnuw cb KpyuapHeio, 
CaoHHMCKaro yt>3aa a.Mtnia 3fl3eHiiioaa Bb yposHige 
Opanuli.—  Ha KaKOBoe ycxpoacxBO aciacaen o  rio 
c.vrbrt pacxoaa Booóme 4 ,9 1 8  p. 5 k. cep . A o x ° 3 a 
a:e oiipe.pli.ieno oxb jieabHHUbi aiocTpapieio no 6 4 5  
p. Bb roflL. /Keaawmic npaHaxb b l  co/iepiKaHie ii3b 
Bbicrpofina Meabnany, oOimaHbi annxbca Bb o:niaMen- 
Hbie cpoitii Bb naaaxy, nań npuc.iarb cboh npejiao- 
acenia Bb 3ane'iaxaHnuxb KOHiiepxaxb, c l  óaaroHa- 
fleatHbi.Mii paBinnoiniiMiica rioaoBimt, rojjaanaro aoxo- 
fla 3aaor.iMii, npeaMymecxBeHHO Bb HaaiiMHbixb aeHb- 
raxb hjh itpeanxHbixb CyMaraxb, aan ate Bb coó-  
cxBeHHo.Mb cbeamnKa HeanmuHMOMb a.MymecxBt>, a 
Bb c.iyxn ii iipe/icxaiiaenia Bb 3aaorb HMymecTBa apy- 
m x b  amib, aoaatHo Obixb npiiaaraesio yaoexoB tp en ie  
o coraacia nxb na nojiBepateHie cero  H.nyinecxBa Bb 
3aaorb, cb  o6pameHie.Mb na ohbih npano B3bicKaHia 
npii HCHcnpanHOMi. y crp o iicn ili cbeMUiiiKOsib .\ie.ib- 
hhhh n;m iiaareat'b noxoaa. (2 9 2 )

3 .  TpoaHeHCKaa nanara rocyaapcxBeiiiibixb liay- 
mecxBb o6baBaaexb, mto b ł  npacyxcxBia ea 8  u 12  
aac.ib iioaa 18 6 0 ro /ia  OyaeTb npOH.nmaiixnca xoprn, 
na OT/jaay cb  nogpa/ja nocTpoHiui 10 HOBbixb /tepe- 
BXHHblXb II IIO'IHHKH l KaMeHHOH IiepKBeH, HMeHlIOt 
nocrpoHKH: BoaitOBbiCKaro y ta a a  no CMtx'ii N  1 Bb 
MtcxenKaxb IIopo30Bb h HoBOMb-|(Bopt: Caohhm- 
CKaro yb3aa no c s itx t . N . 1 bx> ceaeniaxb BeiisoB- 
il-b, 1’o.ibinnt. u Miiponiiirl;, no c s ib r t  N . 2  Bb ce.ie- 
niii OxoHOBt h no CMbrb N . 3 Bb cea. Ilop ln ib t; 
B pecrcitaro y t3 a a  no c.Mtrt. N  3. Bb cea. ’IcMepw. 
fitiibCKaro ybsaa no c.MtTt N . 3 Bb ceaeHiii PaflcKt 
ii CoKoabcitaro yb3^a no o i t x t  N . 2 bi. ypomiurb 
CaMorpyat u no'niHnn bx, r. C aoninit; ii3b kohxx, na 
HepiiBH: Hopo3oncKyio, HoBojBopcnyio, BeH3 0 Beii- 
Kyio, 'lenepcityio, CaMorpyacb-yio u Ciohhmckvio a tc b  
CyaeTb OTnymeHb h flocraBaeHb 6e.xnaaxH0 oxb ko3- 
hu, a Ha B e t nponie noKynKoii Ha cnexb noapaanii- 
Ka.—  Ha nocxpoHKy nepKBii no cMt. r b N . 1 hchh- 
caeHo Booónie cb a tco jib  1 ,671  p. 3 5  k. npn orny- 
CKt ate OTi. Ka3Hbi a tc a  1 ,4 7 9  p. 12 k. no CMbrt. 
N . 2  cb  ntcoMb 2 ,2 6 0  p. 7 5 '/2 k. npn oxnycKb oxb  
Ka3tibi a tc a  1 ,907  p. 5 6 ' /2 k. h no CMbrt N . 3 cb  
atcoM b 4 ,1 7 7  p. 11 it. Ha iiomiihkv* e  CaoHHMCKoft 
iiepKBH HciHcneno 8 ,8 6 1  p. 5 0  k. TKeaaiomie yaa- 
cxBOBaTb Bb xopraxb oóaiaHbi aiiu ibca Bb onnaMen- 
Hbie cpoKn Bb naaaxy, mu ripitcaarr. cboh npeaao- 
atenia Bb 3aiieHaxamibixb KOHBepraxi,, cb Oaarona- 
fleatHbi.Mii paBHHHiuitiMiica xpexen nacrH noapaanoił 
cysiMbi 3aaora.Mi1, npeHMymecxBeimo Bb naainini,ixb 
fleHbraxb u rn  KpeaHXHhixb uynaraxb, Haiiate Bb coó- 
CXBeHHOMb CbeMUlHKa HejJBHJKHMOMb HMymecxB'b, a 
Bb ca y a a t npeacraBaeuia Bb 3aaorb HMymecma apy- 
rnxb annb, noaiKHo óhirb npnaaraeMO yaocxoB tp eaie  
o cornacin axb na iioaBepatenie cero  iiMymecrua Bb 
3aaorb, cb  oCpameniejib Ha ohi.ih npaMo BSbicitaHia 
npn HeucupaiiHOMb ycrpoH cm b noapa.TiHitOMb pep-

(330 )kbch.

3. KaHpeaapia r. BnaeHcitaro Boemiaro, PpoaHeH- 
CKaro u BoBeHcitaro reHepaab-ryóepHaTopa o6baii- 
aaeT b, mto nwh.twaioxb 3a rpaHiipy, noaaaniibie: 
BeaHKOopHxancitiH JlaBHgb BnabreabMb Urnab, Fan- 
HOBepcmS reoprb-«I>pii3pHXL BeOepb h tfpamiyacKaa 
Mapia AaeaHHa Porbe. I3 3 g.

3 . Oxb I occieHCKaro yt3/)Haro npe/]Bo/jHxe/iH 
ABopaHCTBa oGbaBaaerca o B b itsat sa rpaHiipy rpa- 
®a TycxaBa KaaHMHpoBa PoniiKepa, noMtniHpb Ce- 
BepHHbi renpHKH H IlayaHHbi BHaaeBHaeBofi cb  jjone- 
pbio Mapieio h ryBepHaiixKoio Haxaaiem KoaeHgo Bb 
llpycciio , ABcrpiio n OpaHpiio, cponoMb Ha noab  
roąa. )3 4 6 |

2 .  KaHpeaapia r. BiineHCitaro BoeHHaro, TpoaHeH- 
cKaro ii KoBeHcitaro reiiepaab-ryG epiiaropa oGbaB-
aaer-b, mto catflyioipia aupa BHtstKaioxb 3a rpaimpy: 

) ®eHa noanoBHHKa Anna IlexpoBHa Hoaaiicitaa cb  
cav*^HHVHłei°  *H'lieHi 'CeprtcBHOio BoaKOBcitoio n

3. St. Petersburska kassa zachowawcza C e
s a r s k i e g o  domu wychowania ogłasza, że w niej 
będą się przedawały z publicznych targów za- 
ewikcjonowane i przeroczone majątki nieruchome:

Obywateli Antoniego i jego żony Nastazji K a- 
raffa Korbutów, w gubernii Witebskiej w pow. 
Newelskim 29 dusz;

Obywatelki Teressy Reuttowej, Witebskiój gu 
bernii wpowiecie Potockim 4 7 0 dusz;

Obywatelki Franciszki Sobolewskiej, W iteb 
skiej gubernii w powiecie Potockim 139 dusz;

Obywatelki hrabiny Eleonory Tyman, gubernii 
Witebskiej w Lucyńskim powiecie 571 dusz;

Obywateli Kondrata, Teofila, Emilii, Adelai- 
dy i W iktorji Jurjewiczów, gubernii Witebskiej 
w Newelskim powiecie 16 dusz; i

Obywatela W ładysław a Trembickiego, guber
nii Grodzieńskiej w pow. Prużańskim 463 dusz.

Majątki te będą się przedawały z urodzonemi 
po rewizji, ze wszystkiemi gruntami, budowlami 
i wszelką tego majątku używalnością, tudzież, 
z przelewem długu podług prawideł kassy zacho
wawczej; o terminach zaś targów ogłoszono bę
dzie w swoim czasie. (304)

3. Inflancki rząd gubernialny niniejszem 
wzywa, iżby Parnawski mieszczanin Henryk Wei- 
ke, który bez pozwolenia rządu wyjechał z Am
sterdamu do Ameryki na okręcie kupieckim jako 
majtek, powrócił do ojczyzny w ciągu 18 mie
sięcy od dnia ostatniego wydrukowania niniejsze
go obwieszczenia i przybył do magistratu Par- 
nawskiego, a to pod odpowiedzialnością skutków, 
jakie są przepisane w art. 368 T . X \ Zb. Pr. 
Krym. wyd. 1857 roku. (295)

3, Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, że 
w niej dnia 25 i 29 lipca ter. 1860 roku będą się 
odbywały targi, na oddanie w 24 letnią dzierżawę 
za wybudowanie podług ułożonego projektu i ko
sztorysu kosztem przedsiębiercy, bez żadnego 
udziału skarbu , murowanego młynu wodnego 
z krupiarnią, w Słonimskim powiecie w majątku 
Zdzięciole w uroczysku Orlime. Na takowe urzą
dzenie kosztorysem wyliczono w ogóle 4,918 rub. 
5 k. sr.; dochodu zaś,z  młynu lustracja wylicza 
po 645 rubli na rok. Życzący podjąć się dzierża
wy' za postawienie młynu, zechcą na oznaczone 
termina przybyć do izby, lub przysłać swe ob
jawienia wkonwertach zapieczętowanych, zpew- 
nemi załogami, równająceini się połowie rocznego 
dochodu, składającemi się przedewszystkiem 
z pieniędzy w gotowce łub w biletach kredyto
wych, albo też z własnego funduszu nieruchome
go przedsiębiercy; a w razie jeżeli załóg będzie 
składany innych osób, ma być załączone zapew
nienie, ze właściciel zgadza się na oddanie swego 
funduszu w załóg, i ze poddaje go bezpośredniej 
odpowiedzialności na przypadek nieakuratności 
przedsiębiercy w postawieniu młynu lub płaceniu 
przezeń dochodu. (292)

3. G ro d z ień sk a  izba dóbr p ań s tw a  og łasza , że 
w  nie j d. 8 i 12 lipca 18(30 r. b ęd ą  się odbyw ały
targi, na oddanie z podradu wybudowania 10 no
wych drewnianych i naprawy 1 murowanego ko
ścioła, a mianowicie: wybudowania: w powiecie 
Wołkowyskim podług kosztorysu N. 1 w mia
steczkach Porozowie i Nowym-Dworze; w powie
cie Słonimskim podług kosztorysu N 1 we wsi 
Wiązowcu, Hołynce i Mironimie, podług koszto
rysu N. 2 we wsi Ochonowie i podług kosztorysu 
N. 3 we wsi Porzeczu; w powiecie Brzeskim po
dług kosztorysu N. 1 we w si Czemerach, w po
wiecie Bielskim podług kosztorysu N. 3 we wsi 
Rajsku i w powiecie Sokolskim podług kosztorysu 
N. 2 w uroczysku Samogrudziu i naprawy w m. 
Słonim ie; z których na kościoły: Porozowski, 
Nowodworski, Wiązowiecki, Czemerski, Samo- 
grudzki i Słonimski drzewo będzie wydane i do
starczone bezpłatnie ze skarbu , wszystkie zaś 
inne potrzeby przedsiębierca bierze na siebie. 
Na wybudowanie kościoła podług kosztorysu N, 
1, wyliczono razem z drzewem 1,671 rub. 35 k .’ 
przy wydaniu zaś drzewa ze skarbu 1,479 r. 12

podług kosztorysu N. 2, z drzevrem 2,260 r. 
/5 y 2 k., a przy wydaniu ze skarbu drzewa 1 907 
V ? P°£łus k°sztorysu N. 3, z drzewem
4,177 i. 11 k. Na naprawę zaś kogcioła Słonim
skiego wyliczono 8,8bl r. 50 k. Życzący ucze
stniczyć w tych targach, zechcą na naznaczone 
termina przybyć do izby, lub przysłać swe pro- 
pozycje w opieczętowanych konwertach, z praw- 
nemi ewikcjami, wyrównywającemi trzeciej czę
ści summy podradowej, składającemi się przede
wszystkiem z gotówki lub papierów kredytowych 
lub też z w łasnego nieruchomego funduszu przed
siębiercy, w razie zaś jeżeli przedstawiona ewik- 
C|a będzie stanowiła własność osob innych, tedy 
ma byc obok załączone zaświadczenie, ze właści
ciel zgadza się poddać 
odpowiedzialność1 
przedsiębiercy.

na swą własność pod 
razie niedotrzymania umowy

o. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego^, G ro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora
ogłasza, iż wyjeżdżają zagranicę podlani: ^ 1 -  
ski UiiWKl W llhelm b icz, Hanowerski Jerzy-Fry- 
deryk W eber i Francuzka Marja-Adeline-Gogie.

o  - . (336)
3. Rossienski marszałek powiatowy ogłasza, 

,z zamierzają wyjechać za granicę: hrabia Gu- 
staw Romkier, obywatelki: Seweryna, Henryka i 
Paulina Bille wieżowa z córką M arją i guwernant-
k!  ™ a ’ P russ> Austrji, i Francji,na pół roku. (346)

solo AfleKcaH1xpoBuifleo"0P0K) B;'cn.iencKOKK Tepe- 
anreiiapb cb. lo a H c u o a ^ ^ 05!? AfIKy30BHHe.Mi„ 3) 
KiUieHCKik, 4) jkoho HoBOnn» BepHapaonim
gin isynua 1’niia llyMnaHci!ńnt' ^ <,H'npoBCK'',ro 3 rl,jlŁ- 
IoCeaCMX. IIVMnflHCKHMT. H C3ywmmol0 “,’Ł ,io PyxOMH- 
■  — K°10 I- T r

H eiaxaxb uo3BoaH6Tca. BIJJIBHO

2. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iz następujące osoby wyjeżdżają za g ra
nicę: 1) połkowmkowa Anna Polańska, z kuzyn- 
ką Lidją Wolkowską i służącą Olimpiadą P io- 
trową; 2) Bohdan hrabia Mostowski z żoną Zo- 
lig., dziećmi. -Edwardem i Marjg, służgeemi: Ire- 
ną Borkowską, Eleonorą Wasilewską, Teressą 
Alexandrowiczową i Jozefem Ankudowiczem; 3) 
aptekarz apteki Swięto-Jańskiej Józef Kamień
ski; 4) żona Nowoaleksandrowskiego kupca 3-ćj 
gildy Rywa Pumpiańska, z synem Boruchem-Jo- 
sielem Pumpiańskim i służącą Zeldą. Jofe.

(351)

2. Kaiinejnipia r. Bu.ieHCKaro Boeimaro, TpofiiieH- 
CKaro u KoBeHCKaro reHepaax>-ry6epHaTopa o6x.hb- 
a,iexcn, 'ixo oxnpaB.iflioxcii 3a rpaiiwny nonjaHiiue: 
$paHity3CKift Ony<i>piH 3opro, Ilpycciiiii Kapai. Ab - 
rycri. IHmhjixx. h IIIaeHuapcKaa dmixa I’ecx..

Tur. Cob. 3y6oeuH3. (362)
3. Orx. BiiaeHCicaro noam(iHMeficxepa oój.auaaer- 

ca o Butiiflt 3a rpaimny a>panuy3CK0H no,j,|aHHoii
Coa>iii BaHHflx.. (353)

H A C T IIL Ifl OBTjHBJIEHIH.

OBMMEHIE
0  IJPO^OJHKEHIH H3flAHIH

I I O J T I I T I I M E C K O I I  11 J H T K P A T )  P 1 1 0 1 1

i  I E B C K f i  T B  .1 E I1
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2. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż wyjeżdżają za granice poddani: F ran 
cuzki Onufry Zorgo, pruski Karol August Szmidt 
i Szwajcarska Eliza Hes.

Radzca honorowy Zubowicz. (362)
3. Policmejster W ileński ogłasza, iż poddana 

Francuzka Zołja Blind wyjeżdża za granicę.
(353)

O G Ł O S Z E N IA  PR Y W  A T  N E .

r i 3 E T I . I :

P il <1» V
Ujm  na 'U bih  ii3Aauia KieBcKaro T e .jie rp a ^ a , uf> no.ioBnirl) iipom efluioro 

r o p i ,  u npn oTKpwTin noanucKii h;i htjuI biiiuh  pejiaKiiia n w k ia  yaie
cjiyqail BwcicaaaTLea iiepejvi* iiyO.iiiKoii icacaTcjiLHO iph.ui u iiaiipaBiieiiia 
dToro linAaiRR-

IIo  B  u  o o  łi a h  111 e  yTBepsAcnnoM uporjtaMM b, M ia n ie  s to  .'iaic.iHtqa- 
o t ł  bt» reOJi c.i'b.iyioiiiie 0 T ;( t ju r

I. B Iiy T P E H H IH  H3 BT»CTIJI, b l  KOTopi.ixi. cooum aioTca iipaBiiTc.iT.- 
cTBCHHhin pacriopnaiCHia n p a ;n iu a  Apyria ( B liA tnia, OTiiocamiaca iipeiuuy- 
mccTHciiHo ,40 SA’lHiuiaro Kpaa hau UM-biomia oOmiii m iTcpeci,.

II. nU -IIlTIlM EC K O E UHU31’TiHIE, paT, eooOmaioTca iioJiiiTiFieti.ia 
ii3BbcTia o p a 3HHXK coGw riax i» b i, 3aiiaAHoii E B p o n t , TaitiKe ii3B iic ria  
Toproiibiii nar. iiorpaim «niwx7» c i, nanaAiu»iM7» itpaeMi, rocyAapcTB'i*.

III. K0 P P E C I1UHAEHHIH nai, pa3Hi.ixT> m Ijc ti., ocoGohiiu im> ro p o - 
Aobk 11 .ip y n ix r. iiymtTOBT. 3anaA naro  kj>;»i, o daMli’iaTe.ii.HiiixR coGr.i- 
Tinxi. b i ,  t I i x t ,  M hcrax i,, o xo ,(b  iipoM uiuaciiiiocTii, ToproB.in, .'icyLie.plł- 
łiia 11 t .  U-1

IV. J lM T E P A iy P A , Kyaa M o ry i t  b x o a h ti, HeGo.ii.iuia n o n b cT ii, p a 3- 
ci;a3H, cT iixoTBopeuia u  aooGine GejacTpHCTii’iecKia iipoiniioAcnia, Kai.i, 
op iinn ia .ib iiw a, Tani. h nepeBOAHwa, Tanaic licTopunecKia o n n ca iiia , i iy ie -  
mecTBia, MeMyapw, Giorpa«i»iii u t .  ii.— b cc  u to  110 M’b p ’b b o 3M o»hocth  
npii.MlJHMTeAi.iio iii, 3A’biiiueMy i.paio.

\*. O E ,lI» E T B llI )  11.111 HOBocTH oGinecTBeiiHoii (K1I3HH, A in ep a ry p h i, 
r e a rp a ,  MyiMKii, pasG opia nuxoAamiiXT, m , 3,vbiiiiieMT. u p a li iihiitt* ii pa3- 
r ia  c T a ib ii, lipeiiMymeeTBeiiiio a e n .a ro  coAcpH.ania.

VI. O liJW lBJIEHłłl BeaKaro poAa, o npoAaacli, noifyniiłi, opbanm axT., 
yB ece.ieu iaxi,, bwxoa'B houi.ixi, i t i iu n ,  o  n p ili3;i;aiouuixr, bt» K icbb  ii bbi- 
li.T.Kaiomiixi., M eTeopo.uini'iecK ia HaG-HoAeiiia n n p o q - u upon .

UTKpwBaa iibiirli noAiincny iij» u io p o e  no .iy ro ;pe T enym aro  I 860 roAa, 
peAaioiia aoatom t. eH H Taen. oo i.jib iiti,, ti to  ona  n n a  Gy.nymee B po ia  
GyACTb flcpaiaTbea to h  ;kc iiporpaMMbi, KOTOpaaiio.ioa.eiia b i, ocHouaiiic 
113̂ aiiia; ho  iipn  G.inajaiiuiCMi, Bbino.iHeiiiii a ro ii iiporpaMMbi ona  iiocTa- 
p  a  e tc  a cAl»AaTi. b c I, t I j  y .iy iiu eu ia  ii Aono.m enia, Kaitia M o ry n , Gbiib a °- 
CTyilHW IB* CH CpeACTBaMT,. HayiCHHafl IIOHTII rOAOBI.rai. oniJTOMT, npn 
H3Aaiiin m lJ c t  11 o ii raacTM , Kai.oro Bc.erAa Aoaateiib Gbrrr, KicBcrriu T e -  
A erpaA 't, peAaKipa no .iaraeT B  cA'Ii.iaTi. b t. cbocm t, MiAaiiiii c.iiiAyionpa. no 
ea  Mirliiiiio, cymecTBeiiHbia y .iy in ie iiia .

1) OGpaniTb oeoGeHiioe BUimaiiie na Bee i t c T f l o c ,  nauG oabe  nan;- 
h o c  aah afliu iH aro  Kpaa. :>ry iiAeio pcAaicipa jKeaaaa Gw n p o B ecm  no 
it c liii r. 0T.1ii.1aMT, cB oero  H3AaHia. IlpcAocraB.iaa APyrHMi,, upciiMymc- 
CTBeHIIO CTOAIl'IHblM’b HOBpeMCHlIblMb IIBJU*IlijIMT, padU llpai’b BOIipoCbl OU- 
m ie. ona  GyACTb aaiiiiMa ri.ea npeiiMymecTBenuo tb m i,, «rro m ojkctt, iimIjti. 
oeoGbifi iiuT cpeci, A13 aiHTcacii aA biuiiaro ltpaa, h n o c T a p a e ic a  TaKHMT. 
oGpaaoMi. upHAaxb cBoeiny H3Aaiiiio no M bpli bo3Mo;kiiocxii M licrnoc 311a- 
ne iue . IIoaroM y, KaatAoe 3aMJi'iaTe,ir.Hoe aB.icnic b l  ouaacT ii oGup‘- 
e.TBCHHOn iKI!3HlI, AllTCpaTypbl, lipOMWIIIACHIIOCTH, TOpi’OB.lH II 3eM.lCA'lł.lia 
3Alium aro itpaa HcnpeMLiiHo ao .rkho  liaiiTH a  ih ceGa mIjcxo b t ,  KieaeKoiiL 
T e .ie rp a tf lł .

2 ) Oxi.pbinaa c rp am m w  cB ocro usAimia Kaa.Aaro GaaroHaM lipeHiiaro 
coxpyAHiuca u aa;«e yGliAHxeabirliHiiie n p o ca  npocBiimeHiiyio nyG.iHi.y 
BcnoMoiuecTBOBan. H3AaHiio AOCTaBacHieniL p a 3Hhixr, no.ieani.ixT, a.ih h c to  
cBliAliiiiii, peAampa, n a y ie n n a a  o iin to m t,, iiocT apaeTca orpaH innxr. no 
b o 3Mo;i;hoctm Bcaicyio aipm yio noacMiiKy, m to k t, coa.aalm iio  a«  ch x t. n o p  r. 
npnMHHaao nep^AKO 3iiaMineai.Hwii BpeAi. H3Aaniio ii n 361i*aT i, mcto. co- 
3iiaen ca, npii neonhiTHocTii peAaKi(in, Ghiao b l  n cp n o e  npeMa oMeiib 
TpyAUO.

a ) PcAaKi(ia nocTa|iaeT ca xaKLe o G p an rri, mniMaiiic n a  paaiu iipenie  an-
paT yjm aro  oxA’li.ia rascx w , KoTopwfr ao chxt. nop  k. n o  ocoGon TjiyAiio- 

ctii noayioH ia c T a ie ii a iiTepaTypiiaro coAepiKaHia, uw.il  .(OBoabiio eaa-
OblML.

4 ) JIiiocTpainibia lnB beT ia GyAyxL n o  npeanieMy cooGupłeMu b t, in iab  
KpaTKaro, 110 onoaiili cBaaHaro oG aopa; upuMeMi, peaaKiiia nncxapacT ea 
TaKaic noMlimaTb n o  Mbp-b c b o iix l  cpcACTBT, iMauuliiluiiu mejiezpa<fiane- 
enin  deneiuu , laim cxBya wxr. eiioeupcM cm io n;n, x o ro  a;c ncToMiuina, im , 
K oxoparo aaimcTByioTL 11 Apyria iioBpe.Memu.ia lUAania b i, Puceiit.

5 ) lViasrliHT. IHEl' E P  A T  y  P i l  A E O CBUPHHKA, p aao c.ian n a ro  Gcaiiaaxiio 
npoiiiAoroAiuiML iioAmicMHKaML KieBcitaro T eaerpad>a, peAaKipa HaMbpeHa 
bo Bxopoii noaoBiiiib uwiiBmiinro roAa AOCTaB.iaTb cboiim l iiOAnucMiiKajib

B ™ i& V ,i ',V, , U i , M I1 C a In h 0 C 0 E I,lf I  H H X E P A X y P H b lll nPH B A B JIEH l)!. 
uplift iMimi} ciBcrB, KDTopun in . Konuy ro.ca coctjhihtt.

nfiPi,rrnm T<' ,ih ly ? K*ro  . < 0 (('p.iniiliH t l  OcObUiH 3ar.IaIIHI.IM I. 
unit T  1 [nir.aiiaeiiia T o p ro n a ro  coflDpacaHiH, iia.ianacMija
I,1! .  V I t . ic r p a .a i i  ao  u p c m  OuBamnicS in . Kieu-li KoiirpaKTonoii 
apxapi.n , Oj/iyTT. bhxohhti, nr, choc npo.na na npeam em . ocuoiiaiiiii.

llooO m c, ae .ia iiaa  c.iiiiukomt. MHoroauo.icHHNXi. a O.ieerainiixH oOliiua- 
Bill nepcAT, nyfuiiKoio, penaiiuLS iio c rap acT ca  c n B to o n n o  iic iio m im , 
cmiii of.aaaTejibcrBa o th o o iito .it.h o  n n o o n c im o B b  11 .tIi.io ti. m . c iio ca i. 
in ja im i iip.-b Til j-.iyniucHin, Kaiiia no  <•« cpcAcTBOMT, 11 no.inTHoiiiio in’. 
11poBi11m1a.11.Hojn. r o | t o j | t  h o 3Mo:i.hij. Ilpii htom-i, pejai.Tiia nai-kcTca 
THKHie, Kaoarc.iLiio a o r jm iix j,  liCTpliTHTi.ca H c.iocraria.B i, in . in ja iiiii 11a 
cniiexoiKACHie npocBlniieiuioil nyG.iiiKn, KOTopofi ao.lkhi.i Gwti. iitb I.cx iiu  
oeoGeiiHi.iH r p y in o c m , BCTpliMae.Mi.iH kaikahm l iicpioAiiMccKiikiL iiSAauicML 
b l  npoHHHi^in, rAt* iie ronopą  ynie o  HeAoeTaTKli coTpyAiiHKOBi, 11 Apymxx, 
lieyAoGcTBaxL, AB»kc MaTcpia.ii.fiiui Macn. ii3Aaniji BcxpliM aexi, iiomxh Ha 
icasAOML n ia ry  pa.iawa mcaomiiwh 3aTpyAHciiia.

TaKi, KaKL H3T. Miic.ia G i.ibiuhxl a °  c i ix l  nopT, ab y x i. peAaKxopoBT,, 
r-HL MepHi.imeBL no c.iy»eGnbiML 3aHnxinML oxKa.Ri.ica yracTuoB aTb in , 
H3AaiiMi KicBCharo Te.ierpao>a, t o  peAaKipa oexaexcH hwhIj na r .  A. A. 
* o iil-K ); ik l.

Ho Bxopoii noJioBiiiili I860 roAR, l»icncKi»1 Te.icrpa<i*L GyAeix. bmxo- 
AHiL no iipeiKHOMy ab a  pana 11 r, hcaIjjiio no  METHKlM’AM'b 11 HU CIIPE- 
ClhHbflM 'b n GyAeTL eoAepaiaTb no  npeaiHCMy b l  k » la o m l liyxepL  o t l  
OAiioro ao no.iyTopa iieMaxHbixb .iiic to b t. Gojibmaro ®opMaxa.

UliHa na no.iyroAOBoe H3AaHie o c T a e x c ji  npeiKiina: n r , KieB'b Ce3T, ao- 
cxaBKn 4 pyG.ui, cm, AoeTaBKoio 11a a o m l 11 liopocw.iKon «jpenL n o r r y  bo  
bcIi ropoAa Pocciilci.oil IlMncpin 5  jiyG.icil.— JKe.iaionpe no.iyM im. bc Ii 
nyMcpa c i. I Himapfl n.iaxflTL c l  a o c th b k o h  na ao m l 8 pyG. Go non., c l  
iiepe. w.ncoio 9 py6., G c.il iiepecbiaKii 11 ao c th b k h  7 pyG. ccpeGpoML.

lloAiiiicKa npiimiMaeTMi: bt, C .-llexepG yprL  bt, khh» hwxl M aramniaxL
A - CMiipAniia n II. I . OBCHHiuiKona; in . M ockbIi b l  kh igkiiw xl Mar*nn- 

Haxi. A. 11. I a any hob a 11 O. II. C a.iacoa; in ,  H ,p m aB li v  KiiHion »o la m n  
IIcTOMiiiia; b l  Oaccc/Ji y  KHHronpoAaBna 1. H. K b .ia ro ; in  XapbKOBt v
II. II. A napiuia: b t, Kanaim y  M. }{. MnciuiKoBa; b l  T a r a n p o r b  y 1! i 
JjamiAOBa; b i, T ib m h ccIj y  I '.  H. liepeuu iraM a. ‘

KpoM’li oaiiaMemiwxr, m Iic tj,, KaKL anneAii K ieiia, t h k l  n im oropo ihwc 
G.iaroBOAHTL aApecoBarbcH licnocpeACTBcmio: nB ’l> PE'jAHU,IIO PA 3 E T h l 
KIEH CK llI T E jlE rP A < M » , BT) K IEB Ti, BT» KOHTOPV PK.1 AKHIIJ HA 
JKHTOMHPCKOll y j i m ®  BT) jJOMT, T A P H O H C K A r().“ CwAa ;kc ao.iac- 
Hbi Ghiib aAPecoBaiiw cxaTbii *), nncbMa n oGLHBAeuia .pia lioMbmenia b l  
KieiicKOML T e a e rp a 4»li.

P cabkirh p y iaexcH  na cBoeBpcMtiinyio 11 aiiK ypam yio BwcwAKy ra3CTw
TO.IbI.O TllML II3T, nOAHHCMIIKOB 1,, KOH nOAHIIIIiyTCII BL nWlUC03IiaMCHHI,IXT. 
M-bc raXL. 11 pH 4T0ML pCAaKipfl DpOCIITL TV. IlHOropOAHWX b lIGAnilCMHF.'OBT. 
oMiaMaTi. cboh in ie e a  n aApccw m ctko ii npaBii.ibiio. Ho HnGbiKanie n e - 
AopaayMlniiil npociiTL xaK»e o naGaaroBpeMeHHou noAimcKb, mxoGw mo;k- 
110 Gbuio n a p a n te  npuHHib M lipu ic l cKopliiimeMy oTiipaB.ieiiiio BepBwxi. 
iiyMepoBL raneTW n k l  naroToii.ioniio ne-iarni.iXL aApecoBL a33 KaiKAaro 
npcHyM cpaiira. J’aneTa ;i.c cAacTcn na n o m y  nocToaHiio b t ,  achb  bwxoaa 
II OTlipaB.lflCTCH CL llCplJOK) OXXOAflDlCIO IIOMTOK) BL Iiar.iyXO naS.ICCHOhlXL 
KOHBeflTaXT,.

H l  naK.HOMciiic, peAaKipH oG pam acrcii c l  noKopiiiinuieio npocbGoio i.o 
BcliMT, xejiawopiXL AocTaBHTb y c n tx L  iiMinomeMy oG oienojcnnyio 14li.11. 
oa nniaHiio— npHcbuiaTi, urn  noM limciiis b l u c m l  no.ienni.iH c rax b ii n pan- 
hwh cBji.ibiiiłi, ocoGchho oTiiocłiiniacn a o  nA tnn iaro  Kpaa. B cc  a o c ta b -  
.leim oe GyACTb npiiuaxo  c l  ao.ia;iiok) uAaroAapnocTiio 11 ynoT peG jeno no  
Mbpli Bo:tMo*Hocrn BaaroHaMlipeiiHhia nanlJMania n a  cm ctt, iie.iocTaT- 
i.oBL H3Aania Tanajc ne GyAexL ocTaBiaeMW Gem, BiinMania n G v a v t l  
npniiajM  b i, pacneT L  npu Aa.ibubHumxi, y.iyM meniaxb unAania.

*) Ho cy  1140c rBy 1011411 mi, HocranouACHiHMi,,
p e A a K i p u  n c c r A a  a o ;u k h o

r.HTh IIHBtcTHO JMMU.1IH II MboTO-HtHTejlbcTl.a BBTopa CTHTl.il r. „
CTHTI.H II aB.lH.lHCI. 110 IKe.lHHlIO l.BTOpa BT. Tlc'IaTH OcHT, Ilo.inil’cll ,, 
JICflamilH C M lT aert HC.IIIUIHIIMI, IWB'JicTII n . ,1,1-liCI. CBOIIMT, COTpy illHKOUT

1- (342)
3 .  Hiitfte noflnHcaBHiiHca, npHObiBuiia b i  3fltmniH 

r.paii H3H 3a rpaHimu, oaCpattairn, BHHHblX'L  
^KC^ COB'L no HOB'lifiuieH ycoBepineHCTBOBaHHOH 
MeToj)b, HMhiomifi oaOpHKy TaKOBhixi. Mhhckoh ry- 
OepHin, HoBorpyacitaro y t3 a a , bt, hmI.iiui khash Bh- 
TrenHiTefina, 3aMHpate,— turbio 'lecrb iubIicth tf. ny- 
OjiHKy, 'iro bt. r. BiiabHo, na liojii.iueii yam rt, b l  
flOMt nogi. N . 1 9 9 , y Kynga r. TeHpaxa UlMHjra, 
yspejiuiL  a raauHoe aeno Moero yKCYCY, 4 - x l  
copTOBL aaa iipoflaatu -raKOBaro, KaKL to : opaHHap- 
Haro no 3 0  k. 3a J/ 4 Beapa 0 b l  SyTbijKaxi. noaL N .  
I-ML, no 15 k. 0 noaL N . 2  ho 25  k., a 4-h copTL, 
atacBtireabHbiH es-tra g o n , no 5 0  k. 3a OyrbUKy, 
c l  B03BpamemeML iioek, ąkna 3 nocahaHHXL cop- 
t o b l ,  b l  5 Kon. yMeHbmaeTca.—  0  aofiporli Moero 
yKCYCA, nyCflHita caMa h sb o a h tl yaocxoBtpaTLca. 
BMtcTk c l  xtML, iiOKopHtfiine npomy, oupamaxi. 
BHHMaHie, Ha m oio  nexa ri. h axbiKtxhi na 6yThianaxL, 
aaa H36tsaHia noaaora. Maa ana 1860 r. (323)

3 . Niżój na podpisie wyrażony, przybyły do 
tutejszego kraju z za granicy fabrykant W IN 
N YCH O C TÓ W  podług najnowszej wydoskona
lonej metody, mający fabrykę w Mińskićj gubernji, 
Nowogródzkim pcie w majątku księcia W itgen- 
sztejna, Zamirzu, mam honor zawiadomić publi
czność, że w m. W ilnie, na ulicy Wielkiój, w do
mie pod N. 199 u kupca Jmć p. Henryka Szmidta, 
mam główne depo O CTU  w 4-ch gatunkach, dla 
przedaży takowego, jako to: Ordynaryjny ceną 
po 30 k. za %  wiadra, i w butelkach pod N. 1-m 
po 15 k. i pod N. 2 po 2 5 , a czwarty prawdziwy 
es-tragon, po 50 k. za butelkę,—- powracającym 
jakową, cena o 5 k. umniejsza się.— O dobroci 
OCTU  mego, publiczność sama łaskawie zechce 
się przekonać.— Przyczóm , upraszam zwracać 
uwagę na moją pieczęć i etykiety na butelkach, 
dla uniknienia fałszu. D nia 12 maja I860 roku.

A lbert Schenli. (323)
3. R E S T A U R A C J A  pod firmą W . Polań

skiego od lat kilku znana publiczności 7 dobrych 
gastronomicznych przyrządzeń, przy uli Nie_ 
mieckićj w domu pani Nowickiój z Wiliamowi- 
czow przeciw teatru pod N. 297, ma wina rozmaite 
gatunki do handlu tego wpr08t z ^g ran icy  w bu
telkach sprowadzane po cenach umiarkowanych; 
obstałowane śniadania, obiady i wieczerze, można 
rn.ee w osobnych pokojach jak dotąd tak i nadal. 
Zakrad ten dG°zy wszelkich starań dla dogodze
nia zycze p hczności, przytem są pokoje 
dla p.7.jj - - jącjch  ze wszelkiemi wygodami. 
.  (332)

EDWARD FECHTEL
ma honor donieść prześwietnej publiczności, iż 
z innemi mineralnemi wodami, wprost ze źródeł 
sprowadzonefni, nadeszły: Lippsprinrjrr Arm i- 
ninsquelle, W ildunger Suuerbrunnen, Egers 
Franzbrunn  i Salzqiwlle; przytem otrzymano 
transport Daktylów  Sułtańskieh, ser Brystolski, 
Kiełbasy Kurlandskie  (Rauchwurst), rozmaite 
angielskie i francuzkie Tilde, Trufle  i Soje, 
hollenderskie Sardelle, Sardynki francuzkie i 
złote Jloufje I . Peneau, Oliwki i Kaparki fran
cuzkie, Sól stołown i Perski proszek (Piretrum) 
do wygubienia owadów. 3. (357)

3. Ha CACKOfl KEMI1 Ii 3a IIojioukoh sacraBOH 
OTJjaiOTCH BLHaeML flBa 4 0 Ma CO BCtMH XO3fl0CTBeil- 
HUMH npHCTpoHKaMH. O g t l l t  M035H0 y.3HaTb BO 
BCHKOe BpeMfl Ta ML JKC. (329)

3. Na S A S K IE J K Ę P IE , za rogatkami Po- 
łockiemi, są do najęcia dwa domy z całćm go- 
spodarskiem zabudowaniem. O cenie można się 
dowiedzieć tamże w każdym czasie. (329)

2. Przyjezdna osoba, rzym. kat. wyznania, 
skończywszy instytut w Petersburgu z patentem 
na guwernantkę, posiadająca ruski i nowe języki 
stara się o miejsce bony lub guwernantki w po
rządnym domu. Wiadomość powziąść można u 
gospodarza w domu Podolskiego naprzeciw b. 
Augustjanów. Takoż dowiedzieć się tam można 
o guwernerach z siódmej klassy W il. gimnazjum. 
 ________________________ (355)

3. BmieHCKaa Koirropa 110 coopymeHito Htejit3no0 
floporn oÓLHBaaeTL o Bbiłj3flt 3a rpanaiiy npyc- 
c k h x l  nonaaHHhixL: IllMwacOepra, rpocunreHa. 
U lyam a , BoOyca h JłoTeHa, Byxro.n.na, Ilłyam n, 
Kpnrepa 0 CxefiHi;pay3a, a xaK®e r. PoccieHL hih - 
reaa Hukh T eąa. (328)

3. W ileński kantor budowania drogi żelaznej 
ogłasza o zamiarze wyjechania za granicę P rus- 
skich poddannych: Schmidsberga, Grospitena, 
Schulza, Wobusa i Letena, Buchholza, Schuloa, 
K rygiera i Steinkrauza, oraz mieszkańca m. Ros- 
sien leki Teca. (328)

flop3orHBo“ aeaTkOHTOpa n° C0°Py*eHiro ^HtsHoił

2. BuaeHcitaa KOHTopa no coopyiseHiio ®eat3HO0 
joporn o6LiiB3HeTL o Bbił;3/rb 3a rpaHHgy HHoerpaH- 
HeBL AopiiiKa u  KpeMepa. (338)

2. K antor W ileński budowli drogi żelaznój 
ogłasza o wyjeżdzie za granicę cudzoziemców: 
Lorjaka i Kremera.  (338)

r .o »  0 Bi.tt33'b 3a rpaHHgy HHOCTpaH-
ueBL. Bapxe^ c TepUHHrai He66a 0 lip P

niimlii >” r..I,niC'la  Cer°  MaH 03L BllICHCKaro
Kolt men . IKa,1a cofSaKa, aiirnińcKoM nopojjM, maj- 
jT „ H’ K0 PHUIHeBar °  UBłsry, kubki cofianH  
’ ' ’ ln,l,‘i,j.ie;KinL roc iio jH iiy  BoaeHCKOMy Boen- 

aePn•17'' rJ’óep  11 a t o p y . IloK opirtBiue lipom y  
r /it  oxhiHiexca aocraB iirb  no npnHajjiiemocTH, 

3a ti t o  JioayiiHTL B03 iiarpa;K/ieHie.
Hc. J. CMorpHTeafl MaiopL J I j k u h ó .

3. Kantor W ileński budowy drogi żelaznej 
ogłasza, iż za granicę wyjeżdżają cudzoziemcy: 

ocnepa Ilio. Bartel, Sterzing, Nebbe i Prosper Pio. (354)

3. Dnia 23 b. miesiąca, zginął p>eS ra-sy an
gielskiej, wielkości średniej, szerści gładkićj, 
światło-kasztanowatej, pod nazwą Ledi, należący 
do p. Wileńskiego wojennego gubernatora. Kto by 
znalazł— raczy oddać k o m u .  należy, za to otrzy
ma nadgrodę. , ,

Spr. O b .  dozorcy pałacu  m ajor Łukin.

r. IleacopL, flt&crBaxeiibHhift cTarcKia coBtTnmib H KaBaaepL n . KyKoabiiHKL. W  Drukarni A- H . K l R K O R ^ i sp.


